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Przeciw
nowemu Wehrmachtowi

J a k b y  na  u rą g o w is k o  fra ze só w  o p o k o ju , k tó r y m i sz a fu ­
ją  im p e r ia liś c i w  P a la is  C h a il lo t  —  u k n u ty  zos ta ł p rzez 
A chesona, E dena i  S chum ana  w e sp ó ł z, fu e h re re m  tr iz o ń -  
s k ic h  fa s z y s tó w  —- A d e n a p e re m  n o w y  sp isek  p rz e c iw k o  
p o k o jo w i.

S z tab  podżegaczy w o je n n y c h , po sze rzo ny  o f ic ja ln ie
0 A d e n a u e ra  p o s ta n o w ił p rzysp ie szyć  fo rm a ln e  w łą c z e n ie  
N ie m ie c  za ch od n ich  do a g resyw neg o  p a k tu  a t la n ty c k ie g o . 
W b re w  p o s ta n o w ie n io m  m ię d z y n a ro d o w y m , p rz e k re ś la ­
ją c  w ła s n e  pod n im  p o d p isy  —- n jo c a rs tw a  zach od n ie  za­
w a r ły  u k ła d , k tó r y  z je d n e j s tro n y  p o z w o li na  o f ic ja ln y  
u d z ia ł rząd u  A d e n a u e ra  w e w s z e lk ic h  a t la n ty c k ic h  po czy ­
n a n ia ch , z d ru g ie j zaś —  u trz y m u ją c  N ie m c y  zachodn ie  
n a d a l w  s ta n ie  o k u p a c ji,  p o z w o li a m e ry k a ń s k im  im p e r ia ­
lis to m  na p rzysp ie szen ie  a g re s y w n y c h  p rz y g o to w a ń , w y ­
m ie rz o n y c h  p rz e c iw  k ra jo m  obozu p o k o ju .

W  a t la n ty c k ic h  p la n a ch  a m e ry k a ń s k ic h  podżegaczy w o ­
je n n y c h  n e o h it le ro w s k a  T r iz o n ia  m a odegrać ro lę  g łó w ­
nego p a r tn e ra  eu ro p e jsk ie g o . N o w y , W e h rm a c h t, w s k rz e ­
szony o f ic ja ln ie  do życ ia  —  m a się  srać trz o n e m  a g re s y w ­
n e j „ a r m i i  e u ro p e js k ie j“ .

Z a  d y w iz je  no w ego  W e h rm a c h tu  chcą zap ła c ić  a t la n ty c ­
cy  podżegacze z a c h o d n io -n ie m ie c k im  n a jm ito m - i lu z ja m i 
o d w e tu  i  g ra b ie ży . W  w y d a n y m  po k o n fe re n c ji k o m u n i­
ka c ie  b rz m i s ta ra  n u ta  B y rn e s a  i je go  h it le ro w s k ic h  p o do ­
p ie c z n y c h  o rz e k o m e j „ ty m c z a s o w o ś c i“  n ie m ie c k ic h  g ra -  - 
n ic . Sam  A d e n a u e r s tw ie rd z ił po zako ń cze n iu  o b ra d , że 
rz ą d y  zachodn ie  o k a z u ją  „s k ło n n o ś ć  do r e w iz j i  n iem ie c-, 
k ie j g ra n ic y  w s c h o d n ie j“ .

T e  re w iz jo n is ty c z n e  „ p la n y “  p isan e  są pa lce m  n a  w o ­
d z ie  __ i  o ty m  do skon a le  w ie d z ą  ag reso rzy  z W a ll S tre e t. 
P o cóż w ię c  m nożą  o n i te p ro w o k a c je ?  Po to  by  podsyca ­
n ie m  re w iz jo n is ty c z n e j k a m p a n ii s tw o rz y ć  p o d a tn y  g ru n t  
pod w e rb u n e k  „m ię sa  a rm a tn ie g o “  do now ego. W e h rm a c h ­
tu . W iz y c ie  A d e n a u e ra  w  P a ry ż u  —  to w a rz y s z y ła  w z m o ­
żona p ro p a g a n d a  s z o w in is ty c z n a  w  T r iz o m i.  S S -o w s k i 

, g e n e ra ł K u m m  i  ca ła  z g ra ja  „z re h a b ili to w a n y c h “  z b ro d ­
n ia rz y  -w o je n n y c h  n a w o łu je  do n o w y c h  z b ro d n i, zg łasza jąc  
„p re te n s je “  do G dańska , „ k o r y ta r z a “ , P ozn a n ia  l  Ł o d z i.
A  in s p iru ją  i p o p ie ra ją  ic h  zb ro d n icze  has ła  —  a m e ry ­
ka ń scy  o k u p a n c i pod  p rz e w o d e m  T ru m a n a , A chesona
1 M ac  C loya .

T o  ro z p ę ta n ie  z n o w ą  s iłą  a n ty ra d z ie c k ie j,  a n ty p o ls k ie j,  
a n ty p o k o jo w e j n a g o n k i —  n ie  je s t.  p rz y p a d k ie m .  ̂ Z g ie ł­
k ie m  re w iz jo n is ty c z n e j p ro p a g a n d y  chcą zag łuszyć  żąda­
n ia  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  —  w a lczącego o jedność  swego 
k ra ju ,  p rz e c iw  r e m il i ta r y z a c ji i  w o jn ie . Z g ie łk ie m  a n ty ­
ra d z ie c k ie j,  a n ty p o ls k ie j i a n ty c z e c h o s ło w a c k ie j k a m p a n ii 
chcą o d w ró c ić  uw ag ę  lu d u  F ra n c j i i in n y c h  m ro d o w  e u ro - 

, p e js k ic h  od g ro źb y  W e h rm a c h tu , k tó r y  ró w n ie ż  p rz e c iw  
A lz a c ji i L o ta ry n g ii o s trz y  k ły  w  a t la n ty c k ie j z b ro jo w n i.  
N ie  z s iły  —  ale ze s łabości p ły n ie  to  a w a n tu rn ic tw o  im ­
p e r ia lis ty c z n y c h  podżegaczy w o je n n y c h . A w a n tu rn ic tw o  
to  jeszcze b a rd z ie j d e m a sku ję  . d ra p ie żn ą , a n ty p ó k o jo w ą  
treść  a t la n ty c k ie j p o l i t y k i  ag re s ji.

N a ro d ó w  n ie  m ożna b o w ie m  oszukać. .N ie d a ł się oszu­
k a ć  lu d  P aryża , k tó r y  „ w i t a ł “  A de na ue ra  po tężną  de­
m o n s tra c ja  n ie n a w iś c i. L u d  P a ryża , a w ra z  z n im  lu d  
ca łe j F ra n c ji pa m ię ta  E u ro p ę  H it le ra  i  P e ta in a  —  E u ro pę  
k o lcza s tych ' d ru tó w  i  k re m a to r ió w . W ie lk a  d e m o n s tra c ja  
w  s to lic y  F ra n c ji b y ła  godną o d p o w ie d z ią  n a ro d u , zdecy­
dow anego  w a lc z y ć  p rz e c iw  a m e ry k a ń s k o -h it le ro w s k im  
sp isko m  i p rz e c iw  ro d z im y m  zd ra jco m .

N ie  da się oszukać n a ró d  n ie m ie c k i. O d p o w ie d z ią  z a - ,  
c h o d m o -n ie m ie e k ic h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j na  podróż d o ń ­
s k ie j m a r io n e tk i —  b y ło  w zm o żen ie  w a lk i p rz e c iw  re m i-  

’ l i ta r v z a c ji ,  będące j g roźbą  ró w n ie ż  d la  p rzysz ło śc i n a ro d u  
n ie m ie c k ie g o . O d p o w ie d z ią  z a c h o d n io -n ie m ie c k ic h  b o jo w ­
n ik ó w , je dn ośc i • N ie m ie c  b y ło  u tw o rz e n ie  w  T r iz o n n  no­
w e go  k o m ite tu  do w a lk i p rz e c iw  re m il i ta ry z a c ji.  A  od po ­
w ie d z ią  lu dn ośc i N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, 
p ie rw sze g o  w  d z ie ja ch  p o ko jo w e g o  państwTi n ie m ie c k ie g o  
__: jes t w zm ożen ie  p o k o jo w e j p ra c y  i w zm o żen ie  w y s i ł­
k ó w  d la  p o ko jo w e g o  z je dn oczen ia  k ra ju .  N R D , zw iązan a  
z P o lską  w ie czys tą  g ra n ic ą  p rz y ja ź n i i  p o k o ju , s to i na 
s tra ż y  te j g ra n ic y  —  p rz e c iw  w s z e lk im  zakusom  re w iz jo .- 
n is tó w  i s z o w in is tó w  z a c h o d n io -n ie m ie c k ic h  i  ic h  a m e ry ­
k a ń s k ic h  in s p ira to ró w .

N a ro d y  całego św ia ta , m iłu ją c e  p o k ó j, za p o ś re d n ic tw e m  
Ś w ia to w e j R a dy P o k o ju  do m a g a ją  się d e m il i ta ry z a c j i 
N ie m ie c  i  ich  z jednoczen ia  na p o k o jo w y c h , d e m o k ra ty c z ­
n y c h  pods taw ach  i w iedzą , że od ra d za n ie  m il i ta r y z m u  
i  im p e r ia liz m u  n ie m ie c k ie g o *  s ta n o w i g roźbę  d la  p o k o ju . 
W ied zą , że k to  je s t za re m ilita ry z a c ją  N ie m ie c  —  te n  de- 
k la ru je -  się sam  ja k o  w ró g  p o k o ju .

N a ró d  p o ls k i ze szczegó lnym  o b u rze n ie m  p ię tn u je  h a ­
n ie b n e  p ro w o k a c je  im p e r ia lis tó w  i  ic h  n e o h it le ro w s k ic h  
ag e n tó w . N ik c z e m n e  ju d z e n ie  w c z o ra js z y c h  k a tó w  z M a j­
d a n k a  i  O ś w ię c im ia  p rz e c iw k o  naszem u k ra jo w i,  p rz e ­
c iw k o  naszym  g ra n ic o m  —  s p o ty k a  się z p o tę p ie n ie m  ca­
łego  naszego n a ro d u  i  w zm a ga  w o lę  w a lk i p rz e c iw  a w a n ­
tu r n ik o m  a m e ry k a ń s k o -h it le ro w s k im .

P a m ię ta m y  h it le ro w s k ą  o ku pa c ję . A le  n ie ch  p a m ię ta ją  
k a n d y d a c i do n o w y c h  z b ro d n i, że m in ę ły  b e z p o w ro tn ie  te 
czasy, k ie d y  h o rd y  h it le ro w s k ie  m o g ły  p rz y  po m ocy ś w ia ­

to w e g o  im p e r ia liz m u  b e z k a rn ie  p o d b ija ć  i  o g ra b ia ć  n a - 
* ro d y  e u ro p e js k ie . R u ch  p o k o ju  s ta ł s ię  dz iś  w ie lk-ą  potęgą, 

P ió ra  ro śn ie  z k a ż d y m  d n ie m  i  z k a ż d y m  d n ie m  s ta je  się 
s iln ie js z a .

M in ę ły  na zaw sze czasy, g d y  k ra je m  na szym  fry m a rc z y ła  
n ik c z e m n a  k l ik a  sa n a c y jn y c h  sp rze d a w c z y k ó w . D z iś  w  n a - 
« z y m  k r a ju  rzą d z i lu d , w ie rn ie  s to ją c y  na  s tra ż y  g ra n ic  
i  be zp ieczeńs tw a  o jczyzn y .

D z iś  k r a j nasz n ie  je s t o sa m o tn io n y . Z  n a m i je s t n ie z w y ­
c iężona potęga K r a ju  R adz ieck iego , k tó r y  ro z b ił w  p ro ch  
h it le ro w s k ie  h o rd y  i raz na zawsze da ł nauczkę w s z y s tk im  
k a n d y d a to m  na ag reso rów . Z  n a m i są k ra je  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j,  ta k  ja k  m y  b u d u ją c e  n o w e  ju tro .  Z  n a m i są s e tk i 
m il io n ó w  b o jo w n ik ó w  p o k o ju  na c a ły m  św iec ie .

T o też  —  g d y  p o ls k ie  masy_ p ra cu ją ce  w y ra ż a ją  g n ie w n y  
p ro te s t p rz e c iw  zakusom  a m e ry k a ń s k o  -  h it le ro w s k ic h  
podżegaczy —

m ó w im y  ro b o tn ik o m  fra n c u s k im , m ężn ie  w a lc z ą c y m  
p rz e c iw  Schumanom i  pleveńom  —  n o w y m  g ra b a rz o m  

. F ra n c j i;
m ó w im y  ro b o tn ik o m  n ie m ie c k im , b o h a te rs k o  p rz e c iw ­

s ta w ia ją c y m  się re m il i ta r y z a c ji;
m ó w im y  n a ro d o m  ca łe j E u ro p y  i  ca łego św ia ta , w a lc z ą ­

c ym  p rz e c iw  z b ro d n ic z e j p o lity c e  im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń - 
.skiego, z m ie rz a ją c e j do o d b u d o w y  h it le ro w s k ie j m a c h in y  
ś m ie rc i;

m ó w im y  im  w s z y s tk im ; w asza w a lk a  je s t naszą w a lk ą . 
\V  tę  w a lk ę  —  w n ie s ie m y  jeszcze w ię k s z y  w k ła d  p ra c y  d la  
W zm ocn ien ia  s ił naszej O jc z y z n y , s ił p o k o ju . *Bo k a żd y  
sukces, k tó r y  p rz y s p a rz a  n a m  ty c h  s ił —  je s t n o w y m  c io ­
sem  w  im p e r ia lis ty c z n e  p la n y . W  ty m  w ie lk im ,  w s p ó ln y m  
w ie lo m ilio n o w y m  fro n c ie  s ta je m y  z jeszcze w ię k s z y m  zde­
c y d o w a n ie m  b ro n ie n ia  s p ra w y  p o k o ju  do końca.

Lud Warszawy protestuje przeciw 
odbudowie hitlerowskiej machiny wojennej 

przez amerykański imperializm
rozpoczynająca się w Rzymie sesja rady organizacji agresyw- | 
nego paktu atlantyckiego, która ma na celu przygotowanie ! nich. Na sali , z ryw a ły  się o-

k rz y k i, potępia jące podżegaczy bo tn icy  ostro
W. swych w ypow iedziach ro -

— u -  i---------------------- ■=• - , . . . .. .  •• pu ięp id jc itc  puui.cftcn.Łj , — -------  1 zdecydowanie
nowych awantur wojennych i przyspieszenie remilitaryzacji w o iennych, wskrzeszających hi- na p ię tnow a li am erykańskich 
Niemiec zachodnich oraz przyjazd Adenauera do Paryża, wy- | tJgrowski W ehrm acht, o k rz y k i j podpalaczy św iata i tw ó rcó w  j
wołały potężna falę protestu i oburzenia wśród mas pracują- j na cześć dem okratycznych, m i- j h itle row sk iego  W ehrm achtu. j

j łu jących  pokój Niem iec, na ..Im pe ria liśc i zie ją n ien aw iśc ią /
. . .  . y I cześć ostoi poko ju  — niezwy- j do tego, co zostało wyw alczone j

sy robo tn iczym  całego św iata, j c_ onego Z w ią zku  Radzieckie- j k rw ią  robotniczą. Chcą o n i;
„K lasa  robotnicza 3tw.1er.dzu 1 » . zniszczyć w szystkie  osiągnięcia i
A n to n ia k  -  stanow i m erozer- ; ^  k ró tk ic h  mocnych j k lasy robotn icze j, i  w  ten spo- i

1
Depesza Prezydenta R P  

do Prezydenta Gottwalda
Towarzysz K lcm e n t G ottw a ld

Prezydent R e pu b lik i Czechosłowackiej
P r a g a

Z okaz ji 55-ej rocznicy urodzin  ślę Wam. Towarzyszu Prezy­
dencie, jak najserdeczniejsze g ra tu lac je  w im ien iu  narodu po l­
skiego, żywiącego uczucia g łębokie j p rzy jaźn i dla narodów  Cze­
chosłow acji oraz w  im ien iu  w łasnym .

Życzę W am dług ich la t zdrow ia i owocnej pracy w  budow ie 
szczęśliwego, socjalistycznego ju tra  narodów  Czechosłowacji 
oraz w walce o u trw a le n ie  poko ju  i p rzy jaźn i m iędzy narodam i, 
k tó re j w zór daje nam  W ie lk i Zw iązek Radziecki.

BOLESŁAW  B IE R U T

cych Warszawy.
Na m asowych zebraniach 23 

bra. w  k ilk u  w ie lk ic h  zakładach 
pracy, robo tn icy  w y ra z ili swą 
solidarność z uchw a łam i Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  i  ŚFZZ w 
śoraw ie zawarcia P ak tu  Poko­
ju  m iędzy pięciom a m ocarstw a­
m i, w  spraw ie d e m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich oraz z in ­
nym i uchw a łam i zm ierza jącym i 
do, ob rony ludzkości przed nową 
św iatow a rzezią wojenną, m a­
n ifes tu jąc  równocześnie swą

Sukoesy 1eninqrai1y,kieqo teatru 
im. Puszkina w Warszawie

w a lną  siłę o k tó rą  musi się ; "  w yraz  I sób w c ie lić  w  życie niecne p la - j (f) W  dn iu  23 bm. w  Pań-
w o jennych “ *31*11080 P° dzegaCZ;5' ! , . 1. ™  w  « « ła ta n e  7.wvciestwo i ny  H itle ra  — ośw iadczyła m. s tw ow ym  Teatrze Polsk im  żę­

cia 
go“ .

„N iech  ży je  solidarność robot 
n ikó w  Europy w  walcę. prze

niewzruszoną wolę w a lk i w  o- 1 tycznej j  poko jow e j oraz za w a r 
bronie pokoju. j cia z n im i tra k ta tu  pokojowe

Ostro zaprotestow ali p rzec iw ­
ko now ym  prow okacjom  podże­
gaczy w o jennych — robo tn icy  
budu jący M arsza łkow ską D z ie l­
nicę M ieszkaniową,

Szeroko o d b ija ły  się wśród 
m urów  M D M  okrzy 
n ia: „P recz z pod _ 
je n n ym i i  ich pacho łkam i 
.Precz z Adenauerem  i  neoh i- 

tle ro w ca m i!“ .
Słowa 1 podm ajstrzego A n to ­

n iaka przerywane b y ły  • ok rzy­
ka m i na cześć solidarności k la -

I w ierze w  ostateczne zwycięstwo | (“T H itle ra  . - , . , .
I s ił pokoi u na św iecie Pokm y- i m - m łoda robotn ica  Zofia  B e- , spoi lem ngradzkiego tea tru  im  

Załoga M D M  jednom yśln ie  ! żuj emy zbrodnicze p lany p ^ d ie - ! n is z e w s k a .N a r ó d  po lsk i stoi ; A. S. Puszkina w ys tą p ił ze spe- 
podjęła, rezolucję, w  k tó re j m - ! sączy do nowej w o jn y  n ie  'do- '■ n iewzruszenie w  szeregach św ia | c ja ln ym  program em  złożonym 
in. czytam y: j puścimy. by zniszczyli to, co w ! towego obozu pokoju, k tó ry  z fragm entów  sztuk wchodzą-

„ Dom agam y się z całą sta- j ¿z'0ła w ybudow a liśm y i  I pokrzyżu je  p lany im p e ria lis tó w  ! cych do stałego repe rtua ru  tea-
nowczością d e m ilita ry z a c ji Nie- j budu jem y“  _ ośw iadczył b. ro-1 > ich sługusa — A denauera“ . jjtru .
mieć zachodnich, zjednoczenia ; bo tn ik . obecnie dyspozytor w  j R obotn icy Z ak ładów  im. K o -  i Na przedstaw ienie p rzyb y ł

je dn ym  z dz ia łów  — Św ider- ! m uny P arysk ie j ja k  na jostrze j i w ita n y  gorącym i ok laskam i
skj | po tęp ili . p lany przyw ódców  a- ; P rezydent RP Bolesław  B ie ru t,

uchwało- gresywnego b loku  a tla n ty c k ie - j k tó ry  za ją ł m iejsce 'w  - loży ho-
j go. us iłu jących  odrodzić hyd rę  ■ no row e j w  tow a rzys tw ie  M a r-

S M iw s k ie iF a b ry k i ^M o to cyk li", i h itle row sk iego  W ehrm achtu., i szalka P o lsk i Konstantego Ro-
. k tó rzy  31. października wyko- ; ! ^ p r z i d f t a w i e n i u  obecni b y - Is z k in i z ro b o tn ika m i F ab ryk :c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec na li roczny p lan produkc i. no- . ?ie k n o w a n ia  am ery leansm en Na p rz e d s ta w ie n iu  ODecn o j ^

zachodnich! Niech ży je  nasza i s tan ow ili wzmóc swe w y s iłk i w : im p e ria lis tó w  będzie w ykona - : I r  członkow ie Rady P ato  w a ,
Polska Z jcd celu ja k  na jw ydatn ie jszego I me z nadw yżką planu na 1951 członkow ie Rządu z p iem ierem

Niem iec na podstaw ie dem okra-

W  entuzjastycznie 
nej rezo luc ji robotn icy

ma G ork iego w yw o ła ło  d ługo­
trw a łe  ok lask i. Po przedstaw ie­
niu, całemu zespołowi zgotowa­
no długo n iem ilknącą  owację, 
k tó ra  zam ieniła sie w  żyw io ło ­
wą, serdeczna m an ifestac ję  
p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j.

Spotkanie artystów 
teatru leningradzkiego 
z robotnikami Żerania

(f) W  dn iu  21 bm. odbyło się 
na Żeran iu spotkanie a rtys tów  

| len ingradzkiego tea tru  im . P u -

rrzykT **oburzę- ! I M  ! przekroczenia i « * •  a tym  ‘ samym spotęgowa- | C yrankiew iczem  na czele- człon w  kten-ym , ud na ,
żegaczami w o - Niech żvje niezwyciężona tw ie r. roku p lanu 6-letniego. ! . s iły  naszej o jczyzny“  -  i ko w ie  B iu ra  Politycznego KC  ^  S* ° ™ “ *sa0“ w ^ “ o łub ie jew .

nnchn łkam i!“ . św iatnweeo — ZSRR: W  czasie m asów ki w  Z a k ła - s tw ie rd z ił w  czasie m asowego, PZPR, przedstaw icie le  w ładz . sow. A . Boi j  sow, J. io  uo J ,

Samochodów Osobowych. W  
czasie spotkania odbył sie w y -  

w  k tó ry m  udzia ł w z ię li:

dza poko ju  św iatowego — ZSRR! W  czasie m asów ki w  Z akła  
i Chorąży poko ju  — Józef Sta- . dach im . 22 L ipca , n ieustannie 
l in ! “  ! padały, o k rz y k i na cześć so li-

R obotn icy W arszaw skie j F a -id a rn o śc i rob o tn ików  w walce 
b ry k i M o to cyk li z uwaga wy- przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie- 
s łucha li. re fd ra tu  o jedności tu -“ m ieć zachodnich, o k rz y k i na

1 ro b o tn ik K oz ie ro w - j naczelnych s tro n n ic tw  p o litycz - W. W oronow , H. M iedw ied iew a 
nvch, cz łonkow ie  P rezyd ium  ! i in n i. P rogram  w y p e łn iły  re -

. . .  poetow ro s y j-

Przodujące zakłady przem ysłu lekk iego  
w ykona ły  p lan roczny

zebrania
ski. ' .. . __, . „ -------- -------  -------- - 1

Podobna masówka odbyła się Zarządu G łównego TPPR oraz c y ta c j*  ora7 iCenv
w  Zakładach im . Róży Luksem - j Pr| ^ ® w ic ie le  orgaIUzaCn SP° *  | ¡e sztuk i f ilm ó w  radzieckich.

I ^  Na przedstaw ien iu b y ł obec- Za gorące przyjęcie , ja k ie
-------------  a v  charge d 'a ffa ires  Am basady gościopa radzieck im  zgotow-ali

i ZSRR w  W arszaw ie D. I. Z a i-  i rob o tn icy  FSO, w  k ró tk ic h  s ło - 
; k in  I wach podziękow ał Lu do w y A r -

Pubiicznbść p rzy ję ła  w ystęp ; tysta  RFSRR, lau rea t N agrody 
z n ie z w y k ły m  entuzjazm em , j S ta lino w sk ie j M . K . Czerka- 

; Ukazanie się na scenie d ro g ’ch I sow. 
po lsk im  masom pracu jącym  po- j M łodzież Z M P -ow ska  w ręczy- 

S S tad Lenina, S ta lina  i  M aksy- i ła gościom k w ia ty .
. - 1 czny p lan rzem ieśln icze s p ó ł- ! sięcy. Do końca br. uspołecz-

(f) Od. załóg licznych zakładów pracy nieprzerwanie - : , jzj ei n je pracy podlegle Centrali • n ione rzem iosło da dodatkow ą ; 
pływają meldunki o sukcesach przy realizacji rocznych Rzem ieślniczej. D z ięk i w y s ilk o - ! p rodukc ję  w ie lu  tow a rów  m a- 

. . . ! w i 60 tys ięcy rzem ieśln ików , : sowego spożycia, w a rtośc i 26 m i-
planow produkcjjnych. ! za trudn ionych - w  uspołecznio- ; iio n ó w  złotych.

zakładach pracy, śpół-1 Roczny p lan w yko na ny  zostałtn  w  rv^a tn irh  rin iach z a ło e i. W  dn iu 22 bm. o zw ycięsk im  : nych

20U sierot knrpańskich 
przybyło do Polski

( f )  Dnia 22 bm. nrzv iecha lo  do i

p rzed te rm inow e j 
dań p lanu  rocznego. Ś ląskich Z akładów  O buw ia , w 

Otmęcie, k tó ra  za system aty­
czne przekraczanie p lanów  zdo­
była w s ie rpn iu  br. na własność j 1 * • ,w % . „ „ I .  n - » n i p # » i n  - M in . O św ia ty  oraz liczna grupa
przechodni Sztandar w sp o łza -! 11 (11  «1 y  S n K I C ^ , U  I l a p l ^ U l a  ;m łodzieży Z M P -ow sk ie j. Na
w odn ic tw a p racy..W śród  człon- t  '  i  '  \1 7  dw orcu b y li obecni rów nież
ków  załogi, na sżcźególne w y -  L O U Z  “  W  ( I F S Z i ł  W i ł  F O Z n O C Z y i l c l  l i r f l C ę  przedstaw icie le  Am basady K o ­

la- l i r a n m  H i * reańskie j oraz MSZ.

M e ld u n k i ta k ie  z łoży ły  m. m. 
ząłógi Z. P. W ełnianego ifn. M.
N o w o tk i w  Tom aszowie Mazo­
w ieck im  oraz Z. P. W ełnianego 
w  O zorkow ie. Załogi tych za­
k ła dó w  zobow iązały się w y p ro - j różn ienie zasługują: k ra jacz H. J
dukow ać do końca br. setki ty -  Kucberg . p rem iow any k ilk a -  j w  dniu dzisiejszym  odda-
sięcy m e trów  tka n in  w e łn ianych  ; k ro tn ie  za osiągnięcia w  dzie- 1 na zostan ie do eksp loatac ji lin ia  
ponad plan. O rea lizac ji .swych ! dżin ie oszczędności m ate ria łów . , w y =0k;ieg0 napięcia długości po- 
roćznych zadań zam eldowała j E C ieślik i St. Zoło tuchno, w y -  ; nad u o  krn na tras ie  Łódź -  
rów nież załoga Łódzk ie j F a b ry - | konu jący przecię tn ie  po 200 p ro - ! w arszaw a. L in ia  ta stanow i 
k i Cewek Przędzaln iczych N r i  cent  no rm y oraz k ie ro w n ik  | przedłużenie w ybudow ane j w

p ro d u k c ji R. Lasok. j roku ub ieg łym  l in i i  Ś ląsk —
Na 59 dn i przed term inem  j Łódź. D la przejęcia energ ii wy- 

w ykona ła  swe roczne zadania | budowana została rów nież no-

57 dni przed term inem  
lin ia w ysokiego napięcia

K ró tk ie  serdeczne przemówńe- 
w icem in is te r o - 

p rzed- 
w ładz

i sk ie j. i K ore i Pak Den-chwa oraz przed-
j P rzybyw ające dzieci p o w ita li staw icie le dzieci po lskich i  k o - 
w  W drszaw ie przedstaw icie le ! reańskich

Zebrana m łodzież zgo tow a ł* 
koreańskim  kolegom n iezw yk le  
serdeczne przyjęcie , do którego
przy łączyła  się obecna na d w o r­
cu publiczność.

w  Lodzi.
W dn iu  20 bm. w ykona ła  ro ­

czny p lan p ro d u k c ji załoga L u - 
| be łskich Z akładów  G arbarskich.
J Załoga ga rba rn i w  B ia łogar- 
; dzie, k tó ra  zrea lizowała roczny
I p lan w  dn iu 21 bm.. zobow ią- 
! zała się do końca roku  w yp ro ­

dukow ać dodatkow o 45 ton 
skóry.

załoga h u ty . szkła taftowego 
..K ara" w  P io trko w ie  T ry b u n a l­
skim . k tó ra  pierwsza w  całym  
k ra ju  zakończyła w  k w ie tn iu  
1949 r- rea lizac ję  zadań planu 
3-letniego.

W  dn iu  23 bm. w yko na ły  ro -

wa podstacja e lektryczna W ar­
szawa — • Zachód.

Dzięki o fia rn e j pracy załogi 
Zakładu B udow y Sieci S tac ji 
E lektrycznych, ścisłe.) wsj>ół- 
pracy personelu in żyn ie ry jn o - 
technicznego z robotn ikam i, —

lin ia  wysokiego napięcia i  pod- i 
stacja, rozpoczyna pracę na ! 
przeszło m iesiąc przed te rm i- i 
nem. p rzew idzianym  w  ha rm o­
nogram ie.

P rzed term inow e zakończenie 
budowy te j ważnej in w es tyc ji, 
k tó re  nastąpiło dzięki wzmożo­
nej pracy załogi dla uczczenia 
34 rocznicy R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j. ma o lb rzym ie  znacze­
nie dla warszawskich zakła 
dów przem ysłow ych i dalszego 
rozw oju, e le k try fik a c ji w arszaw ­
skiego węzła kolejowego. (W.S-)

R/ad De Gasperieqo w zbrodniczy 
sposób sabotuie pomoc dła powodzian.

Wtuli Padu nadal uzbierają
(PAP)

Spra w n ie j realizować załegłości finansowe 
pow iatów , gm in i gromad

(OD W ŁA SNYCH KO RESPO NDENTÓ W  „TR Y B U N Y  L U D U “)

22 listopada br. najlepsze- wyniki w planowym skupie zbo- [ ści w w yko na n iu  p lanu roczne- 
ża uzyskali chłopi /. województw: krakowskiego, szczecin- |o  w yka zu ją  pow ia ty  Pisz i  
skiego, kieleckiego, wrocławskiego i łódzkiego.

w  w o jew ództw ie  poznańskim . ' Na ogół w  lis topadzie po w ia tyW  tym  samym d n iu  chiop i z 
dalszych 8 pow ia tów  p rzekro ­
czy li 75 procent w ykonan ia  
rocznego p laric  skupu zboża. Są 
to  p o w ia ty : K a rtu z y  i K w idzyn  
w .  w o j. gdańskim . G ry fin o  i 
S targard  w  w o j. szczecińskim, 
P ru d n ik  w w o j. opolskim , Prze­
m yśl w  w o j. rzeszowskim , Olec-

e trzym u jem y podobny obraz — I ” 1? w yko nu ją  w  pe łn i p lanów  
po w ia ty  przodujące w  skupie j dziennych na jgorze j p ize
zboża i tu ta j w ysuw a ją  się na 

| czoło; pow ia ty , k tó re  w  zbożu 
m a ją  zaległości, w vkazu ją  ró w - 

I nież na jw iększe zaległości f i -  
| nansowe.
I T ak np. ch łop i pow ia tów : Pi-

staw ia się ta sprawa w  powia-

ko  w  w o j. b ia łos tock im  oraz j ła, Raw icz i Gostyń sp łac ili już 
W łocław ek w  w o j. bydgoskim . ¡ podatek grun tow y,, w powia- 

Łącznie 128 pow ia tów  prze- j tach Kościan i  Leszno spłaty 
kroczy ło  75 procent w yko na n ia  ¡ wynoszą 97,8 względnie 

.rocznego skupu zboża.

roczny, a n iek tó re  z nieb z po­
ważną nadwyżką.

(wg)

Usprawnić pracę 
aparatu finansowego

L U B L IN . Z w raca jąc  zrozu- 
tóch: M rągowo. N idzica, a zw la - j m ;alą uwagę na rea lizację  p ła ­
szcza Szczytno, k tó ry c h  zaległo- j nowego skupu zboża, zespoły w  
ści rosną z dnia na dzień. Rów- | w ie lu  pow ia tach w o jew ództw a 
nież w  Piszu nie w idać dosta- lubelskiego zapom inają o k o - 
tecznego w y s iłk u  apara tu  dla i nieczności rea liza c ji innych  o- 
w ydźw ign ięc ia  Się z szarego, bcw iązków  wsi. W rezultacie, 
końca tabe li w o jew ódzk ie j. | niedostatecznie przebiega np.

spłata zobowiązań finansow ych 
i skup z iem niaków  przem ysło­
wych.

W spłatach podatku g run to  -  
wego, FOR i pożyczki narodo- 

. , , w e j w  w ie lu  pow ia tach is tn ie -
! ty tu łu  podatku gruntow ego się- ; statecznej uw ag i zespoły p o - ; ją  poważne b ra k i Często w y n i-

(f) R Z Y M  
powodziowa w do lin ie  rzeki 
Pad jest nada) ka tastro fa lna . 
E w akuacja m ieszkańców zala­
nych obszarów ulega zwłoce.

Niebezpieczeństwo b y n a j­
m n ie j się nie zm niejszyło, lecz, 
przec iw n ie  wzrasta wobec no­
wego p rzyboru  wód Padu. W o­
da przerw ała w a ły  nadbrzeżne 
jeszcze w  ośmiu . m iejscach. 
Pod w’odą zna jdu je  się ponad 3 
tysiące km  kwr 

W ładze w ojskow e us iłow a ły  
wysadzić w  pow ie trze dyn am i­
tem  n iektó re  tereny nadbrzeż­
ne, aby masy wód m ogły sp ły­
nąć w  stronę morza, om ija jąc  
RoCigo. O ddzia ły  saperskie nie 
zdo ła ły jednak  w ykonać tego 
planu.

Scelba w  akcji

97,3
S łaby przebieg skupu zboża 

w  tych pow ia tach w yn ika  z
procent należnośei. N atom iast w  ! chaotycznej i  bezplanowej pra- 

j, pow iatach O bo rn ik i, Gniezno. | cy n iek tó rych  zespołów gm in- 
13 nowiatów W  Póznańskiem j W ągrow iec i  K o ło  zaległości z I nych. na c o  nie zw raca ją  do- 

i j „ „ „ . , , 1  7 ^ n rn c e n t  i ty tu łu  podatku gruntow ego się- ! statec 
wykonało ponaa • p , j ga ją  jeszcze k ilku n a s tu  pro-1 w iatow e. Tak np. zespoły gm in- j ka ją  ,one z niedostatecznej pra

M in is te r spraw  w ew nę trz ­
nych Scelba zakazał np. dowo­
zu na obszary nawiedzone po­
wodzią. bez specjalnego zezwo­
len ia  p o lic ji, środków' pomocy 
powodzianom , zb ie lanych w  ca­
ły m  k ra ju  przez organizacje 
społeczne. W yda ł on rów nież 
zarządzenie, że oddzia ły ra ­
townicze, złożone z ochotników', 
wanny być rozw iązane pod 
groźbą aresztowania. L ik w id o ­
wane są społeczne ko m ite ty  
pomocy powodzianom , a m ero- 
w-ie -  kom uniśc i i socja liści

S ytuacja  | le  kam pan ii na rzecz pom ocy 
dla powodzian

S ekre ta ria t p a rtii kom u n is ty ­
cznej ppstanowii- zwołać 24 bm. 
ck. Rovigo naradę sekre tarzy 
w pzystkich p row inc jona lnych
federac ji p a r ti i re jonu do lin y  
rzeki Pad. w  celu' om ów ienia 
sp raw y.' pomocy dla powodzian.

Korespondencja 
dziennika „Prawda“ 
z Włoch północnych

M O S K W A  (PAP). — W ko ­
respondencji swego specjalnego 
w ys łann ika  dz ienn ik  „P ra w d a “  
zamieszcza trag iczny obraz po­
wodzi we Włoszech północnych. 
Korespondent „Praw-dy“  p rzy ­
tacza oświadczenia w ie lu  powo­
dzian, k tó rzy  opow iada li z obu­
rzeniem  o stanownsku wdadz 
rządow ych w' obliczu ka tas tro ­
fy Ńp. sekretarz organ izac ji 
p a r ti i kom unistyczne j w  m ie j - .  
scowości F ranco lino  M en - 
des stw ierdza, że w  c h w ili, gdy 
w ody Padu zaczęły niebezpiecz­
nie przyb ierać, ludność p rzys tą . 
t iła  na własną rękę do prac ra ­
towniczych. Jednakże p re fe k t 
nasłał po lic jan tów , k tó rzy  zapę­
dza li luSzi do domów. F o rna l 
M ila n i Giuseppe podkreś lił, że 
De Gasperi w yda je  na  przygo­
tow ania w o jenne w ie lo m ilio n o ­
we sumy, odebrane ludow i, ale 
n ie  zna jdu je  pien iędzy na po-

organ izu jący pomoc na w łasną ml?5; °ń a io m  powodzi.

rocznego planu skupu zboża ; cent.
ZaPO ZN A Ń . Na dzień 22 bm. w  

, w o jew ództw ie  poznańskim  w y - 
j kon a ły  ponad 90 procent rocz-.
| nego p lanu skupu zboża pow ia - 
I ty :  T rzc ianka  (P iła), M iędzy- 
! chód (Leszno) i Rawicz. Z tych 

pow ia tów , P iła  z. nadw yżką 
w ykona ła  już  roczny plan sku­
pu, a M iędzychód, przekracza­
jąc p lany  dzienne, zbliża się 
szybk im i k ro k a m i do 100 p ro ­
cent.

Dalszych 10 pow ia tów  prze­
kroczy ło  75 procent w ykonan ia  
rocznego p lan u ; w śród n ich po

rękę — usuwani ze stanowisk.
i ne w  K ozłow ie (pow. N idzica) i  i cy apara tu finansowego, k tó ry  ¡W szystk ie  Izby Pracy, prowa

Tt __ — m . ___ ■ , , : H/ a r p  a k n p  n n m n r v  o f ia r n nm ałą uwagę natom iast : Pasym iu (pow. Szczytno) nie u 
zw raca ją  zespoły na spłatę FOR, i s ta liły  d la  grom ad planów 
skoro , nawet w  przodu jących | dziennych i nie znają dziennych
pow ia tach zaległości są poważ­
ne, a w  pozostałych jeszcze 
większe.

W  O born ikach, Gnieźnie i 
W ągrow cu zespoły gm inne w y ­
kazu ją  dużą to le rancję  wobec 
oporu kułackiego, a zespoły po­
w ia tow e nie  k o n tro lu ją  na leży­
cie pracy zespołów gm innych. W 
tych pow ia tach zaległości za- 
rów ho w  zbożu ja k  i wpłatach 
finansow ych nie  zm niejszają 
się —- ale na odw ró t, wobec

w p ły w ó w  zboża. Zespoły ęowia- 
tow e w  Szczytnie i N idz icy  nie 
po tra fią  ogarnąć całości akc ji, 
na tom iast za jm u ją  się wyręcza 
niem  w 
ja k  PZGS

nie stosuje sankc ji wobec opor­
nych p ła tn ików . T ak np. jest 
w  powiecie lube lsk im . W g m i­
nie W ólka, prezydium  GRN 
w ys ła ło  .około 500 upom nień, ale 
nie dokonano żadnego zajęcia u 
tych, k tó rzy  m im o upom nień

dzące akc ję  pomocy o fia rom  
powodzi, zna jd u ją  się pod ści- 
‘słą k o n tro lą  p o lic ji.

W  czw artek, przed zupełnym  
izo low aniem  Rovigo przez po­
lic ję . odbyło się tam zebranie

W pewnym  domu ubogiego 
chłopa korespondent spostrzegł 
na oknie po rtre t Stalina. W łaś­
cic ie l domu. D e lfino  Cam pioni, 
b y ł jeszcze na m iejscu, m im o 
iż dom otoczony by ł wodą. Na 
pytanie , co znaczy po rtre t S ta- 
l.na  umieszczony na tak w id o ­
cznym  m ie jscu — chłop wdoski 
odpow iedzia ł: ..Um ieściłem  goprzedstaw ic ie li Izb P racy z ob

.- p ra c y .'ta k ic h  in s ty tu c ji j podatku nie" z a p ła c ili W te j śa- j czarów  naw iedzonych powodzią ( u ta ^ a te g o .  że "w “  jego" k ra  ju  
GS lu b  CUS. m ej gm in ie  bezprawnie n ie  sto- ! —  * udzia łem  specja listów  tech - ’ do ,eJg “  co s.-ę

on nie da łby lu -
tuczn i- 
to jest

w ia ty  Kościan, Kępno i Poznan gt pów w  in n y ch pow iatach 
Zbliżają się do 90 procent. . [ r ps(,a 

W  ty le  pozostają p o w ia ty : 1

m ej gm in ie  bezprawnie n ie  sto
| Niedostateczna pracą zespołu | ™ łe sj? u lg  d la . chłopów, k tó -  
| w  Szczytnie zainteresował się 
! zespół w o jew ódzk i; pełnomop- 
! n ik  na pow. Szczytno ‘tow . K u - 
j b ic k i został zd ję ty  ze stanowi- 
I ska ża nieudolność w  pracy, ze 
spół zosta ł•> po instruow any,

Czarnków, W ągrow iec, Koło, 
Jarocin , O bo rn ik i, K o n in  i K a ­
lisz.

W  w yko na n iu  p lanów  dzien­
nych w  lis topadzie na czoło 

i w y b ija  się pow ia t gostyński a 
I za n im  po w ia ty  M iędzychód i 
i Kościan. k tó re  przekracza ją 

wysoko plany. N atom iast nie 
w idać popraw y wśród pow ia ­
tów , zalegających z w yko na ­
n iem  p lanu rocznego:

W  pow iatach tych koniecząe 
jest przyśpieszenie tempa do­
staw zboża i  spłat finanso­
wych. (pz)

Niedostateczne tempo- 
skupu zboża 

w woj. olsztyńskim

należycie zorganizować pracę. | 
W  k ilk u  pow iatach w  osta t­

nich dniach zanotowano wzm o­
żoną ilość zb iorow ych dostaw, 
ja k  np. w  N ow ym  M ieście. G i- | 
życku i*P a s lę ku ; w  powiecie 
Pasłęk pom ogli w  organ izac ji i 
zb iorow ych transportów  robot-1 
n icy  - ag ita torzy, wśród któ-

zy dostarczyli w ięcej 
ków  n iż  przew idziane 
dia ich gospodarstwa.

N ie sprzy ja  oczyw iście na le­
żytem u przebiegow i spłat nie 

J"k rozpa tryw an ie  podań chłopów o 
zniżkę. Np. w  powiecie lu be l­
sk im  w  gm in ie  Jastków  p re ­
zyd ium  GRN nie rozpatrzy ło  
190 podań, w  powiecie chełm ­
skim  w  gm in ie  T u rka  — 93 po­
dania, w  powiecie lu ba rto w sk im  
w gm in ie  Niemce — 25 podań, 
w  po-wiecie pu ław sk im  w gm i­
nie Cele jów  — ,19 podań.

Prezydia gm innych rad naro-

C zarn- o lsztyńskiego 
kó w  i W ągrow iec w yka zu ją  
rów nież najniższe w ykonan ie  
p lanu  miesięcznego. .

*
G dy ana lizu jem y przebieg 

w p ła t na podatek g ru n tow y

O LS ZTY N . Dotychczas jesz­
cze żaden pow ia t w o jew ództw a 

nie osiągnął 90

ry c h  w y ró ż n i ł się to w . , an S ° ’ ¡ ¿ ow ych  w  w j elu  w y p a d k a c h  n ie
w m sk i z PBP N r i w  .W arsza-; p rem iu ją  sołtysów, w yró żn i a ją -
wie. Pozostałe pow ia ty  pow inny | Cy Cj,  sję w  inkasie podatków.
rów nież organizować te słuszną, sk u p  ziem niaków  przem ysło-

, . m ab ilizu jącą form ę dostaw. r wvch nrzebieaał w Lubelskiemprocent w ykonan ia  rocznego, ■ | w.ycn przeoiegai w  L,uoeiskiem
planu skupu zboża, up ow ażn ia -1 W  powiecie kę trzyńsk im  na-, c-o niedawna dobrze, ale w  o-
jących do zw oln ien ia  od m i a r k i  [ leży zanotować fa k t zwiększo- sta tn ich dniach w yraźn ie  osłabi;
i' odsypów. S tosunkow o: najle-1 nych dostaw zboża przęz spói- ! zwłaszcza słabo skupują ziem -
pie j przebiega skup w powia-1 dzie ln ie  p rodukcyjne . Spośród ; n ia k i pow ia ty . B ia ła  Podlaska i
tach B ran iew o i Pasłęk, na.to- 16 is tn ie jących  w  „ ty m  pow iecie  | Luba rtów .
m iast bardzo poważne zaleg ło-i sp ó łd z ie ln i.— 14 w ykona ło  p lan : (nP)

nicznych oraz działaczy p o lity ­
cznych i społecznych. Z ebran i 
u c h w a lili odezwę do narodu 

! w łoskiego, w  k tó re j naw o łu ją  
do w a lk i o w yko rzystan ie  w szy- 

j s tk ich  zasobów narodu dla po­
wetow ania o lb rzym ich  szkód, 
w yrządzonych powodzią i dla 
urzeczyw istn ien ia  rozległego 

| p lanu reg u lac ji rzek w  celu za- 
; pobieżenią no itfym  katastro fom .

D zienn ik ..U n ita “  kom entu jąc 
zarządzenia m in is te rs tw a  spraw 
w ew nętrznych podkreśla, że w 
c h w ili, gdy naród w łosk i m an i­
festu je  solidarność w  pomocy 
o fia rom  powodzi —  rząd popel- 

I ma przestępstwo, odrzucając i 
d ław iąc in ic ja ty w ę  narodu.

Uchwała Sekretariatu 
KP Włoch

S ekre ta ria t p a r ti i ko m u n is ty ­
cznej pow zią ł uchwałę, w yraża­
jąc uznanie organizacjom  ro ­
botniczym . a w  pierwszym  rzę­
dzie organizacjom  p a r ti i kom u- 
n. stycznej, k tó re  stanęły na cze- ,

ir e  doszłoby 
dzieje u nas, 
dziom  g inąć“ .

Korespondent „P ra w d y “  zw ra­
ca też uwagę na znam ienne sta . 
ncw isko  W atykanu. W kościo­
łach rozlep iono o kó ln ik  w a ty ­
kański, nakazu jący wręczanie 
darów  złożonych przez ludność 
a,a powodzian w yłącznie koś­
c io łow i. a nie kom ite tom  lu do ­
w ym . u tw orzonym  przez pa rtie  
i organizacje dem okratyczne.

I J / . I Ś  U  \  U  M E R Z E :
W A N D A  T Y C N E R : N ow e zw y ­

cięstwo po lskiej p e n ic y l in y .

L E S Z E K  G O L If tS K I:  N au czy ­
c ie lstw o w  w alce  z c h u li­
gaństwem

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K :  
dzień na aren ie  św iata.

T y -

J A S Z C Z : G d y rodził się w  
Polsce socjalizm  (T e a tr )
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W a lk i w  Korei
(f) P E K IN  (PAP). —  W  kom u­

n ika c ie  ogłoszonym 23 lis to pa ­
da w  Phenjanie. dowództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Lu do w e j donosi, że na wszyst­
k ic h  fron ta ch  oddzia ły  a rm ii 
lu d o w e j w  śc is łym  w spó łdz ia­
ła n iu  z ocho tn ikam i ch iń sk im i 
prowadzą zaciekłe w a lk i z na­
c ie ra jącym  n iep rzy jac ie lem  i 
zadają mu w ie lk ie  s tra ty .

22 bm. na fronc ie  w schodnim  
oddz ia ły  V I I  i I  d y w iz ji am e­
ry k a ń s k ie j p iechoty m o rsk ie j i 
I I I  d y w iz ji a rm ii lisynm an ow - 
sk ie j pod osłoną w ie lk ie j liczby 
sam olotów  i  w sparte  przez s il­
n y  ogień a r ty le r ii pode jm ow a­
ły  cz te rokro tn ie  a tak i p rzec iw ­
ko oddzia łom  a rm ii ludow e j ■ 
Jednakże n iep rzy jac ie l został 
odpa rty , ponosząc poważne 
s tra ty . Na fronc ie  zachodnim  i 
cen tra ln ym  oddz ia ły  a rm ii in ­
dow e j ko n ty n u u ją  w a lk i z n ie ­
p rzy jac ie lem  na poprzednich 
pozycjach.

23 bm . a rty le r ia  p rze c iw lo t­
nicza a rm ii lu do w e j i  specja lne 
oddz ia ły  strzelców  p rze c iw lo t­
n iczych s trą c iły  5 samolotów' 
n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  b ra ły  
udz ia ł w  bestia lsk im  bom bar­
dow an iu  i os trze liw an iu  z k a ra ­
b in ó w  m aszynowych dzie ln ic  
S ariw onu, H w anczu i  Wonsąnu.

USA chcą wciągnąć państwa B lisk iego  
i  Środkowego W schodu do agresywnego

b lo k u  a tlan tyck iego
Nota rządu ZSRR do rządów  E g iptu , S y rii, L ibanu , Ira k u  i państwa Iz ra e l

(a) MOSKWA (PAP). Wiceminister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyko przyjął posła Egiptu w Moskwie — Anis 
Azer Beja i wręczył mu notę dotyczącą propozycji rządów 
Stanów Zjednoczonych, Anglii Francji i Turcji w sprawie 
utworzenia tzw. dowództwa Środkowego Wschodu. Analo­
giczne noty wystosowane zostały do przedstawicieli dyploma­
tycznych Syrii, Libanu, Iraku i państwa Izrael.

W  nocie do rządu egipskiego, 
rząd radzieck i s tw ierdza:

—W  dn iu  14 październ ika w

Rokowania 
w Panmtindżon

(f) P E K IN  (PAP). Na czw a rt­
ko w ym  posiedzeniu w  Pan- 
m undżon delegacja am erykań - 
ska w  dalszym  ciągu nalegała 
na to, aby strona ludowa p rzy ­
ję ła  je j stanow isko w  spraw ie 
l in i i  dem arkacy jne j. Jak w ia ­
domo, delegacja am erykańska 
proponuje, by  porozum ienie w  
spraw ie l in i i  dem arkacy jne j, ja_ 
k ie  ma być obecnie zawarte, 
s trac iło  swą moc w  w ypadku  
gdyby nie  podpisano roze jm u w  
okresie do 30 dni. G dyby za­
is tn ia ła  taka sytuacja — zda­
n iem  delegacji am erykańsk ie j— 
trzeba będzie zawrzeć nowe po­
rozum ien ie  w  spraw ie usta len ia 
l in i i  dem arkacy jne j w zd łuż 
fro n tu .

S trona ludow a odrzuciła  po­
wyższą propozycję am erykań­
ską. Porozum ienie w  spraw ie 
l in i i  dem arkacy jne j — s tw ie r­
d z ili przedstaw icie le  koreańsko- 
ch ińscy — pow inno być osiąg­
n ięte na stałe. W w ypadku  je d ­
nak je że li’ do 3‘.' dn i nie d o j­
dzie do podpisania roze jm u — 
wówczas lin ia  dem arkacyjna 
(ustalona obecnie! pow inna być 
skorygow ana zgodnie ze zm ia­
nam i, ia k ie  by zaszły w  l in i i  
fro n tu .

N O W Y  JO R K  (PAP). A m e ry ­
kańskie  agencje prasowe dono­
szą, że delegacja am erykańska, 
n ie  m ając dalszych argum entów  
dia odrzucenia propozyc ji s tro ­
ny ludow e j, p rzy ję ła  ' w zasa­
dzie p u n k t w idzen ia przedsta­
w ic ie li koreańsko -  ch ińsk ich 
w  spraw ie usta len ia  l in i i  de- 
n ia rka cy jn e j.

prasie ukazały się propozycje, 
z ja k im i rządy Stanów Z jedno­
czonych, A n g lii,  F ra n c ji i T u r ­
c ji zw ró c iły  się o fic ja ln ie  do 
rządu egipskiego w  spraw ie 
u tw orzen ia  tzw. dowództwa 
a lianckiego Środkowego Wscho­
du. w  celu w spó lne j „o b ro n y “  
B lisk iego i Środkowego Wscho­
du. Jak w iadom o, tak ież propo­
zycje o trzym a ły  rządy S y rii, 
L ibanu . Ira k u , A ra b ii S au dy j­
sk ie j. Jemenu, J o rd a n ii i pań­
stwa Izrael. W  dn iu  10 lis topa­
da br. ogłoszona została dek la ­
rac ja  ja ką  rządy Stanów  Z je d ­
noczonych, A n g lii,  F ra n c ji i 
T u rc ji w ręczy ły  w  te j spraw ie, 
rządom  w ym ien ionych  państw.

Propozycje te p rze w id u ją  • u - 
tw orzen ie  „a lianck iego  dowódz­
tw a na Ś rodkow ym  Wscho­
dzie“ , s tac jonow anie ha te ry to ­
r iu m  E giptu i innych  k ra jó w  
B lisk iego i Ś rodkowego Wscho­
du obcych s il zb ro jnych , prze­
byw an ie  na te ry to r iu m  .E g ip tu  
sztabu tego dowództwa oraz 
przekazanie do dyspozycji tego 
dowództwa s il zb ro jnych  E g ip­
tu  i irm ych k ra jó w  tego re jonu 
oraz baz w o jskow ych , środków  
ko m u n ikacy jn ych , po rtów  i  in ­
nych urządzeń.

Jednocześnie propozycje  te 
p rzew idu ją , że tzw. dowódz­
tw o  Środkowego Wschodu bę­
dzie połączone z organizacją 
b loku atlan tyck iego .

Z p ropozyc ji i d e k la ra c ji czte­
rech państw  w yn ika , że żądanie 
stworzerlia  w  re jon ie  B lisk iego 
i Środkowego W schodu tego 
wspólnego dowództwa, ma na 
celu w ciągnięcie państw  B lis k ie ­
go i Środkowego Wschodu do 
posunięć w o jennych b loku a- 
tlan tyck ieg o  pod pretekstem  o r­
ganizowania „o b ro n y “  tego re ­
jonu.

Jak w skazyw ał ju ż  n ie jedno­
k ro tn ie  rząd radzieck i w  swych 
o fic ja ln ych  dokum entach, cele 
b loku a tlan tyck iego  nie m ają 
n ic wspólnego z zadaniam i o- 
b to ny  jego uczestników. Prze

ten. zmierza do celów  agresyw ­
nych i w ym ie rzony  jes t prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u 
oraz k ra jo m  de m okra c ji ludo ­
w ej. Jednocześnie cele b loku 
a tlan tyck iego  pozostają w  
sprzeczności z podstaw ow ym i 
zasadami O rgan izac ji Naro - 
dów Z jednoczonych, k tó re j za­
daniem  jest u trzym an ie  pokoju 
i  ustanow ien ie przyjaznych 
stosunków m iędzy narodam i, a 
nie tw orzen ie  b loków  jednych 
państw  w ym ierzonych prze - 
c iw ko  in nym  państwom . K ro k i 
podejm owane przez organ izato­
rów  b loku  a tlan tyck iego  w  Eu­
rop ie  i w  innych  re jonach do­
wodzą, że b lok  ten je s t narzę­
dziem agresywnej, im p e r ia li -  
stycznej p o lity k i jego organiza­
to rów  ze Stanam i Z jednoczony­
m i na czele. Sam ten fa k t do­
wodzi. że plan u tw orzen ia  p ro ­
ponowanego przez cztery pań - 
stwa dowództwa Środkowego 
Wschodu nie  ma n ic wspólnego 
an i z in te resam i u trzym an ia  
pokoju i  bezpieczeństwa na 
B lis k im  i Ś rodkow ym  W scho­
dzie, an i z p ra w d z iw ym i in te ­
resam i na rodow ym i państw  te ­
go re jonu. W yn ika  to także z 
fak tu , że z p ro jektem  u tw o rze­
nia  tego dowództwa łączone są, 
zakro jone na szeroką skalę, 
p lany organ izow ania now ych i 
rozszerzania is tn ie jących baz 
w o jennych w Egipcie. I ra k u  i  
innych k ra jach  B lisk iego  i 
Środkowego W schodu oraz u - 
trzym yw an ia  w  dalszym  ciągu 
w  tych k ra ja ch  i w ys łan ia  na 
ich obszary nowych kon tyngen­
tów  s ił zb ro jnych  Obcych państw  
w b rew  w yraźne j w o li ludności 
tych k ra jó w .

W prow adzenie w  życie p la ­
nu u tw orzen ia  tzw . dowództwa 
Środkowego Wschodu doprow a­
dz iłoby do fak tyczne j okupac ji 
w o jskow e j k ra jó w  B lisk iego i 
Środkowego W schodu przez s iły  
zbro jne k ra jó w  organ izu jących 
b lok a tla n tyck i, a przede wszy­
s tk im  przez s iły  zbro jne Sta - 
nów Zjednoczonych . i  A n g lii, 
oraz n iek tó rych  innych  państw,

c iw n ie , fa k ty  dowodzą, że b lok  w  tym  A u s tra lii i Now ej Ze-

la nd ii. k tó re  leżą w  odległości 
12 — 15 tysięcy k ilo m e tró w  od 
tego re jonu. O ty m  co oznacza­
łaby taka sytuacja  d la  k ra jó w  
B lisk iego  i Środkowego W scho­
du nie trudno  się przekonać na 
p rzyk ładz ie  n iek tó rych  spośród 
tych  państw. okupowanych 
od dz ies ią tków  la t  przez ofcice 
w o jska. W ojska te pozostają 
nada l w  tych  k ra ja ch  po dziś 
dzień m im o uzasadnionych żą­
dań narodów  tych  k ra jó w , k tó ­
re dom agają się w yco fan ia  
w o jsk  obcych ze swych te ­
ry to rió w .

O kupacja  k ra jó w  B lisk iego  i 
Środkowego W schodu przoz 
w o jska obce i u tw orzen ie  na 
obszarach tych k ra jó w  obcych 
baz w o jennych zgodnie z p la ­
nam i zorganizow ania dowódz­
tw a  Środkowego W schodu nie 
może nie  doprowadzić do u tra ­
ty  przez te państwa niezależ­
ności i suwerenności oraz do 
podporządkow ania ich pew nym  
w ie lk im  m ocarstw om , u s iłu ją ­
cym  w yko rzystać ich te ry to r ia  
oraz zasoby m a te ria lne  — naftę , 
bawełnę i inne do sw ych agre­
sywnych celów.

W szelkie pow o ływ an ie  się na 
w zg lędy obrony k ra jó w  B lis k ie ­
go i Środkowego W schodu sta­
no w i w  istocie rzeczy jedyn ie  
pre tekst, m ający na celu za­
m askowanie fa k tu  wciąg a r ia  
zarówno E g ip tu  ja k  innych  
k ra jó w  B lisk iego  i Środkowego 
W schodu do posunięć w o jsko ­
w ych  b loku  a tlan tyck iego , w y ­
m ierzonych p rzec iw ko  Z w iązko ­
w i Radzieckiem u i k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow ej.

W zw iązku z ty m  rząd ra ­
dziecki uważa za konieczne 
podkreślić  znany powszechnie 
fa k t, że państw o radzieckie od 
p ierwszych dn i swego is tn ien ia  
odnosiło się ze zrozum ieniem  i 
sym patią  do dążeń narodow ych 
ludów  Wschodu oraz do ich 
w a lk i o niezależność narodową 
i suwerenność. W  odróżn ien iu  
od m ocarstw , k tó re  p rzyzw y­
cza iły  się uważać k ra je  B lis k ie ­
go i Ś rodkowego Wschodu za 
swe ko lon ie , Zw iązek Radziecki 
w ie rn y  swej konsekw entne j po­
lity c e  popieran ia słusznych żą­
dań narodow ych zarówno w ie l­
k ich  ja k  i . m ałych’ narodów, 
poparł, ja k  w iadom o, w  roku  
1946 w  Radzie • Bezpieczeństwa 
uzasadnione żądanie S y r ii i L i­
banu w  spraw ie w yco fan ia  
w o jsk  obcych z ich te ry to r ió w .

W  roku 1947 Zw iązek Ra­
dziecki poparł' w  Radzie Bez­
pieczeństwa analogiczne żąda­
n ia  Egiptu. Taka p o lity k a  
Z w iązku  Radzieckiego odpow ia­
da nie  ty lk o  zasadniczym in te ­
resom narodow ym  ludów  B l i ­
skiego i Ś rodkowego W schodu 
lecz także in teresom  powszech­
nego pokoju.

Rząd radzieck i p ro w a dz ił za­
wsze konsekw entną p o lity k ę  
poko ju  o czym  świadczą jego 
kon kre tne  propozycje zm ierza­
jące do u trw a le n ia  poko ju  i 
bezpieczeństwa wysuw ane n ie ­
je d n o k ro tn ie  zarówno w  prze­
szłości ja k  i obecnie w  O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych, 
jego wezwania do położenia 
kresu w yśc igow i zbro jeń, do 
ogłoszenia zakazu b ro n i atom o­
w e j, do zredukow an ia  o 1/3 s ił 
zbro jnych  pięciu  w ie lk ic h  m o­
carstw , do położenia kresu ag ie - 
syw nej w o jn ie  w  K o re i oraz do 
zawarcia P aktu  Pokoju.

W szystko to dowodzi ja k  ab­
surdalne są w sze lk ie  oświadcze­
nia  na tem at zagrożepia k ra ­
jó w  B lisk iego  i  Środkowego 
W schodu na k tó re  po w o łu ją  się 
rządy S tanów  Z jednoczonych, 
A n g lii,  F ra n c ji i T u rc ji u s iłu ­
jąc uzasadnić konieczność u tw o ­
rzen ia tzw . dowództwa Ś rodko­
wego Wschodu. Dowodzi to ta k ­
że ja k ie  są isto tne cele do k tó ­
rych zm ierza ją  rządy Stanów 
Z jednoczonych, A n g lii,  F ra n c ji i 
T u rc ji p roponu jąc utw orzen ie  
tego dowództwa.

Rząd radz ieck i w yka zu je  
ca łkow ite  zrozum ienie je ś li cho­
dzi o stanow isko zajęte obec­
nie  przez rząd E g ip tu  w  spra­
w ie  w ym ien ionych  p ropozyc ji 
czterech państw  i  uważa za ko ­
nieczne zw rócić  uwagę rządu 
egipskiego fta fa k t, że udzia ł 
k ra jó w  B lisk iego  i  Środkowego 
Wschodu w  tzw. dow ództw ie  
Środkowego W schodu poważ­
n ie  zaszkodzi stosunkom  łączą­
cym  ZSRR z ty m i k ra ja m i ja k  
rów n ież w  spraw ie u trzym an ia  
poko ju  i  bezpieczeństwa w  re jo ­
nie  B lisk iego  i  Środkowego 
■Wschodu.

Poseł ZSRR w Egipcie S. 
K ozyrew  w ręczył 22 lis topada 
posłom A ra b ii S audy jsk ie j i 
Jemenu w  K a irze  analogiczne 
no ty  rządu radzieckiego z proś­
bą przekazania tych no t rzą­
dom A ra b ii S audy jsk ie j i  Je­
menu.

Jeńcy amerykańscy 
i angielscy u horei 
demaskują kłamstwa 

sztabu Ridgwaia
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja j 

TASS donosi z Phenjanu:
Prasa koreańska obszernie j 

kom e n tu je  api 1 m in is tra  Pak ; 
Hen-ena do O NZ i Rady Bez- | 
pieczenstwa oraz p u b lik u je  m a- ! 
te r ia ły , dem askujące oszczercze ; 
tw ie rdzen ia  dowództwa am ery- j 
kańskiego o rzekom ym  m ordo- ! 
w an iu  jeńców  w ojennych przez i 
żo łn ie rzy K oreańsk ie j A rm ii 
Ludo w e j i  ocho tn ików  c h iń ­
skich.

D z ienn ik  „N odon S in m un “ 
zamieszcza oświadczenie po­
ruczn ika  lo tn ic tw a  a fnerykań - 
skiego Dessona, k tó ry  s tw ie r- j 
oza. że jeńcy w o jen n i w  ich I 
obozie otoczeni są opieką przez ! 
w o jska  koreańskie

Szeregowy Charles T a y lo r p i­
sze na łamach dziennika, że 
ochotn icy chińscy nadzwyczaj 
dobrze tra k tu ją  wszystkich 
w z ię tych  do - n ie w o li żo łn ie rzy 
am erykańskich

NERWY PANA BLANCO 
CZYLI PRAWDA W OCZY KOLE

(T e le fon em  z P a ryża  od specja lnego w y s ła n n ik a  „ T r y b u n y  L u d u ’)
Paryż, 22 listopada  i w o jsk  b ry ty js k ic h  w  Egipcie.

C harakte rystyczny incydent 1P rzypom n‘?} kuIe du m - ‘3uj m ' 
m ia ł dz is ia j m iejsce w  K o m is ji I k to f.y l™. B ry ty jc z y c y  m ordo- 
P n litv c 7n0i Z e rn m a d ^ ń i*  O rn i.  ! Wall H m dusow  1 -  CO Więcej

— da ł do zrozum ienia odnośnie 
paktu  a tlan tyck iego  i w yraźn ie  
dopow iedzia ł odnośnie paktu

P o lityczne j Zgrom adzenia O gó l­
nego. Przewodniczący na sesji. 
K ubańczyk Carlos ' B lanco, u - 
s iłow a ł p rzerw ać przemówi»: -

je ś li zważyć, że tem atem  obrad 
K o m is ji by ła  sprawa mająca 
bardzo dużo wspólnego z p ro ­
blem em  w o jskow e j oku pa c ji 
i b lokó w  w o jennych , a m iano ­
w ic ie  „rozb ro je n io w e “  propo­
zycje państw  zachodnich. Re-

W ychodząc z sesji b ierzem y 
do rę k i pó łurzędową popo łud- 
n iów kę  „M onde“ . Na p ie rw ­
szej s tron ie  korespondencja w' 
spraw ie  „p lanu  E isenhowera“ . 
M ow a o w yraźn ie  agresyw nych 
bazach w o jennych  w  ramach

Nowy numer pisma 
„0 Iruały pokój, 

o demokrację ludową!“
(f) B U K A R E S Z T  .(PAP). —

. W Bukareszcie ukazał się 47 
(159) num er czasopisma „O  
trw a ły  pokój, o dem okrację  lu ­
dow ą !" — organy B iu ra  In fo r ­
m acyjnego p a r t i i kom un is tycz­
nych i robotniczych.

A r ty k u ł wstępny poświęcony 
jest jedności k lasy robotniczej
— niezbędnemu w a ru n ko w i sku­
tecznej w a lk i o pokój, o żyw o t­
ne in teresy mas pracujących.

Jedności k lasy robotn icze j po­
św ięcony jest rów nież a r ty k u ł 
sekretarza F rancuskie j Po­
wszechnej K on fede rac ji Pracy
— L. M o llin o  pt. „W ola  je d - 
r —ci i w a lk i ożyw ia lu d  p racu­
jący  F ra n c ji“ .

Czasopismo p u b lik u je  ważny 
dokum ent po lityczny  pt. „N a j­
bliższe żądania K om unistyczne j 
P a r t ii Japon ii: N ow y p rog ram “ .

W numerze zna jdu jem y ró w ­
nież a r ty k u ł sekretarza K C  A l­
bańskie j P a rtii P racy — M. Sze- 
hu p t „Z brodn icze know ania 
faszystow skie j k l ik i  T ito — Ran- 
kow icza przeciw  na rodow i a l­
bańskiem u“ . Pod w spólnym  ty ­
tu łem  „N a rody  wzm agają w a l­
kę ę pokój p rzeciw ko im p e ria ­
lis tycznym  przygotow aniom  do 
nowej w o jn y “  czasopismo za­
mieszcza in fo rm ac je  o ro z w ija ­
jącym  się coraz bardzie j we 
wszystkich k ra jach  św iata ru ­
chu obrońców pokoju. Przegląd 
pt, „O  życie i wolność dla  pa­
tr io tó w  greck ich !“  — 'pośw ięco ­
ny jest akc ji w  obronie 12 pa­
tr io tó w  greckich.

Czasopismo zamieszcza a r ty ­
k u ł L . F re jk i pt. „W zrost do- 
•chodu narodowego Czecho­
s łow acji — św iadectwem  je j 
ro z k w itu  ekonomicznego“ . W 
rub ryce  „K ry ty k a  i b ib lio g ra ­
f ia “ zna jdu jem y recenzję „B ia ­
łe j księgi o in te rw e ncy jn e j po­
lity c e  am erykańsko-ang ie lsk ie j 
w  Niemczech zachodnich.“

ponowanego przez państwa 
chodnie i T u rc ję  paktu  b lisko ­
wschodniego oznaczałoby w 
p rak tyce  gorszą jeszcze tjiż  o- 
bechie okupację E g ip tu  przez 
te państwa.

Zdenerw ow anie pana B lanco 
zaczęło się prawdopodobnie 
wcześniej. M ówca w ypow iedz ia ł 
się bow iem  za na tychm ias to ­
w ym  zakazem b ro n i atom owej 
a następnie s k ry ty k o w a ł „ro z ­
b ro je n io w e“  propozycje trzech 
m ocarstw . Delegat egipski z w ró ­
c ił m. in. uwagę na rażącą 
rozbieżność m iędzy dystyngo­
waną fo rm ą  w yrażan ia się m m . 
Edena, ą zachowaniem  się

dzy obecną okupacją  k ra iu  i rzy  u s iłu ją  w m ów ić, że b lo k i 
przez A ng lię , a tą, p roponow a- j i bazy w o jenne nie  stanow ią 
ną w  ram ach paktu  b lis k o - | ja kob y  groźby dla pokoju.
wschodniego — s tw ie rd - ił 
m ówca — polega ty lk o  ita tym , 
że zam iast jednego państwa o- 
kupującego, by łoby ich cztery, 
a w  doda tku okupacja, nawet 
o fic ja ln ie , by ła b y  bezterm ino­
wa.

W  tym  w łaśn ie  m om encie 
przewodniczący z n ie ta jonym  
gniewem  w  głosie ośwładczj'*, 
że delegat E g ip tu  m ó w i n ie  na 
temat.

Oświadczenie przew odniczą­
cego może w ydać się dziwne,

Oczywiście, nie trudn o  było  
de legatow i E g ip tu  wykazać, 
że is tn ie je  łączność i to bardzo 
ścisła, m iędzy spraw ą paktów  
w o jennych , a debatą w  spra­
w ie  rozbro jen ia . N iem n ie j je d ­
nak, m gereńcja przew odni-, 
czącego — n ie  p ierwsza zresz­
tą w  ta k ich  w ypadkach — oraz 
argum ent k tó ry m  się posłużył, 
są bardzo znam ienne zarówno 
dla  is to ty  p o lity k i b loku  ame- 
ry ka ń sko -b ry ty jsk ie g o , ja k  i  
d la  używ anych przez niego m e­
tod knebla.

z groźbą w o jny , z debatą na 
tem at rozbro jen ia . W ydaw a­
łoby się, że m usi przyznać to 
każdy rozsądny i uczciwy czło­
w iek , przecież przedstaw icie­
le S tanów  Zjednoczonych i 
ich sate lic i tak  dużo m ów ią  o 
„rozsądku“  i „uczc iw ośc i“ ...

A le  ty lk o  m ów ią. Bo wszyst­
ko  co rob ią , cała agresywna, 
grabieżcza ich p o lity k a  zadaje 
k ła m  ich słowom. D latego tak  
bo ją  się p raw dy o w łasne j swej 
po lityce . D latego b ru ta ln ie  się­
ga ją  do m etody knebla, aby 
p raw dę tę — zagłuszyć, i ukryć .

J. STAREC

Wolne narody w walce o nowe życie
(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  

j „P ra w d a “ w  a rty k u le  wstępnym  
z 23 bm. stw ierdza m .'in .:  

W olne narody potężnego obo­
zu socja lizm u i dem okrac ji, k tó ­
remu przewodzi Zw iązek .Ra­
dziecki, kończą bieżący rok pod 
znakiem  dalszego rozw o ju  i zje­
dnoczenia swych sił. nieustan-, 
nego rozw o ju  e ko no m ik i i k u l­
tu ry .

Masy pracujące k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, w ie lk i naród 
ch ińsk i, wyzw olone spod* ja rz ­
ma im peria lis tycznych  ciem ięż­
ców niezachw ian ie budu ją  no­
we, wolne, szczęśliwe życie. 
c h w ili, gdy uzależnione od U S A  

! k ra je  kap ita lis tyczne , w  te j lic z -  
! bie oddana zdradziecko przez 
i tito w có w  do n iew o li im p e r ia li-  
| stycznej Jugosław ia, tracą coraz 
ba rdz ie j swą samodzielność na- 

| rodową, k ra je  dem okrac ji lu do - 
| w e j kroczące drogą socja lizm u 
i da ją całemu św ia tu  now y p rz y - 
j k ład  postępu społecznego i  od­

rodzenia narodowego.

Artykuł wstępny dziennika „Prawdy*
D zięk i is tn ien iu  potężnego 

Z w iązku  Radzieckiego k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j u n ikn ę ły  
in te rw e n c ji im peria lis tyczne j 
i w o jn y  dom owej. W opar­
ciu o bra te rską, p rzy jazną  po­
moc i poparcie swego w y z w o li­
ciela — narodu radzieckiego, 
k ra je  te osiągają coraz to nowe 
sukcesy. W  k ró tk im  okresie h i­
s torycznym  masy pracujące 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, 
k tó ry m i k ie ru ją  pa rtie  k o m u n i­
styczne i robotnicze, w y k o rz y ­
s tu jąc  zalety nowego us tro ju  
społecznego pom yśln ie  rozw ią ­
zały zadania okresu odbudowy. 
Obecnie na now ym  etapie prze­
zwyciężając trudn ośc i wzrostu, 
skutecznie rozw iązu ją  one za­
dania in d u s tra liza c ji, n ieustę­
p liw ie  walczą o w ykonan ie  oraz 
przekroczenie p lanów  gospodar­
czych. . •

Nowe życie n ie  pow sta je  sa­
mo przez się. W szystkie swe 
sukcesy zdobyw ają  w o lne  na ro ­

dy w  w a runkach  zaciek łe j w a l­
k i  k lasow e j, łam iąc wszystkie 
t wszelk ie przeszkody s tw arza­
ne przez w rogów  w ew nę trz ­
nych i zagranicznych, przezw y­
ciężając trudnośc i w yw o łane  
szybkim  prze jściem  od zacofa­
nia  do postępu.

Osiągnięcia k ra jó w  obozu 
dem okratycznego w  poko jo ­
w y m  budow n ic tw ie , w  tw orze ­
n iu  nowego życia s ta ły  się moż­
liw e  przede w szystk im  dzięk i 
tem u, że na rody  tych  k ra jó w  
pozostają w  ścisłych, p rzy ja z ­
nych stosunkach ekonom icz­
nych, po litycznych  i k u ltu ra l­
nych ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  oraz pom iędzy sobą, że 
op ie ra ją  się o bezinteresowną 
pomoc i  poparcie potężnego m o­
carstw a zwycięskiego socjalizm u.

D rapieżcy im p e ria lis tyczn i 
am erykańsko -  angielscy roz­
drażn ien i os iągnięciam i w o l­
nych narodów  n ie  w a ha ją  się 
przed użyciem  ja k ic h k o lw ie k

środków , aby przeszkodzić po­
ko jow em u bu do w n ic tw u  w  k ra ­
jach obozu dem okratycznego. 
W  tych  w arunkach  dalsze 
u trw a le n ie  so lidarności p ro le ta ­
r ia ck ie j, w spó łp racy wszyst­
k ich  s il dem okra tycznych i so­
c ja lis ty  cźnycji, jeszcze większe 
zespolenie się, p rzy jaźń  i b ra ­
te rs tw o  k ra jó w  dem okrac ji -lu­
dowej oraz C h in  ludow ych  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  — po­
siadają szczególnie doniosłe 
znaczenie d la  spraw y poko ju  i 
socja lizm u.

Obóz de m okra c ji i soc ja liz­
m u jest niezwyciężony S iły  je ­
go rosną i  krzepną, a lbow iem  
b ro n i on słusznej spraw y w o l­
ności i. n iezaw isłości narodów, 
w ie lk ie j sp raw y pokoju. Z w ię k ­
szając swą czujność, osiągając 
nowe sukcesy w  rozw oju  eko­
n o m ik i i k u ltu ry  narody obo­
zu dem okratycznego vvnoszą 
sw ó j w k ła d  do dzieła “w a lk i o 
pokój, dem okrację  i  socjalizm .

Odprawa „atlantyckich“ agresorów w Rzymie
Yaród włoski domaga się zwołania światowej konferencji rozbrojeniowej

(f) RZYM (PAP). W sobotę rano nastąpi tu oficjalne otwar­
cie V II I  sesji Rady agresywnego paktu atlantyckiego, gene­
rałów i rzeczoznawców państw uczestniczących w tym bloku.
Jako pierwszy przybył w piątek do Rzymu sekretarz stanu 
USA Acheson. Obecny będzie również na sesji Eisenhower, 
który wygłosi referat przedstawiający żądania USA wobec 
ich satelitów.

„Rada A tla n ty c k a “  m a zająć 
się przede w szystk im  następu­
ją c y m i sp raw am i: 1) wzmoże­
niem  w yśc igu  zbro jeń, a w  
zw iązku z ty m  powiększeniem  
w y d a tk ó w  w o jskow ych ; 2) d a l­
szym ograniczeniem  p ro d u k c ji 
poko jow e j i  zredukow an iem  
ubezpieczeń społecznych p rzy  
jednoczesnym  wzroście poda t­
kó w ; 3) ś rodkam i p ra k tyczn y tn i

w łączenia N iem iec zachodnich 
do agresywnego pa k tu  a tla n ty c ­
kiego; 4) przyznan iem  w o jskom  
am erykańsk im  w  k ra ja ch  Eu­
rop y  zachodniej ta k ic h  p raw , z 
ja k ic h  ko rzys ta ją  w o jska  oku ­
pacyjne. L iczba w o jsk  am ery­
kańsk ich  w  . E uropie ma ulec 
znacznemu zwiększeniu.

P rzy  rozm owach na tem at 
tzw . „a rm ii eu rop e jsk ie j" E isen­

ho w e r i  Acheson —• ja k  p rze w i­
d u ją  w  ko łach zachodnio-euro­
pe jsk ich  — dążyć będą do za­
pew nien ia decydującego głosu 
w  dow ództw ie  te j a rm ii genera­
łom  am erykańsk im  i  —  h it le ­
row sk im .

„Rada A tla n ty c k a “  zastanow i 
się też n ie w ą tp liw ie  nad spotę­
gowaniem  w a lk i z ruchem  ob­
rońców  pokoju.

P A R Y Ż  (PAP). W  kom enta­
rzu na tem at rzym sk ie j sesji 
„R ady A t la n ty c k ie j“  dz ienn ik  
„H u m a n ite “  pisze, że am erykań­
scy k ie ro w n ic y  b loku  a tla n tyc ­
kiego dom agają się na tychm ia ­
stowego oddania do dyspozycji 
E isenhowera 35 d y w iz ji „e u ro ­
pe jsk ich “ .

A m eryka n ie  chcą w  szczegó: 
ności s form ow ać 18 d y w iz ji zć 
chodn io -n iem ieckich .

R ZY M . (PAP). Zebranie się i 
Rzym ie ko n fe re n c ji agresyw ni 
go b loku a tlan tyck iego  p rzy ję t 
zostało przez społeczeństwo w ło 
skie z g łębokim  oburzeniem.

W  dziesiątkach fa b ry k  rzy tr 
skich odby ły  się demonstracy; 
ne s tra jk i i wiece, na k tó ryc  
uchwalono żądanie, by w  Rzj 
m ie zam iast narady podżegacz 
w o jennych zebrała się światc 
wa kon fe renc ja  rozb ro jen iow i

Należy podkreślić, że w łaśni 
w  okresie sesji „R a dy  A tla n ty i 
k ie j“  zbiera się w  Rzym ie kor 
fe renc ia  obrońców  poko.ii

ZSRR domaga się rozpatrzenia przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ prowokacyjnej ustawy 

amerykańskiej o finansowaniu dywersji 
w krajach demokratycznych

List min. Wyszyńskiego do przewodni! ząt ego /gromadzeń o Ogólnego YZ
(d) PARYŻ (PAP). W dniu 22 listopada szef delegacji ra­

dzieckiej minister A. Wyszyński, wystosował* do przewodni­
czącego VI sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych Padiłla Nervo list, w którym stwierdza, że delega­
cja ZSRR proponuje umieścić na porządku dziennym Vi 
sesji ważne i pilne zagadnienie, a mianowicie sprawę „agre­
sywnych działań i ingerencji Stanów Zjednoczonych w we­
wnętrzne sprawy innych krajów, co znalazło wyraz w wy­
asygnowaniu 100 milionów dolarów na sfinansowanie wer­
bowania pewnych osób oraz zorganizowanie uzbrojonych 
grup w Związku Radzieckim, Polsce, Czechosłowacji, na Wę­
grzech, w Rumunii, Bułgarii, Albanii i w niektórych innych 
państwach demokratycznych oraz poza obszarem tych kra­
jów“.

W yjaśn ien ia  załączone do tego 
lis tu  s tw ie rdza ją , że 10 paź­
dzie rn ika  br. prezydent S tanów 
Zjednoczonych T rum an  podp i­
sał „ustaw ę z 1951 r. o wza­
je m nym  zapew nieniu bezpie­
czeństwa“ , k tó ra  p rzew idu je  
w yasygnowanie 100 m ilion ów  
do la rów  na finansow anie — 
ja k  tO‘ stw ierdza ustawa — „spe­
c ja ln ie  dobranych osób zamie­
szkujących w  Zw iązku Radziec­
k im , Polsce. Czechosłowacji,, na 
Węgrzech, w  R um un ii, B u łga rii, 
A lban ii... lu b  osób, k tó re  zbiegły

z tych  k ra jó w , bądź to  dla sku ­
pien ia  ich w  oddziałach sil 
zbro jnych, popiera jących orga­
nizację paktu  pó łnocno -a tlan ­
tyckiego, bądź dia innych  ce­
ló w “ .

Załączone do lis tu  w y ja śn ie ­
nia podkreśla ją , że ustawa prze­
w id u je  w  ten sposób organ izo­
wanie dzia ła lności d y w e rs y j­
ne j w ew ną trz  w ym ien ionych 
państw , finansow anie zdra jców  
o jczyzny i przestępców w o jen ­
nych, k tó rzy  zbieg li ze swych 
k ra jó w  i  u k ry w a ją  się, na ob­

szarze Stanów  Zjednoczonych 
i szeregu innych państw, co 
stanow i agresywny ak t wobec 
Z w iązku  Radzieckiego i państw 
dem okrac ji ludow ej.

Ta bezpośrednia ingerencja 
S tanów Zjednoczonych w 
w ew nętrzne spraw y innych 
państw, s tanow i naruszenie za­
rów no uznaw anych powszechnie 
norm  praw a narodów, ja k  ró w ­
nież zasad, na ja k ic h  opiera się- 
O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonych.

W yjaśn ien ia  załączone do 
lis tu  s tw ie rdza ją , że uchwalenie 
te j ustawy s tanow i także b ru ­
ta lne  naruszenie przez Stany 
Zjednoczone radziecko-am ery- 
kańskiego porozum ienia z 1 dnia 
16 listopadó 1933 r., zawartego 
w czasie naw iązyw ania  stosun­
ków  dyp lom atycznych pomiędzy 
ZSRR' a USA, w  m yśl którego 
obie s trony zobow iązały się, że 
nie będą subsydiow ały i popie­
ra ły  organ izac ji w o jskow ych i 
innych o rgan izac ji m ających na 
celu zmianę us tro ju  po lityczne­
go i socjalnego obu um aw ia ją ­
cych się stron.

USA i ich satelici usiłują nie dopuścić 
do uratowania życia 12 demokratów greckich

Obrady Komisji Politycznej 0YZ -  Znamienna rezolucja Urugwaju
(f) P A R Y Ż  (PAP). Ńa po­

siedzeniu Specja lne j K o m is ji 
P o lityczne j toczyła się w  da l­
szym ciągu dyskusja  nad kw e ­
stią grecką.

W  czasie dyskus ji, po w ys tą ­
p ien iu  delegata Czechosłowa­
c ji, k tó ry  w ypow iedz ia ł się 
p rzec iw ko  k o n ty n u a c ji tzw. 
„k o m is ji ba łka ń sk ie j“  —  n a rn ;- 
dzia p o lity k i U SA —  zabra ł głos 
delegat b ia ło rusk i. Delegat 
wezw ał w szystkie  delegacje 
do w ystąp ien ia  w  obron ie n ie ­
w in n ie  skazanych na śm ierć 12 
p a trio tó w  greckich. Delegacja 
b ia ło ruska — ośw iadczył A s tu - 
p ienko — głosować będzie za 
propozycją  de legacji Z w iązku  
Radzieckiego.

P rzedstaw ic ie l k l ik i  t ito w -  
sk ie j . w yg ło s ił oszczercze prze­
m ów ienie, ośw iadczając us łuż­
nie,. że delegacja ju go s łow iań ­
ska głosować będzie za rezo­
lu c ją  przedstaw ioną w spóln ie  
przez delegację G rec ji, M eksy­
ku , A n g lii,  USA i  F ra n c ji.

W  czasie posiedzenia rozdany 
został delegatom tekst p ro jeK - 
tu  rezo lu c ji zgłoszony przez de­
legację U ru gw a ju . Rezolucja 
ta stw ierdza, że „Zgrom adze­
nie  Ogólne b iorąc pod uwagę 
prob lem  san kc ji ka rnych  w y ­
n ik ły  w  zw iązku z rozp a tryw a ­
ną obecnie sprawą, lecz nie 
przesądzając byn a jm n ie j jtw e - 
s t ii legalności procesów sądo­
w ych  w  G rec ji, poleca przew od­
niczącemu Zgrom adzenia O gól­
nego zaproponować „dobre 
us łu g i“  w  celu przekonania 
rządu greckiego, aby złagodził 
ka ry , w ym ierzone przez sądy 
greckie  i aby pow strzym a ł w y ­
konan ie  w ydanych  ju ż  w y ro ­
kó w  ś& lie rc i“ .

Rezolucja u rugw a jska  św iad­
czy o tym , że pod pres ją  św ia ­
tow e j o p in ii pub liczne j n ie k tó ­
rzy  delegaci k ra jó w  A m e ry k i 
Ł a c iń sk ie j uznali^ iż ich obo­
w iązk iem  jes t poparcie in ic ja ­
ty w y  delegacji radzieck ie j.

Jednakże naw e t ta n iezm ie r­
n ie  um iarkow ana rezolucja 
w yw o ła ła  jaw ne  niezadowo­
len ie  ang lo -am erykańsk ich  o- 
p iekunów  obecnego te r ro ry ­
stycznego reż im u w  G recji.' 
P rzewodniczący K o m is ji Po­
lityczn e j —  S arper pośpieszył1 
z pomocą delegacji greckie j, 
oświadczając, że „w ą tp i“ , czy 
m ożliw e jest rozpa tryw an ie  re­
zo luc ji delegacji U ru g w a ju  i  
że zam ierza przeęl następn>m 
posiedzeniem „pom ów ić“  z de­
legatem  U ru gw a ju . O dm ów ił 
on udzie len ia głosu de legatow i 
U ru gw a ju , k tó ry  m ia ł w y jaśn ić  
swój p ro je k t rezo luc ji. ¿i

Następnie przedstaw ic ie l A n - f (  
g l i i us iłu jąc  un iem oż liw ić  dys­
kus ję  nad rezo luc ją  u ru g w a j­
ską i  w yg rać na czasie d la  w y ­
w arc ia  p re s ji na au to rów  re­
zo luc ji, zaproponował zam­
kn ięc ie  posiedzenia. M im o 
sprzeciwów szeregu delegacji, 
Sarper pośpiesznie zam knął 
posiedzenie.

N o w a  o rg a n iza c ja  d la  o b ro n y  p o k o ju  
i  d la  w a lk i  o jedność N ie m ie c  

p o w s ta ła  w  T r iz o n ii
B. boński minister i przewodnicząca „K ato lickiej Partii Centrum“

we władzach organizacji
(f) BERLIN (PAP). W Niemczech zachodnich powstała 

organizacja pod nazwą „Towarzystwo Obrony Pokoju w Eu­
ropie“ (Notgemeinschaft fuer den Frieden Europas).

Uchw ała w  te j spraw ie  za- j 
padła 21 lis topada na m asowym  | 
zebraniu w  Dussseldorfie . W 
skład tymczasowego zarządu 
Tow arzystw a wchodzą m. in.: 
b. boński m in is te r spraw  w e w ­
nę trznych Heinem ann, prze­
wodnicząca zachodnio -  n ie ­
m ieck ie j „K a to lic k ie j P a rtii 
C e n trum “  Helena Wessel oraz 
b. k o n tra d m ira ł L u d w ig  Stun>- 
mel.

T ow arzystw o wezwało wszy­
s tk ich  N iem ców do w a lk i prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji, o de­
m okra tyczne zjednoczenie N ie ­
m iec na ‘ podstaw ie uchw a ł 
poczdam skich i  o zapewnienie 
pokoju.

s trych  słowach odwetowe żą­
dania Adenauera . w  spraw ie 
re w iz ji g ran icy  poko ju  na Odrą 
i Nysą.

Helena Wessel s tw ie rdz iła , 
że uchw a ły  poczdamskie sta- 

‘ now ią  podstawę p rzyw róce­
nia  jedności N iejn iec. Z uchw ał 
tych w yn ika , że ty lk o  eztery 
m ocarstwa okupacyjne pono­
szą odpowiedzialność za z jed­
noczenie N iem iec. W niesienie 
prob lem u N iem iec na sesję 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ 
stanow i próbę przeszkodzenia

porozum ien iu w spraw ie wy- 
horów  ogólnon iem ieckich I  
zjednoczenia .kra ju .

Odezwa Niemieckiego  ̂
Komitetu Robotniczego
(f) B E R L IN  (PAP) N iem iec­

k i K o m ite t Robotn iczy prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji ‘ w ezw ał 
masy pracujące N iem iec za­
chodnich, aby w  odpowiedzi na 
"’ ine narady Adenauera w  

Paryżu i na rozpoczynającą się 
w  Rzym ie sesję Rady A t la n ­
ty c k ie j w zm ogły w a lkę  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji i w o jn ie , 
o pokojow e zjednoczenie N ie - . 
mieć.

Pismo Prezydenta N R D  
do Heussa

P rzem aw ia jąc na zebraniu, 
H e inem ann w ys tą p ił stanow ­
czo p rzeciw ko rokow aniom  
Adenauera z przedstaw ic ie lam i 
m ocarstw  zachodnich w  P a ry ­
żu, s tw ierdza jąc, że naród n ie ­
m ieck i pragn ie gorąco poko jo ­
wego zjednoczenia swej o jczy­
zny. He inem ann po tęp ił w  o-

(f) B E R L IN  (PAP). — A gen­
cja A D N  podała następu,iąc.y* 
k o m u n ika t -k a n c e la r ii p rezy­
denta NR D:

Prezydent W ilh e lm  Pieck 
sk ie row a ł do prezydenta Repu­
b l ik i Z w iązkow e j pro f. Heussa 

! pismo, w  k tó ry m  za jm u je  sta- 
I now isko wobec nega tyw ne j od­

pow iedzi p ro f. Heussa na pro­
pozycję w  spraw ia spotkania 
prezydentów  obu części N ie­
miec.' P ism o prezydenta N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra ty ­
cznej wręczone zostało w  Bonn 
22 listopada 1951 roku przed 
po łudniem  przez w spó łp racow ­
n ika  kan ce la rii prezydenta NRD.

Złożenie wieńca przed 
pomnikiem poległych 
żołgierzĄ radzieckich 
przez członków Hady 

Generalnej SFZZ
(f) B E R L IN  (PAP). C złonko­

w ie  Rady G eneralnej ŚFZZ 
z przewodniczącym  D i V itto r io , 
sekretarzem  genera lnym  Louis 
S a illa n t i, przewodniczącym  ra ­
dzieckich zw iązków  zawodo­
wych Kuznieeowem  na czele 
z łoży li w ieńce przed pom nik iem  
żo łn ie rzy radzieck ich poległych 
w  w a lkach  o B e rlin .

Lud tybetański wiła 
oddziały chińskiej 

armii ludowej
(f) P E K IN  (PAP). W ładze 

m ie jscowe i ludność m iasta Nag- 
czuna w  północnej części T y ­
betu radośnie p o w ita ły  oddzia­
ły  ch ińsk ie j a rm ii ludow e j, k tó ­
re w k ro czy ły  tam  pod dowódz­
tw em  generała Fan M in . M iasto 
to jest w ażnym  ośrodkiem  ko­
m un ika cy jnym , położonym  na 
drodze łączącej p row inc ję  
Czinghai z Tybetem  oraz p o li­
tycznym  i  hand low ym  ośrod­
k iem  północnego Tybetu .

Kronika dyplomatyczna
(f) 23 bm. p rzyb y ł do W a r­

szawy now om ianow any Poseł 
N adzw ycza jny i M in is te r P e ł­
nom ocny Is la n d ii Pan B ja rn i 
Asgeirsson.

Wiadomości  spor t owe
Doskonałe w yniki radzieckich i polskich 

szybowników w Jeleniei Górze
N a w y c z y n o w y m  o boz ie  s z y b ó w - f 

c o w y m  w  J e le n ie j G ó rze  u z y s k a n o  j 
k i lk a  c e n n y c h  o s ią g n ię ć .

P rz e b y w a ją c y  na o boz ie  s z y b o w ­
n ic y  C e n tra ln e g o  A e ro k lu b u  ZS R R  
im . W a le r ia n a  C z k a ło w a , Z o ja  M a - 
re je w a  i  W a ie n tin  J a k o w le w ic z  u - 
z .yska li w a r u n k i do z ło te j o d z n a k i 
s z y b o w c o w e j.

M a re je w a  w  lo c ie  w y k o n a n y m  na 
p o ls k im  sz y b o w c u  ,,M u c h a “  u z y s k a ­
ła  w y s o k o ś ć  6.500 m  i p rzew yższe n ie , 
4.100 m , a S im o n o w  na ..S ęp ie “  u - | 
z y s k a ł p rz e w yższe n ie  4.900 m , o s ią ­
g a ją c  w y s o k o ś ć  6.775 m .

Z  w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  p rzez  p i i  
lo tó w  p o ls k ic h  w y m ie n ić  n a le ż y  o- 
s ią g n ię c ia  p ilo ta  B rz u s k i — p rze ­
w y ż sze n ie  5.775 m  — w yso ko ść  7.475.

O d o s k o n a ły m  p rz y g o to w a n iu  u - 
c z e s tn ik ó w  obozu  n a jle p ie j ś w ia d ­
czy  fa k t ,  że do  d n ia  21 bm . 18 ra z y  
p rz e k ro c z o n o  w y so ko ść  3.000 m  W 
ty m  5 ra z y , w y so ko ść  5.000 m .

W  lo ta c h  ty c h  11 p ilo tó w  u z y s k a ­
ło  w a ru n k i do z ło te j o d z n a k i szy­
b o w c o w e j, 4 u z u p e łn iło  b ra k u ją c e  
w a ru n k i a 3 z d o b y ło  d ia m e n ty  do 
z ło te j o d z n a k i .

Siódma runda szachowych mistrzostw ZSR R
Sm ysłow w yg ra ł z B o tw in n ik ie m  -  Porażka K o tow a 
-  B ronszta jn  ma przewagę w  p a r t ii z Tajm anowem

(O bsł. w !.) . W  tu r n ie ju  szacho -, 
w y m  o m is trz o s tw o  ZS R R  ro z e g ia - 
no s iód m ą  ru nd ę .

Z w ie lk im  z a in te re s o w a n ie m  ś le ­
d z il i  w id z o w ie  p rze b ie g  p a r t i i  B o t-  
w in n ik a  ze S m ys ło w e m . O b a j a r -  
c y m is trz o w ie  s p o tk a li  się  w  obec­
n y m  tu r n ie ju  po raz  p ie rw s z y  od 
czasu m eczu  — tu r n ie ju  o m i­

s trz o s tw o  ś w ia ta  w  1948 r. P o czą t­
k o w o  g ra  m ia ła  s p o k o jn y  p rze b ie g , 
je d n a k  m is trz  ś w ia ta  g ra ją c y  c z a r­
n y m i p rz e d w c z e ś n ie  o tw o rz y ł g rę  
w  c e n tru m . S m y s ło w . s u b te ln y m i 
m a n e w ra m i p rz e ją ł in ic ja t y w ę  i 
s y s te m a ty c z n ie  z w ię k s z a ł p rz e ­
w agę. B o tw in n ik ,  k tó r y  w y trw a le  
b r o n i ł  s ię  p o p e łn i ł  je d n a k  na k r ó t ­
k o  p rz e d  p rz e rw ą  b łą d . s t ra c i ł  f i ­
g u rę  i  p a r t ia  z a k o ń c z y ła  s ię  w  39 
p o s u n ię c iu  z w y c ię s tw e m  S m ys łow a . 
Jes t to  p ie rw s z a  w  o b e c n y m  tu r ­
n ie ju  p o ra ż k a  M ic h a ła  B o tw in n ik a .

P o d a je m y  p rz e b ie g  p a r t i i :
b ia łe  —* W . S m y s ło w , cza rn e  — 

M . B o tw in n ik :  1. e4, e5 2. Sf3, Sc6 
3. Gb5, a6 4. Ga4, Sf6 5. 0 - 6 .  Ge7 
6. W e l, bo 7. Gb3, d6 8. c3, 0-0 9. 
h3, Gee 10. d4, G :b3  11.. H :b3 . Hd7 
12. Gg5, h.6 13. G :f6 , G :f6  14. d5, Sa5 
15. Hc2, c6 16. dc, H :c6  17.. S bd2, Wac3 
18. W a c i, W fd8  19. S f l ,  Sc4 20. b i,  
Sb6 21. Se3, ci5 22. S g4 l, d4 23. S :f6 v ,

H :f6  24. Hb2, d c  25. W :c3, Sd7 26. 
W e c l, W :c3  27. H :c3 , H d6 28. H c6b  
Sf6! 29. H:dC>, W :d6  30. S:e5. S:e4 
31. f3, Sg5 32. f4, SeG 33. f5, Sd8 34. 
W c8, K f8  35. K f2 , Ke7 36. Ke3, WJ1? 
37. W a8!, K f6  38. Sd3! Sc6 39. W :u6- 
C za rn e  p o d d a ły  się.

T ie rp u g o w  d osko n a le  w y k o rz y ­
s ta ł b łą d  K o to w a , w y g ra ł p io n a , 
a n a s tę p n ie  i p a r t ię .

O s try  p rze b ie g  m ia ło  s p o tk a n ie  
R ro n s z ta jn a  z T a jm a n o w e m . P a r­
t ia  zo s ta ła  od łożona . B ro n s z ta jn  
m a p io n a  w ię c e j i  dużą  przew agę-

T a k  w ię c  w szyscy  trz e j p rz o d o w ­
n ic y  tu r n ie ju  d o z n a li w  s iód m e j 
ru n d z ie  n ie p o w o d ze n ia .

Po z a c ię te j w a lce  z a k o ń c z y ły  się 
re m ise m  p a r t ie :  K e res  — A w e r-  
b ach , N o w o tie in o w  — L ip n ic k i,  
P e tro s ja n  — M o is ie je w  i  S im a g in
— F lo h r .

W  o d ło ż o n y c h  p a r t ia c h  K o p y ło W
— B o n d a re w s k i i  A  ro n in  — H e lle r  
p rzew a g a  je s t po  s tro n ie  K o p y to ­
w a i  H e lle ra .

Po s ie d m iu  ru n d a c h  T a jm a n o W  
m a 4 i  p ó ł p u n k t  a i  je d n ą  p a r t ię  
o d łożoną , S m y s ło w  — 4 i p ó ł p un - 
k ta . B o tw in n ik  i K o to w  — po 4 
p u n k ty  i  po  je d n e j p a r t i i  h ie za - 
k o ń c z o n e i. K e re s  — 4 p u n k ty .

} •
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U rw anie g łow y w  O leśnicy
(OD W ŁASNEG O

—  O byw ate lu  przewodniczący, 
ja  ty lk o  podpis potrzebu ję — 
nalega jeden.

— Chwileczkę, przecież jesz­
cze nie  za ła tw iłem  sw oje j spra­
w y  —  up ie ra się inny.

—  Zaraz, zaraz n a jp ie rw  prze­
wodniczący za ła tw i samochód 
d la  m nie  a potem pogada z w a­
m i — wpada w  chór ' głosów, 
jeszcze ja k iś  głosik.

A  potem dzwoni telefon. T y m ­
czasem do poko ju  p rzew odni­
czącego prezydium  PRN w cho­
dzi jeszcze k ilk a  osób.

Tak można by zacząć fe lie ton  
o s ty lu  pracy przewodniczące­
go i całego aparatu prezydium  
PRN w  Oleśnicy.

&
Na 21 lis topada po w ia t O le­

śnica osiągnął 73 procent rocz­
nego w ykonan ia  p lanu skupu 
zboża i nie w ykona ł jeszcze p la ­
nu  skupu ziem niaków . W  'tym  
samym dn iu  sąsiedni pow ia t 
Syców w yko na ł p lan  skupu zbo­
ża w  95,5 procentach, a ziem nia­
kó w  znacznie przekroczył.

Czemu wasz po w ia t m ając po- 
dobpe w a ru n k i do sycowskiego 
pozostaje w  ty le? — pytam y 
pełnom ocnika W R N  i  K W  tow. 
Szajgeca.

— Słaba praca gm innych rad 
na rod o iw ch .

Cży ty lk o  gm innych?
Pełnom ocnik zw a la jąc w inę  

na G R N -y, w ykazu je  zadziw ia­
jący  b ra k  sam okry tyk i. A  są 
w ystarcza jące dla n ie j' powody.

12 listopada zespól pow ia tow y 
obradow ał nad sprawa odwołań 
chłopskich od w ym ierzonych 
im  p lanów  sprzedaży zboża .i 
z iem niaków . A le  obrady te nie 
da ły  żadnego sku tku , bo n ik t  
n ie  w iedzia ł, ilu  chłopów zło -

KO RESPON DEN TA
żyło odw o łan ia i kom u do tych­
czas przyznano obniżki'.

W  rezu ltacie  posiedzenie ze­
społu skończyło sie postanowie­
niem  zebrania tych danych. A  
przecież to pow inno być zro­
bione przed obradam i.

Na in nym  posiedzeniu człon­
kow ie ' zespołu przeprow adzili 
d ługą dyskusje  na tem at: kto  
pojedzie w  teren samochodem, 
a k to  kole ją . . Takie  zm artw ie ­
n ia  ma zespół w  O leśnicy. M ało 
natom iast troszczy się o pracę 
zespołów gm innych, m ało zna 
sytuacje w  teren ie i n ie k ie ru je  
dostatecznie w a lka  o w yko na ­
nie  planu.

Tymczasem w  n iektórych 
gm inach nie dzieje się dobrze. 
W  szufladach członków pre­
zyd ium  GRN w  Długołęce leża­
ły  ponad, m iesiąc rozpatrzone 
ju ż  odwołania, k tó rych  jednak 
nie doręczono chłopom. P ra ­
cow nicy prezyd ium  przychodzą 
do pracy, k iedy chcą i w ycho­
dzą. k ie dy  im  sie podoba.

Cztery tygodnie czekały na 
rozpatrzenie w n iosk i prezydiów  
GRN ■ o zdjęcie ze stanow isk 
sołtysów nie w ykonu jących  
swych obow iązków, ham ujących 
w ykonan ie  p lanów. Zespół po­
w ia to w y  „n ie  zdążył“  ich roz­
patrzeć.

W n iek tó rych  gm inach sytua­
cja zresztą n ie  jest' zła. P rezy­
dia tych rad chcą pracować, 
proszą nawet o konkre tne 
w skazów ki i o pomoc w  roz­
w iązyw an iu  trudn ie jszych  za­
gadnień. Tak np. prezyd ium  
GRN w  Dobroszycach dłuższy 
czas bezskutecznie p ros iło  człon­
ków  prezyd ium  PRN o p rzyb y ­
cie na posiedzenie prezyd ium

WOJ. W R O C ŁA W S K IE G O )
GRN lu b  na plenarne posiedze­
nie sesji. W ys ła li naw et k ilk a  
p ism  w  te j sprawie. Bezskutecz­
nie.

Dopiero, k ie dy  w  tygodn iku  
„R ada N arodow a“  po ja w iła  się 
k ry tyczna  korespondencja tow. 
M ioduszewskiego sekretarza 
prezyd ium  GRN w Dobroszy­
cach. wówczas z ja w ił się za­
stępca przewodniczącego prezy­
d ium  PRN ob. Tywonek. P rzy ­
jecha ł jednak nie z radą i po­
mocą, ale z os trym i w ym ó w ka ­
m i. że ..przecież to można by ło  
za ła tw ić  na w łasnym  podw ór­
k u “ . No bo on, Tyw onek „zna 
sie na rzeczy“  b y ł bu rm istrzem , 
starostą, wreszcie został zastęp­
ca przewodniczącego prezydium  
PRN w  Oleśnicy.

Wystawa radzieckiej 
karykatury politycznej 

we Wrocławiu
(f) We W roc ła w iu  w  lo k a lu  

Z P A P  o tw a rto  w ystaw ę ra ­
dzieckie j k a ry k a tu ry  po litycz ­
nej, obrazującą bogaty dorobek 
p las tyków  -  sa ty rykó w  Z w ią z ­
ku Radzieckiego.

Spośród w ie lu  doskonałych 
re p ro d u kc ji szczególne za in tere­
sowanie zw iedzających w zbu­
dzają w spaniałe k a ry k a tu ry  
słynnego zespołu „K u k ry n ik -  
sów“ , ry s u n k i Jefim ow a, S o j- 
fe rtisa , G u rro  i in .

*
Członkow ie prezyd ium  PRN 

i k ie ro w n icy  w ydz ia łów  m ają 
obowiązek uczestniczenia w  se­
sjach i posiedzeniach prezyd iów  
rad gm innych, przy  om aw ian iu  
na n ich ważnie jszych spraw. W 
O leśnicy zapommańo o tym  o- 
bow iązku, d'ateg'> niedostatecz­
ne są w y n ik i p racy ■ gm innych 
rad. słabe ich pow iązanie z m a­
sami pracujących, chłopów. W 
rezu ltac ie  odb ija  się to  na w y ­
konan iu  planu.

P rzedstaw icie le W ojew ódzkie j 
Rady N arodow e j we W roc ła ­
w iu  w iedz ie li, że w  O leśnicy po­
ważnie szwankuje praca prezy­
d ium  PRN. ale do n iedawna nie 
w yka zyw a li zainteresowania O- 
leśhicą. Można by powiedzieć: 
stosunek W oj. RN do PRN w  
O leśnicy b y ł bardzo podobny 
do stosunku PRN w  O leśnicy 
do gm innych rad na swoim  te ­
ranie.

S T A N IS Ł A W  M O ŁD R Z Y K

Nowe zwycięstwo po lskie j
p en icy lin y

Za przykładem załóg stalowni 
przodujący walrownicy przekraczają plany

(f) W  C e n tra ln y m  Z arządzie  P rzem yślu  Hutn iczego odby­
ła  się narada przodujących p racow ników  w alcow ni, na k tó ­
re j om ówiono zagadnienie ściślejszej, p lano w ej w spółpracy  
m iędzy sta low niam i i w a lco w n iam i.

■wkroczyła ju ż  w  trzec i ro k  p la ­
nu  6-letn iego. W a lcow n icy in ­
nego oddzia łu h u ty  zobow iązali 
się do w ykonan ia  do końca ro ­
ku  4.500 ton w yrobów  w a lco­
wanych ponad plan.

Przełom , ja k i dokonał się w  
p ra c y  s ta low n i i w ie lk ich  p ie ­
ców w  hutach w  październ iku  
br. — da ły  one bow iem  w  tym  
m iesiącu w  po rów nan iu  z in n y ­
m i m iesiącam i br. na jw ięce j 
s ta li i su ró w k i — sp raw ił, że 
przed pow ażnym i, zadaniam i 
p ro d u k c y jn y m i stanęły rów nież 
i  walcow nie.

Te zakłady, w  k tó rych  w a l­
cow nicy poszli w  ślady ś ta low - 
n ik ó w  osiągnęły ju ż  poważne 
sukcesy.

Do ta k ich  należy np. jeden z 
oddzia łów  w a lcow niczych w  hu ­
cie „Sosnow iec“ ,, gdzie do dnia 
16 bm. w ykonano roczny plan 
zarówno ilościowy, ja k  i w a r­
tościowy, gdzie zatem załoga

Na naradzie pad ły  rów nież 
zapow iedzi z ust p rzedstaw i­
c ie li oddzia łów  w a lcow n i hu t 
„B a to ry “ , „F lo r ia n  ' i „P o k ó j“  o 
zobowiązaniach p rzed te rm ino­
wego w ykonan ia  p lanu.

Na naradzie wskazywano, że 
p rzy  w łaśc iw e j o rgan izacji p ra ­
cy można by znacznie obniżyć 
nadm ierne zapasy w lew ków , 
nagromadzone w  n iek tó rych  
hutach, w sku tek nienależycie 
rozw in ię te j, w spółp racy w a lcow ­
n i i s ta low n i.

W  dyskus ji w ie le  m ów iono o 
konieczności wspólnych zebrań 
i narad s ta lo w n ików  i  w a lcow - 
n ik ó w  i w spólnej w a lk i o 
wzm ożenie w yda jnośc i w a lcow ­
n i i  zw iększenie tem pa p ro d u k ­
cyjnego s ta low n i.

„W a lcow n ie  mogą w ype łn ić  
i n ie w ą tp liw ie  w yp e łn ią  zada­
nia  p lanu — ośw iadczył obec­
ny  na naradzie w icem in is te r 
P rzem ysłu Ciężkiego tow . Że- 
m ajtis . W skazują ju ż  ńa to 
źm iany w  ich pracy. A le  zm ia­
ny  te muszą nabrać cha rak te ru  
ba rdz ie j powszechnego i sięg­
nąć głęb ie j. A b y  w  pe łn i nad­
rob ić  zaniedbania z I I I  k w a r­
ta łu  trzeba rozw inąć należycie 
ruch w spółzaw odnictw a, trzeba, 
aby w a lcow n icy  wysoko prze­
k racza li swoje no rm y w  opar­
c iu  o postęp "techniczny i  o m a­
łą  m echanizację —  ta k  ja k  %/zy 
w ie lk ic h  piecach i  w  s ta low ­
n iach“ .

Pierwszy w\slęp 
artystów chińskich 

w Katowicach
(f) W  dn iu  22 bm. w  Państw o­

w ym  Teatrze Ś ląskim  im . S ta­
n is ław a W yspiańskiego w  K a to ­
w icach odby ł się p o w ita ln y  w.y-‘ 
stęń m łodzieżowego zespołu a r­
tystycznego C h ińsk ie j R e pu b li­
k i Ludow ej. Na koncert p rzy ­
b y li przedstaw icie le w ładz p a r­
t i i ,  o rgan izacji społecznych i 
k u ltu ra ln ych . W idow n ię  tea tru  
w yp e łn iła  publiczność do ostat­
niego m iejsca.

Księża polscy protestują 
przeciw

rewizjonistycznym 
wystąpieniom kleru
u Niemczech /ach.

(f) O dbyw a ją  się dalsze w o je ­
w ódzkie  zebrania księży, k tó rzy  
ostro pro tes tu ją  przeciw ko an ­
typo lsk ie j. rew iz jon is tyczne j 
kam pan ii prowadzonej na roz­
kaz im p e ria lis tó w  am erykań­
skich w  Niemczech zachodnich 
oraz u d z ia łow i w  niej- re a k c y j­
ne j części ka to lick iego  k le ru  n ie ­
m ieckiego.

O sta tn io  od by ły  się zebrania 
duchow ieństw a w  K rakow ie , 
L u b lin ie  i  O lsztynie.

W  K ra ko w ie  na zebraniu, w  
k tó ry m  uczestniczyło około 150 
księży, p rzew odniczy ł ks. kano­
n ik  Szarka.

W  toku  obrad ks. E w arys t M i­
cha lski w y g ło s ił re fe ra t, w  k tó ­
rym  nap ię tnow a ł rew iz jo n is tycz ­
ne i ’ podżegające do w o jn y  w y ­
stąp ien ia reakcyjnego odłamu 
k le ru  n iem ieckiego z ka rd yn a ­
łem  Fringsem  na czele. Ks. 
M ich a lsk i po dkreś lił, że księża 
polscy nie mogą m ilczeć wobec 
tych fa k tó w  i obow iązkiem  ich 
jes t występow ać p rzeciw ko re ­
w iz jom  zmęwi.

Palacze cukrowni i elektrowni
oszczędzają węgiel

Od początku obecnej kam pa­
n ii, palacze w ie lu  cu k ro w n i b io ­
rą  udz ia ł we w spó łzaw odn ictw ie  
o osiągnięcie na jlepszych w y n i­
kó w  w  oszczędności węgla. W 
w o j. gdańskim  dzięk i współza­
w odn ic tw u , palacze k o tło w n i 
cu k ro w n i P e lp lin  zm n ie jszy li 
zużycie węgla . o 21,6 procent, 
cu k ro w n i S tarć Pole —- o 2,4 
procent, cu k ro w n i ^ąś Pruszcz 
Gciański — o 1,5 procent. W  
w o j. szczecińskim  przodu ją  w

oszczędnym zużyciu węgla za­
łog i cu k ro w n i Szczecin, K lu ­
czewo i G ry fice . P i'zy m aksy­
m a lnym  . dobowym  przerobie 
bu raków  zaoszczędziły ju ż  one 
łącznie ponad 1.400 ton węgla.

Poważne w y n ik i w  zmniejsze­
n iu  zużycia węgla osiągają ta k ­
że e lektrow n ie . E le k tro w n ia  w  
N ieżychow ie w  w o j. bydgoskim  
—  dzięk i usp raw n ien iu  ra c jo ­
na liza torsk iem u, dokonanemu 
przez m is trza  — ob. Deja za-

Otwarcie III Zlotu przodowników 
wyszkolenia wojsk łącznośri

(f) 22 bm. rozpoczął obrady I I I  
■ Z lo t P rzodow ników  W yszkolenia 

W ojsk Łączności, na k tó ry  p rzy - 
’ b y l i przodow nicy wyszko len ia  — 

łącznościowcy — piechoty, io t-

n ic tw a . m a ry n a rk i w o jenne j, a r ­
ty le r i i  itd .

O tw arc ia  Z lo tu  dokonał Szef 
Sztabu Generalnego — w icem i­
n is te r O brony N arodow ej gen 
b ron i W ładys ław  Korczyc.

oszczędzi w  ciągu ro k u  2.500 
ton pa liw a . Zasłużony rac jona ­
liz a to r o trzym a ł za sw ój w y n a ­
lazek wysoką p rem ię  pieniężną.

Załoga e le k tro w n i Bydgosżcz- 
Jachcice,. rea lizu jąc  d ługookre ­
sowe zobowiązanie, uzysku je 
system atyczny spadek zużycia 
w ysokow artośc iow ych ga tunków  
węgla, i#  październ iku  ju ż  p ra ­
w ie  25 procent zużytego pa liw a  
s tanow ił m uł. Koszt w łasny w y ­
p rodukow an ia  1 k ilo w a ta  ener­
g ii został dz ięk i tem u obniżony 
w  po rów nan iu  ze styczniem ' br. 
o 7 procent. •

W  e le k tro w n i szczecińskiej, 
zgodnie z zobowiązaniem , w y ­
ko rzys tu je  się do opalania k o ­
tłó w  tzw . zm io tk i, powstające 
p rzy  p rze ładunku  węgla _w p o r­
cie szczecińskim. Dotychczas w  
e le k tro w n i „ te j w yko rzystano 
ju ż  ponad 3.600 ton tych  zm io t­
ków .

N iew yraźn ie  rysu ją  się w 
św ie tle  u ltra fio le to w ych  lam p 
k o n tu ry  szerokich pó łek i du­
żego, labo ra to ry jnego  stołu. 
W  salce panu je  cisza. N ie za­
k łó ca ' je j ani d e lik a tn y  szczęk 
probówek, ant — tak  cha rak­
terys tyczny dla pracow n i che­
m icznych — syk bunseno la­
skich pa ln ików  i bu lgo t go tow a­
nych preparatów . W pracow ni 
bakte rio log iczne j oddzia łu peni­
c y lin y  Tarchom ińsk ich  Z a k ła ­
dów Farm aceutycznych leżą 
na pó łkach nieduże, p łaskie bu­
te lk i. Na bocznych ich śc ia n ­
kach rośnie na w a rs tw ie  po­
ż y w k i zie lona pleśń. O dbywa 
się p ierw szy etap p ro d u kc ji 
cennego leku.

Pleśń rozmnaża się, rozrasta. 
Z p łask ie j śc ianki b u te lk i, w  
idea ln ie  czystych w a runkach  
przeszczepia się ją  do małego, 
10-Utrowego tanku. Na w a r­
stw ie  pożyw k i, w  tem pe ra tu ­
rze 24 cC, rozpoczyna się — 
rów no leg le  z dalszym  rozm na­
żaniem — k o le jn y  etap proce­
su p rodukcy jnego : fe rm en ta ­
cja. Już tu , a późnie j w  tzw. 
tankach -m a tkach  (tys iąc l i ­
tró w  pojem ności) i  w łaśc iw ych 
tankach p ro du kcy jnych  (15 ty ­
sięcy l i t ró w  pojem ności), w sku ­
tek procesów życiow ych n ie ­
dostrzegalnych go łym  okiem  
grzybków , w y tw a rza  się pen i­
cy lina  — jeden z p ro du k tó w  
ich przem iany m a te rii.

Wanda Tuner

n y  z dz ies ią tków  in nych  sub­
s tanc ji, po p recyzy jne j, che­
m icznej „obróbce“ , po prze­
prow adzen iu  dziesiątek prób i 
doświadczeń, w  pomieszczeniu 
ca łkow ic ie  w y ja ło w io n y m  z ba k ­
te r ii rozlewa się p łyn n y  roz­
tw ó r pe n icy lin y  do flaszeczek. 
W  specja lnych kom orach, w  
w yso k ie j próżni i  tem pera tu ­
rze — 35°C, p łyn  ulega zam ro­
żeniu, potem  — odparow aniu 
ze stanu zamrożenia. Na dnie 
flaszeczki osiada żó łtaw y py­
łek: w  języku  fachowców  — 
„bezpostaciowa sół sodowa pe­
n ic y lin “ .

Dodatkowo do końca br. —  
'44  procent rocznej 

produkcji
10 lis topada przed godziną 

12-tą w  po łudn ie  w yszły z ko ­
m ór flaszeczki, zaw iera jące o-

stą tn ie  m ilig ra m y  pe n icy lin y , 
p rzew idziane do w yp rod uko ­
w ania  w  r. 1951. Zak łady w y ­
kona ły  swój plan. „D am y do 
końca roku  dodatkowo 44 p ro ­
cent rocznej p ro d u k c ji“  — g ło ­
si zobowiązanie załogi.

Jak się to stało, że przez 
niecałe siedem tygodn i oddział 
p e n icy lin y  będzie m ógł w y ­
produkow ać ty le  leku, ile  w y ­
p rodukow a ł poprzednio w  c ią ­
gu 5 miesięcy?

T rudności by ło  w ie le . Potę­
gowała je .d y s k ry m in a c y jn a  po­
li ty k a  k ra jó w  kap ita lis tyez - 
• nych, k tó re  dążąc do un iem oż­
liw ie n ia  nam rozpoczęcia p ro ­
d u k c ji cennego leku — odm ó­
w i ły  dostaw surowców i n a j­
w ażnie jszych fragm entów  apa­
ra tu ry . W brew  ich oczekiwa­
niom , dz ięk i w y s iłk o w i po l­
skich uczonych i ta rcho m iń ­
sk ie j żałog i — p o tra filiś m y  się 
uniezależnić od tych  dostaw.

N ie znaczy to  jednak, żeby 
w szystkie  trudnośc i zostały 
przełam ane do końca. Ludz ’e, 
k tó rzy  tw o rz y li »naszą, polsKą 
p ro du kc ję  pe n icy lin y  — docent 
K orzyńsk i, inż. Bohatyrew icz, 
docent K u ry ło w icz , m gr L ie d - 
ke, m g r N urczyńsk i muszą p ro ­
wadzić nadal w ie le  żm udnych, 
doda tkow ych prac badawczych.

skost-Po w y o s o b n ie n iu  p e n ic y li-  P rz e zw yc ię ża ją  pew ne
niem e metodologiczne, obawę

w a l-przed eksperym entam i, 
czą z trudnościam i, surowcow  y­
m i, bo ryka jąc  się równocześnie 
z b ra k ie m  dostatecznej ilości 
apara tów  i  urządzeń...

Na trudnośc i napo tyka ły  
prace labo ra to ry jne . N ie  is t­
n ia ła  p raw ie  tzw. pó łtechn icz- 
na skala p ro d u kc ji, czy li ró w ­
nolegle do procesu w y tw ó r­
czego postępująca „m a ła  p ro ­
du kc ja “ : ła tw ie jsza  do obser­
w ac ji, dająca m ożliw ości prze­
prowadzenia dodatkow ych prób, 
a co zatem idzie —  ciągłego, 
ła tw ie jszego usp raw n ian ia  p ro ­
d u k c ji w łaśc iw ej.

P ię trzącym  się trudnościom  
ludzie  w ypow iedz ie li wa lkę. 
O każdą maszynę, o każdy a- 
parat, b i l i  się uparcie, dzień po 
dn iu  p racow n icy m ontażu — 
tow . tow . m a js te r F lu ks ik , W o j­
ciechowski, K a rło w sk i, L i -

Uroczvsta sesja radzymińskiej PRN w Tłuszczu

sowski. O u trzym an ie  tych u - |
rządzeń w  stanie ja k  n a jw y ż - ; 
szej sprawności w a lczy li tovy. ; 
tow . Łopacińsk i, Pogorzelski, j 
W in te ro t.

P ion ie rsk i personel fa b ry k i 
w  m ia rę  poznawania p ro d u kc ji j 
zrósł się, zespolił z pracą, 
s tw orzy ł s iln y  a k ty w  p ro d u k - j 
cy jn y , s tw orzy ł w łasnych spe- ■ 
c ja lis tów -te chn ików . Powsta­
nie  • oddzia łow ej o rgan izac ji ' 
p a rty jn e j podniosło s w iać o- j 
mość po lityczna załogi, p ro - j 
wadzącej swą codzienną, upav- j 
tą w a lkę  o produkcję , z pe ł- ; 
nym  poczuciem doniosłości , 
spe łn ianej pracy i odpow ie­
dz ia lności za nią.

Braterska pomoc czeskich i 
specjalistów

P ow o li dokonyw a ł się prze- ; 
łom . W  d rug im  kw a rta le  u le - j 
gła znacznej popraw ie jakość 
surowców. N iem ało pom ogli -j 
Czesi. W  po łow ie sie rpn ia j 
p rz y b y li do P o lsk i dw a j spe- j 
c ja liśc i ż fa b ry k i p e n icy lin y  w ; 
Roztokach k. P rag i, inż. H e - j 
ro ld  i d r H od inar. Po p rzy jeź- j 
dzie do T archom ina w ło ży li ! 
kom b inezony ' i przez k ilk a  k o - j 
le jnych  tygodn i, w spó ln ie  z j 
załogą i k ie ro w n ic tw e m  fa b ry -  : 
k i,  po k ilkanaśc ie  godzin na j 
dobę ś ledz ili produkcję . Życz- i 
liw ie , serdecznie d z ie lili się i 
sw o im i doświadczeniam i z k ie - | 
row n ic tw em  fa b ry k i. Załodze ; 
dz ia łu  fe rm e n ta c ji — tow . tow . j 
Ż ukow ow i, Zakrzew skiem u, j 
G óreckiem u, Szpakow i — da li i 
kon kre tne  w skazów ki p ra k - 
tyczne.

P om ogli w p row adzić  w  życie > 
w ie le  cennych uspraw nień. : 
znanych nam  dotąd ty lk o  teo- j 
retycznie. Dotąd np. — proces j 
fe rm en tacy jn y  rozpoczynał się | 
według określonych p rzep i- ; 
sów i  t rw a ł określona ilość-; 
godzin. A  przecież grzybek —  : 
to ro zw ija ją cy  się, rosnący. | 
żyw y organizm . Za pomocą I 
zm ian w  odżyw ian iu  można \ 
w p ływ ać na zm iany w  jego j 
procesach życiowych, a w ięc i 
i  na tw orzen ie  pen icy liny, i 
Trzeba jednak co k ilk a  godzin 
badać zachowanie się p le śn i: : 
jeś li „z ja d ła “  ju ż  cały. zaw ar­
ty  w  pożywce cuk ie r m leczny 
—  należy go dodać. Jeśli zal- 
ka lizow a ła  pożyw kę — znaczy 
to, że należy ją  zakwasić. Ś le ­
dzenie w yg lądu  i żywotności 
p leśn i —  to podstawowy w a ­
runek zwiększenia w yd a jn o ­
ści procesu produkcyjnego.

I  przeniesienie do Tarcho­
m ina doświadczeń czeskich fa ­
chowców i polepszenie się ja ­
kości surowca i w zrost k w a li­
f ik a c ji załogi, w ie lka  je j,  ser­
deczna troska o p rodukc ję  — 
w szystko to  powodow ało, że 
ilość pe n icy lin y  z 1 cm ’  pożyw ­
k i wzrosła o 65 procent w  po­
rów na n iu  z ilością, ja ką  o trz y ­
m yw ano jeszcze w  pierwszych 
dn iach lipca. Koszt w łasny p ro ­
d u k c ji spadł o ek. 10 procent.

leży mocna gw arancja  jego 
rea lizac ji

W zrasta ilość naszej,' własne j, 
w  k ra ju  produkow ane j pen i­
cy liny . Jak zaś przedstaw ia się 
je j jakość?

Każda z w yp rodukow anych 
w  T archom in ie  serii leku, za­
n im  dochodzi do rąk iekarzy, 
poddawana jest w ie lu  skom ­
p likow anym , niesłychanie p re­
cyzy jn ym  badaniom  b io lo­
gicznym  i chem iczfiym  przez 
Państw ow y Zakład H ig ieny. 
Oto, co w  dużym  skrócie —- 
według oświadczenia docenta 
K ury łow icza , k ie ro w n ika  O d­
dzia łu '  Badania A n ty b io ty ­
ków  — w ykaza ły  te badania

Bezpostaciowa . pen icy lina  
p ro d u kc ji po lsk ie j n ie  ustępu­
je  w  n iczym  preparatom  pe ­
n ic y lin y  bezpostaciowej, p ro­
dukow ane j zagranicą, a w  w ie­
lu  wypadkach je przewyższa.

Badania w ykaza ły , że te r­
m in y  ważności, ustalone pYzez 
fa b rykę  na okres od 6 — 9 
m iesięcy są bardzo ostrożne: 
po dalszych 9 m iesiącach (tj.
18 mies, po wypuszczeniu z 
fa b ry k i)  moc p e n icy lin y  
zmniejsza się o 13 procent, 
podozas, gdy dopuszczalna 
strata m ocy bez szkody dla  
chorego w ynosi 15 procent.

Żółta barw a pe n icy lin y  po­
chodzi od. towarzyszących je j 
ba rw ikó w . B a rw ik i te nie t y l ­
ko  są dla us tro ju  .cz łow ieka 
nieszkodliw e — w ie le  różnych 
badań i p rób w ykazało , że po­
siadają one n iek iedy (zwłasz­
cza w  zakażeniach ropnych) 
dzia łan ie  dodatnie. Dodane do 
p e n icy lin y  k rys ta liczne j („b ia ­
łe j“ ) wzm agają je j działanie.

Rozpoczynamy produkcję
penicyliny krystalicznej
Coraz g ru n tow n ie j opano­

w u ją  nasi fachowcy proces 
p ro du kcy jny . Coraz bardzie j 
św iadom ie go prowadzą. Z w ię ­
ksza się ilość produkowanego 
leku. Już w  przyszłym  roku  
im p o rt tego — dotąd tak  ba r­
dzo. de ficytowego — a r ty k u łu  Dę 
dzie m ógł ulec poważnej obniż­
ce. Będzie można w  n a jb liż ­
szych m iesiącach rozpocząć 
produkc ję  pe n icy lin y  k ry s ta ­
liczne j i część p lanu na r. 1952 . 
w ykonać ju ż  w  te j pen icy lin ie . 
Będzie można następnie przejść 
na fab ryka c ję  prepara tów  no­
woczesnego lecznictw a peni­
cy linow ego: pen icy linę  p ro­
ka inow ą i oleistą. Będzie moż­
na wreszcie rozpocząć tzw . 
„p rze tw ó rs tw o  pen icy linow e“ : 
k ro p le  do oczu, zasypki, maści, 
tab le tk i. Będzie można w  p rzy ­
szłym  roku znów bardzo po­
w ażnie obniżyć koszta własne.

W szystkie te zam ierzenia — 
to  n ie  m g lis ty  p ro je k t. To p lan 
— d y re k tyw a  dla rozbudow u­
jących się T archom ińsk ich  Za­
k ła dó w  na na jb liższe miesiące, 
na nadchodzący rok. P lan, o - 
p a rty  na osiągnięciach naszej 
nauk i. P lan, op a rty  na wza­
jem ne j w ym ian ie  dośw iad­
czeń, na w spółp racy ze specja­
lis ta m i b ra tn ich  narodów. Na 
g łębok ie j w ierze w  ta rcho m iń ­
ską załogę, w  je j niezachwiana

Pow ia t  radzym ińsk i pierwszy w  Woj. warszawskim  został zwo ln iony z m ia rek  i  odsypów. 
W związku z tym  PRN z Radzymina odbyła w  Tłuszczu uroczystą sesję wyjazdową, celem 
omówienia akc j i  skupu zboża i  zmobil izowania chłopów do dalszego terminowego w y p e łn ia ­
nia obowiązków w s i wobec państwa. Na zdjęciu: f ragm ent prezydium  sesji. Od lewej:  m a ło ­
ro ln i  ch łop i Zof ia  Perzanowska, Jan Sabala i Wacław Ploszaj z gm iny  Międzyleś, odznaczeni

S reb rnym i K rzyżam i Zäslugi F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

Nauczycielstwo w walce 
z chuligaństw em

Zaczęło sie od w agarów . Od 
opuszczania le kc ji, łam ania d y ­
scyp liny  szkolnej, od zaniedby­
wania nauki. Zaczęło się ja k  
na jba rdz ie j n iew inn ie , od t ra ­
dycy jn ie  n iem al w  szkołach 
bu rżuazy jnych  uśw ięconej „ ła ­
b y “ . Potem — w  b raku  lepszego 
zajęcia przyszły odw iedziny w 
A m eryka ńsk im  O środku In fo r -  

■ m acy jnym . bo tam  w yśw ie tlano  
przecież „m orow e“  film y , ja k ie  
z cowboyam i, z D z ik im  Zacho­
dem, z b ic iem  w  mordę. Potem 
z ja w iła  się wódka, ka rty , ła tw y  
zarobek, m arynarka  ,pd kolana 
Potem zaczęło brakow ać pien ię­
dzy. w ięc _ trzeba by ło  albo 
kraść, albo rabować. Od czegóż 
jednak nauki, płynące z f ilm ó w  
am erykańskich? Od czego prawo 
pięści? A by  zaś nie spotkać się 
z pięścią siln ie jszą, trzeba by ło  
zaopatrzyć się w  broń i  a tako­
wać kob ie ty. Szajka bandycka 
przyb ie ra  wreszcie maskę „p o ­
litycznego“  podziem ia i  ko ło  sie 
zam knęło.

B u rm ^ js tra  i  W ysockiego 
szvbko p rze jrze li ich  koledzy 
szkolni. W  Techn ikum  Tele tech­
n icznym  w  W arszawie, dokąd 
obaj uczęszczali dawno już  u - 
sunięto ich z szeregów ZM P. 
choć na decydującym  zebraniu 
W ysocki gestem Rejtana roz­
dziera ł koszule na piersiach _ i 
d la  w łasnej wygody swoiście 
kom entow ał uchwałę g ry ficką . 
Zw iązek M łodzieży Polsk ie j 
p rze ja w ił dostateczna czujność: 
w ys tą p ił z w n ioskiem  o usunię­
cie dbu  „b ik in ia rz y “  ze szkoły

Jak postąpiła Rada Pedago­
giczna?

Rada Pedagogiczna nie w y k a ­
zała ani dostatecznej czujności, 
an i zdecydowania. P o ja w iły  się

Leszek Goliński

głosy nacechowane pob łaż liw o­
ścią d la ’ obu m łodocianych gang­
sterów. W ysuwano argum ent, że 
są ju ż  w  czw arte j klasie, że u - 
tracą rok  szkolny. Ze nie moż­
na ich „pozostaw iać samym so­
b ie “ , tak. ja k b y  szkoła m iała 
na n ich ja k ik o lw ie k  w p ływ .

B u rm a js te r i  W ysocki ukoń-. 
czy li rok  szkolny i przeszli do 
następnej klasy. B y ło  tó za­
pewne dla n ich samych niespo­
dzianką., P o tra fi li się zą n ią  od­
wdzięczyć i z ko le i w y rzą d z ili 
."niespodziankę“  swoim  nauczy­
cie lom : f in a ł je j rozegra ł się 
przed R ejonow ym  Sądem W o j­
skow ym  w  W arszawie.

Jak ie  stąd w y p ły w a ją  w n io ­
ski? Na pytan ie  to odpow ie­
dzia ła narada stołecznego a k ty ­
w u Zw. Zaw. Nauczycie lstwa 
Polskiego.

Walka z chuligaństwem 
to walka polityczna

M am y wspaniałą, bo jow ą m ło ­
dzież, k tó ra  w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości chce się uczyć i uczy się 
dobrze, k tó ra  rozum ie w ie l- ' 
kość budowanego ustro ju , któ-, 
ra w sze lk im i s ilam i stara się 
dorów nać poziomem w ychow a­
nia politycznego i poziomem na­
u k i przodującej m łodzieży 
św iata — m łodzieży radzieckie j. 
D b a jm y  w ięc o to, aby dz ia­
łalność zw yrodn ia łych  ło trz y ­
ków  i  ich zam orskich p ro ­
tek to ró w  spotkała się wszędzie 
ze zdecydowanym  odporem. A by  
nie prawo pięści, ale n a j­
szlachetniejsze idea ły hum an iz­
m u  socjalistycznego ksz ta łtow a­

ły  je j świadomość i  postawę 
m oralną.

70 procent budowniczych Że­
ran ia  — to młodzież. Ona bu ­
du je  Nową Hutę. Ona wznosi 
rusztow ania W arszawy. Ona jest 
wszędzie tam . gdzie rosną w ie l­
k ie  budow le socjalizm u. O na,’ 
zrzeszona w  szeregach ZM P, 
jest w ię rn ym  pom ocn ikiem  p a r­
t i i ,  Jest kuźn ią nowych kadr, 
nowej ‘ zm iany budowniczych 
socja lizm u w  Polsce.

W ychow anie te j m łodzieży, 
k ie row an ie  n ią  — to w ie lk ie , 
odpow iedzia lne zadanie. Spada 
ono w  p ierw szym  rzędzie na 
nauczyciela, spada na organiza­
cje Z M P -ow sk ie  i harcerstw o, 
spada na rodziców , spada na 
całe społeczeństwo.

Jakie  zadania w yra s ta ją  w  
walce' z chu ligaństw em  przed 
nauczycielem?

Z aczn ijm y od przyk ładów .
W  A n in ie  pod W arszawą m ło ­

dzieży szkolnej, uczęszczającej 
do k ina . n ieznani osobnicy w c i­
ska li do rąk  szp ilk i i m ieczyki. 
M ia ła  to być swojego rodzaju 
„m an ifes tac ja  po lityczna“  Dzię­
k i inge renc ji Rady Pedagogicz­
nej m ie jscow ej szkoły sama m ło ­
dzież z likw id o w a ła  w y b ry k i n ie - 
opierzonych zw o lenn ików  fa ­
szyzmu.

W  pewnej • szkole na G rochó­
w ie  w  czasie w ieczornych w y ­
k ładów , g rupy  chu liganów , re ­
k ru tu ją cych  się z jednostek, nie 
uczęszczających do w ym ien io ­
nej szkoły, w rzuca ły  przez o - 
tw a rte  okna do sal w y k ła d o ­
w ych pe tardy lu b  w y b ija ły  pkna 
kam ien iam i. I  znowu ingerencja 
Rady Pedagogicznej i je j w p ły w  
na m łodzież sp ra w iły , że m ło ­

dzież sama z likw id o w a ła  c h u li­
gańskie ekscesy.

Z różnych szkół warszawskich 
na p ływ a ją  m e ldu nk i o w y b ry ­
kach. k tó rych  spraw cam i są 
m łodocian i chu ligan i. Tu i  ów ­
dzie rośnie nieobecność na le k ­
cjach. tra f ia ją  sie w yp ad k i k ra ­
dzieży i  n iew łaściwego zacho­
w yw an ia  się wobec nauczycie li.

Św iadczy to, że w róg  roz­
wścieczony g łębok im i przem ia­
nam i zachodzącymi w  św iado­
mości naszej m łodzieży, z w ia ­
rą  i  entuzjazm em  w łączającej 
sie w  dzieło bu do w n ic tw a  so­
c ja lizm u , m ob ilizu je  wszystkie 
s iły  i ś rodk i by wzmóc robotę 
rozkładowa.

Św iadczy to  z d rug ie j strony 
o niedostatecznej aktyw ności 
części nauczycie lstw a na tym  
odcinku, a n iek iedy  o jego n ie ­
u m ie ję tn ym  podejściu do m ło ­
dzieży.

Św iadczy to  o zan iedbyw aniu 
podstawowego obow iązku  — 
czujności wobec w sze lk ich w y ­
b ryków , na tychm iastow e j inge­
re n c ji w  celu ich  zażegnania.

„D roga  rozw o jow a“  szajki 
B u rm a js tra  św iadczy na jle p ie j, 
że w a lka  z chu ligaństw em  — to 
w a lka  po lityczna. Że rozsadni- 
k iem  ba kcy li chu ligaństw a są 
siły, k tó ry m  zależy na zatruciu 
duszy po lsk ie j m łodzieży, na 
rozp ic iu  je j, na obaleniu w  n ie j 
wsze lk ich zasad m ora lnych , na 
zaszczepieniu' je j „a m e ryka ń ­
skiego s ty lu  życia“ , aby w  p rzy­
szłości je j k rw ią  pomnożyć swo­
je  do larow e in teresy.

Zdecydowane dzia łan ie  nau­
czycie li — w ychow aw ców  szko­
ły , do k tó re j uczęszczał B u rm a j­
ster i  W ysocki m ogłoby pomóc 
w  walce z do jrzew a jącym  złem. 
„B ra k  z naszej s trony  czu j­
ności i  odpow iedn ie j • op ie­
k i, niedostateczna praca p o lity -  
czno-wychowawcza czyn i nas 
w spó łodpow iedz ia lnym i za to co

m okry tyczne j uchwale zespół 
nauczycie lski szkoły.

Nauczycie le we w spom nia­
nej szkole n ie  docen ili swo­
je j w ie lk ie j ro li, ja ką  spełn ia ją 
w  społeczeństwie. W  walce z 
chu ligaństw em  na teren ie szko­
ły  nauczyciel w in ie n  n ie w ą tp li­
w ie  odegrać główną, na jba rdz ie j 
skuteczną rolę.

O współpracę całego 
społeczeństwa

Rów nie doniosłe zadanie spo­
czywa na organizacjach m ło ­
dzieżowych. Z M P  i  ZHP. D w u­
dniowe obrady a k ty w u  szkolne­
go Z M P  da ły  bogaty m a te ria ł 
dośw iadczalny, k tó ry  n ie w ą tp li­
w ie  ulepszy pracę tych  o rgan i­
zacji na fronc ie  w a lk i z c h u li­
gaństwem. W szkołach, gdzie 
Z M P  ściśle koo rdynow a ł swo­
je  w y s iłk i z Radą Pedagogiczną, 
w a lka  ta dała ju ż  p iękne re ­
zu lta ty .
. W  jedne j ze szkół w arszaw ­

skich członkow ie Z M P  zw ró c ili 
uwagę na stałą nieobecność g ru ­
py uczniów  i uczennic w  czasie 
nauki. N a tychm iastow e pow ia­
dom ienie Rady Pedagogicznej i 
wspólna ingerencja  doprow a­
d z iły  do z likw id o w a n ia  syste­
m atyczne j absencji i do usu­
nięcia ze szkoły jednostek, k tó ­
re ro z p ija ły  m łodzież.

Ścisła współpraca Rady Pe­
dagogicznej. a szczególnie w y ­
chow aw cy klasowego z rodzica­
m i rów n ież może w ie le  pomóc. 
Szkoła musi do tego m ob ilizo ­
wać rodziców, ua k tyw n iać  prze­
de w szys tk im  po te j l in i i  ko ­
m ite ty  rodzic ie lsk ie . N iew ie lu  
jes t ju ż  ta k ich  rodziców, k tó rzy  
sta ra ją  się tuszować błędy swo­
ich  dzieci. A  je ś li są —  należy

P lan roczny m ógł zostać w y -  j 
konany przed term inem . Dzię* ■ w a lkę  o jeszcze jedno, w ie lk ie  
k i tem u —  u podstaw  pod ję te- j zwycięstwo polskiego prze- 
go przez, załogę zobowiązania i m ysłu.

Wręczenie nacjród Ministra Obrony
Narodowej przodującym jednostkom 

• artylerii WP
Dowódca a r ty le r ii W ojska P o l- ; k tó re  zdobyły jednostk i, są w y -  

skiego w ręczy ł delegacjom  przo - jn ik ie m  o fia rn e j ko lek tyw n e j p ra - 
du jących jednostek a r t y le r y j - ' cy dowództwa, apara tu par ty .j-
skich ns grody M in is tra  Obrony 
N arodow e j M arsza łka Polski

no - politycznego, o ficerów , po­
do fice rów  i  szeregowców —  są

Konstantego Rokossowskiego za | dowodem gorącej m iłości a r ty -
___MTtfMflri nnJorfniołft Sił 1oV7trcłń«r W n i c Ir G c W \ p

sie stało“ —  przyznaje w  sa- ich wychowywać.

W reszcie konieczna jes t dla 
skutecznej w a lk i z chu lig ań ­
stwem  współpraca całego spo­
łeczeństwa. Prasa przynosi co­
raz częście j, n o ta tk i i  lis ty  czy­
te ln ikó w  o w yb ryka ch  chu lig ań ­
skich szajek. G dyby w  każdym  
w ypadku  obecna p rzy ty m  pu­
bliczność zareagowała w  sposób 
na tychm iastow y i  zdecydowany, 
gdyby na m ie jscu udz ie liła  na­
uczk i chu liganow i, gdyby „w y ­
czyny“  zdeprawow anych czy po­
zbaw ionych w łaśc iw e j op ieki 
w y ro s tkó w  spo tyka ły  się z na­
tychm iastow ą reakc ją  otoczenia 
— na pewno chu ligan, czując 
wrogość całego „ otoczenia, nie 
odw aży łby się na ja k ie k o lw ie k  
w y b ry k i.

Jest rzeczą konieczną posta­
w ien ie  spraw y w a lk i z c h u li­
gaństwem  przed organ izacjam i 
zw iązkow ym i i  załogami zak ła ­
dów pracy, aby każdy człow iek 
p racy w  Folsce Ludow e j czuł 
się powołany do tęp ien ia wszel­
k ich  ob jaw ów  chu ligaństw a, do 
w ie lk ie j a k c ji w ychow ania  na­
szego m łodego pokolenia.

Zespolenie tych  wszystk ich 
s ił gw a ra n tu je  powodzenie, w y ­
trąca w ro go w i b roń  z ręk i.

*
M am y p iękną, pełną tw órcze­

go zapału i w ia ry  w  przyszłość 
m łodzież i fa k tu  tego nie mogą 
przys łon ić  poszczególne ob jaw y 
chu ligaństw a i  ogniska, zw yrod ­
n ien ia. T ym  większa pow inna 
być  troska o każde dziecko, o 
każdego młodego człow ieka, 
k tó ry  sk łonny jest ulec w rog im  
w p ływ om . T ym  skutecznie j i  
prędzej w inn iśm y  izolować .i 
w ytrącać poza naw ias społe­
czeństwa tych  n ie licznych, k tó ­
rzy  p ragnę liby  m łodzież zdepra­
wować i  pchać w  bagno, do k tó ­
rego sam i sie stoczyli.

najlepsze w y n ik i osiągnięte w  
ub ieg łym  roku  szkolen iowym . 
Przodujące jednostk i a r ty le ry j­
skie o trzym a ły  rów n ież  nagro­
dy  dowódcy a r ty le r ii WP.

W  czasie uroczystości wręcze­
nia nagród dowódca a r ty le r ii 
p o d k re ś lił m. in., że nagrody,

le rzystów  W ojska Polskiego do 
Ludow e j O jczyzny, k tó re j służą 
ze wszystkich^ sił.

W  im ie n iu  nagrodzonych je d ­
nostek podziękow ał za zaszczyt­
ne w yróżn ien ie  dowódca a rty le ­
r i i  Okręgu.

Na m arg ines ie
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Deutschlandlied44 ma szanse.
„dawnych, dobrych 

czasów“... Znowu płyną w „za­
chodni świat“ dźwięki kajze- 
rowsko - hitlerowskiego hymnu 
„Deutschland ueber alles“ , który 
jak już donosiliśmy, został „pod­
niesiony do godności“ oficjalne­
go hymnu Trizonii. Wprawdzie 
na razie tylko trzecia zwrotka, 
ale starzy hitlerowcy nie tracą 
nadziei—

Bo przecież, jak  to niedawno 
oświadczyło 17 hitlerowskich 
przedstawicieli „zachodnio-nie- 
mieckiego świata kulturalnego“ 
—  „największą radością każde­
go Niemca (czytaj: faszysty nie­
mieckiego) jest śpiewać 
„Deutschland, ueber alles“. In ­
nego nieco zdania jest przywód­
ca faszystowskiego „Stahlhel- 
mu“ Girgcnsohn, który twierdzi, 
że „największą radością każdego 
Niemca (czytaj jak  wyżej) jest 
władanie bronią“.

Sprzeczność jest tylko pozor­
na i angloamerykańscy impe­
rialiści czynią wszelkie możli­
we wysiłki, żeby zapewnić 
swym pupilkom obie „najw ięk­
sze radości“.

Pierwsze dwie zwrotki 
„Dcutsehlandliedu", o których 
przywróceniu mówi się coraz 
więcej, zawierają niejako pro­
gram N r 1 niemieckiego impe­
rializmu, a więc „Grossdeutsch­
land“ w „skromnych“ stosunko­
wo granicach: „von der Maas 
bis an die Memel, von der 
Etsch bis an den Belt — od M o­
zy aż do Niemna, od Adygi aż 
po Beit“ są zdaniem am erykań­
skich mocodawców Adenauera 
specjalnie na czasie.

Nieco inaczej wygląda spra­
wa z programem N r 2, który wy  
raża znana piosenka SS-manów  
„Heute gehoert uns Deutschland 
—  morsen die ganze W elt (dziś

do nas należą Niemcy— jutro ca­
ły świat)“. Jest to podobno rów­
nież ulubiona pieśń Eisenhowe­
ra (z tym że posiada on tylko  
zachodnie Niemcy) i dlatego na 
oficjalne je j śpiewanie w  T r i ­
zonii nie zezwala się ze wzglę­
dów konkurencyjnych.

Na razie więc hitlerowcy w  
Niemczech zachodnich muszą 
zadowalać się „Deutschlandlie­
dern“. Angloamerykańscy oku­
panci nie są na tyle nieżyczli­
w i żeby nie pozwolić im na śpie­
wanie całego tekstu. Wprost 
przeciwnie: wyraźnie zachęcają 
rząd w  Bonn do posunięcia się 
o krok dalej.

Tak np. brytyjski, finansowa­
ny częściowo przez amerykański 
ośrodek inform acyjny dziennik 
„Die W elt“ zamieszcza ostatnio 
starannie wyselekcjonowane 
glosy czytelników, którzy moc­
no krytyku ją  Adenauera, za je ­
go „połowiczne posunięcie“ i 
domagają się przywrócenia 
dwóch pierwszych strof.

Ale nie w tym tkw i sedno rze­
czy: Z  wyraźną aprobatą za­
mieszcza „Die W elt“ glos pewne­
go „czytelnika", który po 
stwierdzeniu, że „Deutschland­
lied jest bezkonkurencyjny, za­
równo pod względem melodii, 
jak i pod względem treści“, do­
maga się opracowania i rozpo­
wszechnienia hymnu......europej­
skiego“ (tżn. hymnu bloku za­
chodniego —  K A D). „W  tych 

' dwóch hymnach —  pisze roz- 
| tropny czytelnik —  znalazłby 

Zachód,, znalazłyby Niemcy i  
Europa właściwy ton“.

Hymn „europejski“? Właści­
wie można by... Ale po co? Je­
żeli chodzi o „właściwy ton“ to 
przecież już jest.

„Deutschland, Deutschland 
ueber alles“. K A D
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M łodzież gm. K iszko  wezwała 
m łodzież całei Poiłski, aby w z ię ­
ła czynny -udzia ł w  te.i akc ji.

W odpow iedzi na ten apel 
uczn iow ie szkoły b ia ło rusk ie j, 
zarówno zorganizow ani ja k  ' i  
n iezorganizowani
wyjeżdżać na wieś. aby propa­
gować > iodow lę.

C zy te ln icy  i  korcsponcitmci piszą

Uczniowie szkuly w Bielsku Podlaskim 
odpouiadaią na apel qminy Kiszko

W  szkole b ia ło rusk ie j w B ie l- 
. sku Podlaskim  o d b iła  się ma­

sówka. poświęcona lis tow i, k tó ­
ry’ ukazał sie w „Sztandarze 
M ło dych “  w  październiku.

W  liście tym  m łodzież gm iny 
K iszko zapewnia m łodzież z Fa­
b ry k i Kwasu S iarkowego w W i- 
zowie. że dołoży wszystkich sił. 
by wzmóc hodowle tuczn ików  . 
i  wziąć w ten sno*ób udzia ł w  P IO T R  B IA Ł O K O Z O W IC Z  
walce z niedostatkiem  mięsa. ' Bielsk Podlaski

Nowe lerminy i siary brak troski o człowieka
Uczniow ie Szkoły Technicz- j przedsięb iorstw ie prowadzącym  

ne j w S ta low ej W oli w p ro w a - j roboty — jednak bez. skutku.
T łum aczono opóźnienie brak iem  
ludzi i dawano nowe te rm in y  — 
przy tym  przedsięb iorstw o zrzu­
cało w inę  na hutę, a hu ta  na 
przedsiębiorstwo. A tymczasem 
potrzeba ty lk o  k ilk u  ludzi i 
trochę dobre j w o li i kuchnia 
może być gotowa w  ciągu paru 
dni.

W arto przypom nieć również, 
że budynek ma poza tym  parę 
innych braków . K uchn ia , m a­
gazyn i p ra ln ia  n ie  m ają do te j 
pory św ia tła  e lektrycznego, a w  
łazienkach n ie  zainsta lowano 
pryszniców. Czas by łoby w ie ­
dzieć konkre tn ie  — k iedy  in ­
te rna t szkoły
dzieć m ieć w łasną kuchn ie  i

Tydzień
Nad salą obrad O NZ w  Palais I 

C h a illo t zapanowała zupełna c i­
sza Oczy wszystkich zwrócone [
b y ły  w k ie run ku  ła w y  delegacji.) łam ańców, b y  un ie m oż liw ić  po-

1 rozum ien ie w  spraw ie rozejm u. 
Gdy delegacja ko reańsko-ch iń -

na arenie
Zygmunt Brnniarek

świata w S T O L I  C  Y

i radzieck ie j, gdzie w łaśnie m in i- . 
| ster spraw zagranicznych. W y- 
] szyński rozpoczynał swoje 'p rze- 
j m ów ien ie Z zapartym  tchem 
j s łucha li wszyscy tego przem o- 
| w ienia. I gdy z ust m in W y- 

postanow iłi j szyńskiego padły konkre tne  pro -

dz ili 's ie  do nowego ‘ n iezupeł- j 
n ie  jeszcze, wykończonego in ­
te rna tu  Insta lacja  urządzeń 1 
inne drobne prace m ia ły  być 
zakończone do dnia 1 września 
b r  Jednak m ija  iuż trzeci m ie­
siąc i nie w iem y, k iedy wresz­
cie zostaną oddane do użytku : 
kuchn ia  1 pra ln ia.

Uczniow ie są zmuszeni cho­
dzie na obiady do in te rna tu  
szkół zasadniczych, , którego 
kuchn ia  może przygotować t y l ­
ko  150 — 200 Dorcji. Tym cza­
sem oba in te rn a ty  liczą .razem  
500 uczni Jasne, 'że obiad w 
tak ich  w arunkach przedłuża się 
do k ilk u  godzin.

In te rw e n iow a liśm y  k ilk a k ro t­
n ie  w te j spraw ie w dziale inw e- i pra ln ie, 
s tyc ji hu ty  ..Stalowa W o la '"  
m aiaeej nadzór nad budową, i 
in te rw e n io w a liśm y  rów nież w  1

pozycje, stwarza jące m ożliwość 
u trzym an ia  pokoju — zakaz 
bron i atom ow ej, redukcja  zbro­
jeń o 1/3 i skuteczny system 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
rea lizac ja  tych postanowień — 
sala Pałacu C h a illo t zatrzęsła się 
od oklasków

M in is te r W yszyński n a jb a r­
dzie j ostrym  re fle k to rem  — re ­
flek to rem  faktów . , p rze św ie tlił 
na wskroś oszukańcze propo­
zycje trzech m ocarstw  zachod­
nich w  spraw ie rozbro jen ia . N a­
wet reakcyjna gazeta francuska 
..Com bat“ zmuszona była  p rzy ­
znać: „Wyszyński, rozpetaP prze­
c iw  propozycjom zachodnim, n- 
gień zaporowy, oparty  na s o l i ­
dnych argumentach Jego w y ­
stąpienie na rzecz na tychm ia ­
stowego zakazu b ron i a tomowej,  
tego. uwagi na temat Kolejnych  
„ faz rozbro jen ia“ .., wszystko to 
w y w a r ło  w ie lk ie  wrażenie na 
Zgromadzeniu O gó lnym “ .

Propozycje W yszyńskiego 
wskazujące konkre tna  drogę za-
c h o w a n i a  n r t k - n i n  u i  n r 7 0 p i t i n ‘ D ń .pokoju w p rzęc iw ien - 

b!i
chowania
stw ie  do krę tack ich  i ob łudnych 

technicznej bę- i P^ópozycji USA. spo tka ły  sie 
| z wszechstronnvm  poparciem  
| wszystk ich narodów  św iata. W 
j specja lnym  ośw iadczeniu, po­
p a rł je  w  im ien iu  .500-m ilion ij-Z B IG N IE W  F R U K A G Z  

S talowa W ola

I

P o r t  o s t r y m  k o t o m

O  m otopom pie, zb io rn ik u  
i ba ra k u

Bylu to — powiedzmy — na
początku listopada.

Ktoś przechodził, rzucił za­
palona zapałkę, oczywiście tego 
nic zauważył i poszedł dalej.

A tymczasem. Zapałka tra fi­
ła na podatny grunt“. Trochę 
suchego drzewa jakaś deska 
,icst i kawałek papy Płomyk za­
pałki tra fił na papę., wzmocnił 
się, popeiznąl. Dalej już szło 
szybko. Jakaś sucha listwa, des­
ka..

Któryś z pracowników zauwa­
ży), że na dziedzińcu Wojew ódz­
kie j Centrali Odpadków Użyt­
kowych we Wrzeszczu buzuje 
me lada ogień. Alarm, urwanie 
głowy

— Motopompa weże, krzyk­
nął zdenerwowany strażnik.

— Gdzie?!
— W szopie. (Szopa już zaczy­

nała sie zajmować od ognia).
Do szopy wbiegło paru pra- 

cowników Centrali. Rozejrzeli 
się wokoło. Węży, motopompy 
— ani śladu. Są tylko jakieś 
skrzynie.

— Gdzie ta motopompa, węże?
— W skrzyniach, dobiegł z 

zewnątrz czyjś niepewny głos.
Ledwo zdołano wyciągnąć 

skrzynie z palącej się szony Nie 
b y ło  teraz mowy o ich rozpako­
waniu. o montowaniu urządzeń 
Co robić? Szopa już była w og­
niu •

— Bierzcie wodę z przeciw­
pożarowego zbiornika! Ale szyb­
ko!!

Do zbiornika dopadło k ilku ­
nastu ludzi. Rozgorączkowani, 
zdenerwowani. (Zaczęły sie już 
bowiem zajmować od ognia ma­
gazyny centralne). Zajrzeli do 
środka zbiornika. Ani kropli

Przygodnym strażakom opad­
ły rece.

— Patrzcie, wrz,asnął ktoś roz­
paczliwie. Już się zaczyna palić 
biuro.

— Magazyn, lada chwila zaj­
mie się cały magazyn, wtórowa­
ły mu inne głosy.

Poszły w ruch kubły, ale cóż 
one mogły teraz poradzić, k ie­
dy woda z kranów ciekła leni­
wie, jak  gdyby nie było poża­
ru.

Sfc
Musimy dla ścisłości w yjaś­

nić. Pożar ten na szczęście nie 
wybuchnął, zapałki niz było. 
Zdarzyć się to jednak wszystko 
mogło, bowiem...

Od marca do listopada nie- 
zmontowany sprzęt przeciw­
pożarowy leżał bezczynnie w 
szopie Centrali Odpadków U- 
żytkowyeh we Wrzeszczu. Za­
pakowany.

Budowa zbiornika przeciwpo­
żarowego została przerwana tuż 
przed je j zakończeniem. Służy 
jako przechowalnia starych o- 
pon.

Drzewo, od którego w  naszym 
opisie rozpoczął sie pożar (mógł 
się «rozpocząć) — to zakupione 
w m arcu części baraku. Pół ro ­
ku czekają one leżąc na dzie­
dzińcu C e n tra li na przew iezie­
nie ich do jedne j z terenow ych 
placówek C entra li.

Ładny splot. Splot w yjątko­
wego niedbalstwa, m arnotraw­
stwa i bezmyślności.

...Pożaru na szczęście nic by­
ło. Ale ostrzeżenie — ważne. 
Może usłyszą, je i inni, dla któ­
rych sprawa bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego jest podob­
nie jak we Wrzeszczu —■* spra-

| wego narodu chińskiego m iff i-  
: ster spraw  zagranicznych C h in  
| Ludow ych  Czou E n-la i. M in . 
| Czou E n -la i ze szczególną mocą 
i wskazał na konkre tną  drogę po- 
j kojowego uregu low an ia p rob le- 
j m ów  dalekowschodnich, a w 
: p ierw szym  rzędzie — kw e s tii 
i koreańskie j. P odkreś lił on, że 
j niemożność dojścia do porozu- 
i m ienia w  te j spraw ie spowodo- 
| wana jest gangsterską ta k ty k ą  
j am erykańską w Panmundżon.

W ytarte prowokacje
i Is to tn ie , strona am erykańska 
j w  K ore i dokonuje p raw dz iw ych

ska wysunęła propozycje, po­
k ryw a jące  się z tezami am ery­
kańsk im i — przedstaw icie le  
USA. chcąc storpedować poro­
zum ienie. sięgnęli do arsenału 
p ro w o kac ji i oskarży li wojska 
ludowe o... m ordow anie jeńców. 
P row okacja by ła  szyta tak  g ru ­
bym i n ićm i, że odżegnał się od 
n ie j nawet D epartam ent Stanu, 
nazywając ją  „p ry w a tn ą  in ic ja ­
ty w ą " szefa w ydz ia łu  p raw ne­
go a rm ii am erykańsk ie j w  K o­
re i. Hanle.ya.

Jeszcze w yra źn ie j w yp o w ie ­
dz ia ł się na ten tem at b r y ty j­
ski m in is te r w o jny , k tó ry  
ośw iadczył, że nie ma żadnych 
danych, k tó re  po tw ie rdza łyby  
oświadczenie Hanleya. W prost 
przeciw n ie , dodał m in is te r, z l i ­
stów jeńców  b ry ty js k ic h  w y n i­
ka, że wo jska ludow e obchodzą 
się z n im i dobrze, a .Jeńcy 
stw ierdzają, iż przewidziano dla 
nich odpowiednią odzież, w ygo­
dy i że mają dostateczną ilość 
jedzen ia“

Fałszerstwa am erykańskie  
zdem askował m in is te r spraw 
zagranicznych K ore i Ludow ej. 
Pak Hen-en, podkreśla jąc, że 
m ają one na celu odwrócenie 
uw ag i od bestia lskich zbrodn i 
am erykańskich  w o isk  in te r ­
w ency jnych w  Kore i. M in . 
Pak . Hen-en domaga się u regu­
low an ia kw e s tii koreańskie j 
zgodnie z propozycjam i, w ysu ­
n ię tym i przez p rzedstaw ic ie li 
koreańsko-ch ińsk ich  w  Panmuni- 
dżon.

Słowa i fakty
A m erykańska delegacja w  

ONZ, m imo, że dysponuje osła­
w ioną  „m aszynką do głosowa­
n ia “  nie ma ła tw ego zadania. 

.Bo każ.de je j słowo — demasko­
wane jest na tychm ias t przez... 
rząd am erykański. Acheson mó­
w i w ie le o hum an ita ryzm ie  — 
a równocześnie USA uniem oż­
liw ia ją  rozpatrzen ie spraw y 12 
skazanych na śm ierć pa trio tów  
greckich. Acheson m ów i w ie le  
o p rzy jaźn i m iędzy narodam i —

a równocześnie Kongres U SA 
uchw a la  100 m ilion ów  do la­
rów  na cele d yw e rs ji i szpie­
gostwa w  ZSRR i k ra jach  de­
m okracji. ludow ej, p rzeciw ko 
czemu rząd ZSRR zaprotestował 
w  energicznej nocie. Is to tn ie , 
pełną rac ję  m ia ł ang ie lsk i tygo ­
d n ik  „N ew  Statesman and Ka­
tio n “ , k iedy pisał: „G dyby  
przybysz z inne j p lanety s łu ­
chał przemówień pp C h u rc h i l ­
la, Trum ana i Achesona. ude­
rzy łaby go ich troska o p rz y ­
szłość ludzkości. A le  sceptycz­
ny mieszkaniec ziemi widzi,  ze 
przemówienia n pokoju nie 
przeszkadzają wcale tym  panom  
przygotowywać się do w o jn y “ . 
„Niech nie wie lewica có czym  
praw ica“  — Ta stara jezuicka 
zasada stała się w ytyczną po­
stępowania am erykańskich  po- 
lity k ie ró w  i ich  sate litów .

Nową ilu s tra c ją  te j zasady 
jest haniebna w izy ta  Adenauera 
w  Paryżu. .N ie  p rzebrzm ia ły  
jeszcze w  ONZ angie lskie fra ­
zesy o „ro z b ro je n iu “  i francu ­
skie słowa o „bezpieczeństw ie 
F ra n c ji“  — gdy na lo tn isku  
O rły  . w y lądow a ł specja lny sa­
m olot, w iozący „kan c le rza “  za­
chodnich N iem iec Po co p rzy ­
b y ł do Paryża ten u ltra szow i- 
nista i odwetow iec, w y jaśn ia  w 
trzech słowach b u iżu azy jn y  
„L e  M onde", k tó ry  swój a r ty ­
k u ł wstępny za ty tu łow a ł: „K u  
nowem u W ehrm ach tow i“ . Jak 
w y n ik a  z kom u n ika tu , ogłoszo­
nego po rozmowach Adenauera 
z Achesonem, Edenem i Schu­
m anem  — postanow iono p rzy ­
śpieszyć w łączenie T riz o n ii do 
agresywnego paktu  a tla n ty c k ie ­
go, a ..w. ta jn ym  układzie  . — 
ustalono powiększenie W ehr­
m achtu i zapewniono poparcie 
m ocarstw  zachodnich dla re­
w iz jon is tyczne j nagonk i A de­
nauera.

„Drang nach Osten“
Adenauer nie próbow ał na­

wet tego ukryw ać. Przed swym  
w yjazdem  do Paryża, „ka n c ­
le rz " ośw iadczył dosłownie: 
„Zdobycie niemieckich terenów

Adenauer w Paryżu

wody Są w mm natomiast... sta- ; wą zupełnie dziesięciorzędną. 
rc opony. iwik)

Schuman: Czy m,a pan jeszcze jakieś życzenie?
Adenauer: Owszem, chc ia łbym  w  waszej stolicy zobaczyć miejsce, w  którym. H i t le r

odbierał defiladę Wehrmachtu!...  ' Rys chari je

wschodnich jest sprawą, która  
m i leży na jbardz ie j na sercu. 
Postawię wyraźnie tę sprawę  
podczas rozmów, jak ie  przepro­
wadzę w  Paryżu“ .

Oto doskonały kom entarz do 
„p o ko jo w ych “  oświadczeń, „p o ­
ko jow ych “  propozycji, „p o ko jo ­
w ych “ rezo luc ji ■ M r. Achesona 
w  ONZ. Oto porządek, ja k i im ­
pe ria liśc i am erykańscy ch c ie li­
by zaprowadzić w Europie, po­
rządek według systemu „Neue 
O rdnung“  H itle ra  — ty lko , że 
tym  razem według am erykań­
sko -  adenauerowskiego paten­
tu.

„Adenauer precz!“
■ I  w szystko by im  się dobrze 
układało, gdyby nie jedno „a le “ . 
To „a le “ — to rosnąca wola 
mas ludow ych Europy prze­
c iw staw ien ia  się podłym  p la­
nom achesonowsko -  adenaue- 
row sk ie j spó łk i W c h w ili, gdy 
p o lity k ie rz y  francuscy, specja­
liści od zdrady k ra ju , w y le w ­
nie w ita li Adenauera — na u l i­
ce Paryża w y leg ły  w ie lo ty ­
sięczne tłum y . by zaprotesto­
wać przeciwko haniebnemu 
spiskow i przehandlow ania F ran ­
cji. „Adenauer a la porte !",  
„Adenauer heraus!“ , „A d e ­
nauer, go Home!“  — we w szyst­
k ich językach —- a szczególnie 
po angielsku, bo ten język pan 
Adenauer na jle p ie j rozum ie — 
lud Paryża pow iedzia ł „ka n c le ­
rzo w i“  — precz! W brew  zaka­
zowi zebrań, w brew  w ściek łym  
atakom  p o lic ji, w b rew  areszto­
w an iom  -— w edług o fic ja lnego 
kom un ika tu , liczba aresztowa -  
nych w yn ios ła  ponad 800 osób 
— paryżanie a z n im i cały na­
ród francusk i zadem onstrowali 
swą wolę w a lk i o niepodległość 
i wolność F ranc ji, o pokój.

Jedność w walce o pokój
„P o l i tyka  wyszła na u l icę“  — 

to smętne stw ierdzenie jednego 
z bu rżuazyjnych dz ienn ików  
francuskich  na m arginesie de­
m onstrac ji pa rysk ie j w pełni 
odpowiada sy tua c ji na świecie. 
Już nie można w  zacisznych ga­
binetach przygotow yw ać pia - 
nów zniszczenia świata. W szyst­
k ie  poczynania im p e ria lis tó w  
zna jdu ją  się pod czu jnym  okiem  
narodów, k tó re  sprawę zacho - 
wania pokoju u jm u ją  w  swe 
ręce. '

W yrazem  rosnącej 1 zacieśnia­
jące j się jedności mas w  walce 
o pokój była sesja Rady Gene­
ra lne j Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych w  B e r­
lin ie . Wszyscy delegaci pod - 
k reś la li wzrost siły  obozu po­
ko ju  i postępu i w ie lk ie  sukce­
sy w  dziele ok ie łznan ia im pe­
ria lis tycznych  po lityków .

Delegat radzieckich zw iąz­
ków  zawodowych. Kuzniecow  
s tw ie rdz ił, że „sukcesy poko - 
jowego budownic twa w  ZSRR, 
w  Chinach Ludowych i w k ra ­
jach dem okrac j i  ludowej do­
dają natchnienia masom p ra ­
cującym w  . kra jach k a p i ta l i ­
stycznych i ko lon ia lnych w  ich 
ciężkie j walce przeciwko cie­
mięzcom, przeciwko podżega 
czom yaojennym“ .

Tow  Kuzniecow  przem aw ia ł 
w im ien iu  narodu, k tó ry  ju ż  
100 m ilion am i podpisów pod 
Apelem  o P akt P oko ju zademon 
s trow a ł swą wole w a lk i prze­
c iw ko  am erykańskim  im peria  - 
lis tom . Każdy z tych podpisów 
— to uroczyste zobowiązanie 
człow ieka radzieckiego dą n ie­
ustannej pracy nad wzmocnie ­
niem radzieck ie j ojczyzny, nad 
wzm ocnieniem  twier.dzy obo­
zu pokoju. Potęga ZSRR ¡ 'k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej w 
jedności ze w szys tk im i m iłu ­
jącym i pokój narodam i — to 
gw arancja  zwycięstwa sił poko­
ju  nad c iem nym i s iłam i w ojny.

Załoga zakładów T - l l  wykonała roczny plan 
produkcyjny

W  dn iu 23 bm. załoga zak ła­
dów T - l l  zam eldowała o w y ­
konan iu rocznego planu p ro ­
dukcyjnego.

P rzed term inow e w ykonan ie  
rocznego planu produkcyjnego 
zawdzięcza załoga w  dużej m ie

zaw odnictwu. w  k tó rym  bierze 
udzia ł 80 procent załogi.

W poważnym  stopniu na 
zw ycięskie zakończenie re a li­
zacji planu w p łyn ę ły  zobow ią­
zania załogi zakładów  powzię­
te dla uczczenia 34 rocznicy

rze szeroko rozw in ię tem u w spó ł- ■ R ew olucji Paździe rn ikow e j, (i)

Oszczędzać energię elektryczną 
w godzinach szczytowego napięcia

W iceprzewodniczący Stołecz­
nej Rady N arodowej, tow. S ta­
n is ław  Sroka w rozm owie z 
przedstaw icie lem  PAP zw róc ił 
uwagę na konieczność oszczę­
dzania energ ii e lektryczne j w 
godzinach od 16 — 21.

Tow. Sroka s tw ie rdz ił, że roz­
w ija ją c y  się przem ysł W arsza­
w y,. nowe osiedla nJeszkanic ze 
stale zw iększają zapotrzebowa­
nie s to licy  ha energię e lek­
tryczną. Zapotrzebowanie to 
wzrasta szczególnie w  m iesią­
cach jesiennych i zim owych.

P rezyd ium  St. RN w yda ło  za­
rządzenie. aby w okresie do 
dnia 29 lu tego 1952 roku, od 
zm ierzchu do- godziny 21 w y ­
łączać ta k ie . urządzenia e lek­
tryczne ja k : p iecyki, kuchenki, 
żelazka w  m ieszkaniach p ry ­
w atnych oraz likw id o w a ć  nad­
m ierne ośw ietlan ie  w ystaw  
sklepowych, poczekalni, k in  i 
teatrów .

Zarządzenie to by ło  konieczne 
dla zapewnienia regu la rne j do­
stawy prądu dla zakładów  
przem ysłow ych oraz dz ie ln ic  
m ieszkalnych.

Tow. Sroka s tw ie rdz ił, że zda­
rzają się jednak karygodne w y ­
padki wyraźnego nieprzestrze­
gania tych. koniecznych p rzep i­
sów. Zmusza to e lektrow nię , ze 
względu na przeciążenie sieci, 
do ograniczenia dostawy prądu 
n iek iedy dla całych dzie ln ic 
miasta, iak  to  m ia ło  miejsce np. 
na Saskiej Kępie oraz na T a r­
gówku i Bródnie.

Prezydia D zie ln icow ych Rad 
N arodowych prz,ez kom ite ty  
b lokowe oraz inspekto ra ty e lek­
tro w n i rozpoczną obecnie ścisłą 
kon tro lę  poszczególnych miesz­
kań i lo ka li. Osoby nie stosują­
ce się do przepisów karane będą 
przez organa adm in is tracy jne  
grzyw ną lu b  aresztem.

Teati Jaszcz

Gdv ro d z ił się w Polsce socja lizm
Anna Swirszczyńska: „Odezwa na murze“. Sztuka , szych budowniczych Polski L u ­

to 6 obrazach. Inscenizacja Władysława Daszewskiego, reży- j dowej. D zis ie js i robotn icy bę- 
seria Stanisławy Perzanowskiej, dekoracje i kostiumy Ro- i ^3 patrzeć na sztukę S w ir- 
mualda Nowickiego, oprawa muzyczna Zygmunta Mycicl- j sarzyńskie j, iak 
skiego. Premiera w Teatrze Narodowym w Warszawie.

Rok 1885. L istopad. K ongre - i c ie li. Zaczyna si

obraz bez- 
ale strasz-

sówka. Burżuazja rośnie w silę 
i pieniądze, nawet k ryzysy nie 
ham ują  na długo wzrostu p ro ­
du kc ji. Na fabrykach robotn icy, 
tra k to w a n i jak  byd ło robocze, 
p racu ją  12 — 16 godzin, czasem 
dłużej. Z nieopisaną nędzą s ty­
ka się rozpustny luksus. F ab ry ­
kanci w  sojuszu z obszarnie- 
tw em  korzą się na wyścig i 
przed 'carem , w  zamian za Dra­
wo bezgranicznego w yzysk iw a ­
nia robo‘ ń ików  K ap ita lizm .

Rok 1885. Listopad. Od dwóch 
la t spoczywa w grobie K aro l 
M arks. Od dwóch la t uw ięz io­
ny jest w X  P aw ilon ie  L u d w ik  
W aryńsk i. W łaśnie w tym  
chm urnym  listopadzie rozpocz­
nie się jego proces, proces zało­
życiela i k ie ro w n ikó w  p a rtii 
P ro le ta ria t, przez h is to rię  na­
zwanej W ie lk im  P ro le taria tem . 
To będzie początek końca dzia­
ła lności W ie lk iego P ro le ta ria ­
tu, kres te j wspan ia łe j, p ie rw ­
szej w  Polsce p a r t i i o ideolog ii 
m arks is tow sk ie j.

Lecz posiew m yś li Marksa, 
tru d  prac i, w a lk  P ro le ta ria tu  
nie m ógł pójść na marne, w y ­
daje b u jn y  plon. Od pięciu la t 
sporadyczne s tra jk i w zb iera ją

nowa era w
h is to rii,

na
pow ro tn ie  m in ione j 
liw ć j przeszłości.

Sw irszczyńska um ia ła  bardzo
era w a lk i o socjalizm , j żywo skontrastować i skon fro n - 

To jest tło  „O dezw y na mu- j tować oba walczące ze sobą 
rze", sztuki, k tóra ponad wie- I obozy. Z dużą siłą pokazała bo­
le innych zalet, ma tę w ie lką , : ha terstw o i bezgraniczną o fia r-  
w .yją tkową zasługę: że jest n ie r- j ność p ion ie rów  socja lizm u w 
wszym u tw o rćm  d ra m a tyczn ym .! szeregach po lsk ie j k iasy robo t- 
siegając.ym do dz ie jów  klasy ro - j niczej, organizującą i uśw iada- 
botnicze j w Polsce, jako do j m ia jącą rolę p a rtii dobrze na­
głownego, naczelnego zagadnie | znaczyła udzia ł m łodego poko­
rna P ierwszy to u tw ^ r  poka-j len ia  in te lig e n c ji w tw orzącym  
żujący na scenie bohaterska i się rew o lu cy jn ym  ruchu rob o t-

l n iczym  i udzia ł kob ie t przy bo-przeszłość po lskich robo tn ików  
w ie lk ie  tradyc je  ich niezłom ­
nych w a lk  o wyzw olenie społe­
czne. w a lk , k tó re  przez c ie rp ie ­
nia i ka.żnie w iod ły  do zw ycię­
stwa.

Fabuła sztuki jest f ik c y jn a — 
na scenie ty lk o  dorywczo wspo­
m ina się b lisk ie  wydarzenia hi- 
stozyczne. ■ proces W aryńskiego 
i uw ięzien ie Bohuszewiczówny, 
— ale treść sztuki jest p ra w d z i­
wa. osadzona w  rzeczyw istości 
społecznej owego czasu.

A u to rka  bardzo pracow icie 
zebrała m a te ria ł dokum entarny. 
słowa rob o tn ików  i fa b ry k a n ­
tów  w je j sztuce i rea lia  z ich 
życia zaw iera ją  dużo effm en- 
tów  autentyzm u. Tak było  rze 
czyw iście: zwierzęca praca bez

ku mężów, brac i i synów," do­
brze w yb ra ła  zawęźlenie d ra ­
m atyczne, pierwszą przyczynę 
s tra jk u  w  fabryce M ille ra , w 
fab rykach  Bauma, Zaw adzkie­
go i  Gegnera, in teresu jąco roz ­
w inę ła  fabułę sztuki.

U m ie ję tn ie  w p lo tła  też S w ir ­
szczyńska w  akcję  i  poka­
zała w  dzia łan iu  w spó łp ra ­
cę po lskich socja lis tów  z ro ­
sy jsk im  ruchem  re w o lu c y j­
nym. Szlachetna postać ro ­
syjskiego rew o lu c jo n is ty  Iw a ­
nowa, walczącego aż do śm ie r­
ci ram ię w  ram ię z po lsk im i 
rob o tn ikam i przeciw  k lasow e­
m u i narodowem u uciskow i, 
jes t jedną z na jb a rdz ie j prze­
m aw ia jących em ocjonaln ie  do 

fa lą  potęgującego się ro b o tn i- : w ytchn ien ia . bez jak iegoko l- w idza w  „O dezw ie na m urze“ , 
czego gn iew u i buntu. Ten | w iek  zabezpieczenia na starość) Bardzo dobrze i m ocnym i po- 
gn iew  jest na razie g łuchy, bunt i i w razie ’ częstych w ypadków  i ciągn ięciam i p ióra narysow ani 
tłum iony . A le  żadna przemoc przy pracy — nędza, nora m ie - ; są także przedstaw icie le  k a p i-
rue może zd ław ić przebudzenia r szkalna, w ydan ie na pastwę p ra -„  ta lis tó w  i sto jącej na ich us łu -
się klasy robotniczej. Czerwony i ćodawcy, stójkowego i m ajstra . ! gach w ładzy państw ow ej. 
Sztandar po raz pierwszy p łyn ie  j pana życia i śm ierci na fabryce. | F ab rykanc i M il le r  i Syn to 
u licam i W arszawy i innych j A u to rka  z d.użą siłą d ram a- ) ty p y  mocno k lasow o określone

tyczna pokazuje okropne wa- i — jeden w  sw o je j tępej ja w - 
ru n k i by tu , w ja k ic h  rod z ili się. I n ie  okazywanej n ienaw iśc i i po­
pracow ali i  um ie ra li robotn icy j gardzie dla rob o tn ików , d rug i 
pod rządam i caratu i  w  ja r z - ) pod ba rdz ie j g ła d k im i fo rm a -
m ie rodzim ego kap ita łu , pra- i m i k ry ją c y  niem niejszą niena«
dziadowie i  dziadow ie d z is ie j-1 wiść. Udała się rów nież S w irsz-

m iast. M iejsce jednego w y rw a ­
nego z szeregu bo jow n ika  o no­
w y  ustró j, za jm uje dziesięciu in ­
nych. krzepną szeregi ro b o tn i­
cze. ucisk rodzi opór. przemoc 
rodzi walkę, k re w  rodzi m ści-

czyńskie j postać pochodzącego 
z „d o b re j rod z in y “  inżyn ie ra , ze 
szlacheckim  „hono rem “ , ob rzy­
d liw e j szui. posługujące j się bo- 
goo jczyźrtianym i frazesam i, is t­
nego pa tro na  późniejszych 
endeków.

Całe to brac tw o czepia się 
żandarm skiego ka ra b in u  i 
wznosi toasty na cześć m iłośc i­
w ie  strzegącego ich m a ją tków  
cara, ja k  późnie j wznosiło 
toast na cześć każdego, k to  na­
dal och ran ia ł ich przed gn ie­
wem i  sp raw ied liw ośc ią  ludu.

N ie znaczy to oczywiście,, by 
w każdym  fragm encie  była  
„Odezwa na m urze“  z trw a łe ­
go pergam inu, by w  każdej sce­
nie odpow iadała s ile i napięciu 
poruszonych problem ów , ich 
znaczeniu i powadze. G dz ie ­
niegdzie w ystępu je  nadm iar 
w ą tków , pogoń za e fek tam i nie 
zawsze a rtys tyczn ie  usp ra w ie ­
d liw io n y m i, sięganie do środ­
ków  m elodram atycznych, tu  i 
ówdzie po jaw ia  się sytuacja 
zbędna, m o tyw  nadto rozdęty, 
chw y t n iep raw id ło w y , a przez 
to i n ie typow y. T a k im  zw ich ­
nięciem  jest w  sztuce m o tyw  
trage d ii có rk i p ro ie ta ria tczyk .i 
G ajdy, uw iedzione j przez m ło ­
dego M ille ra  i prze flancow ane j 
na pańskie pokoje, m o tyw  zre­
sztą zapoczątkowany rea lis tycz­
nie. N iepo trzebnym  dodatkiem  
jest też ob łąkan ie  w dow y po 
rob o tn iku , k tó ry  zg iną ł p rzy 
warsztacie z w in y  d y re kc ji.

Można by tak ich  uwag robo­
czo i w arszta tow o k ry tycznych  
podać w ięcej. A le  ta k ie  czy in ­
ne. choćby najsłuszniejsze za­
rzu ty  pedantycznego k ry ty k a  
nie zm ienią, nie naruszą zasad­
niczego fa k tu : że sztuka S w ir -  
szczyńskiej p rze jm u je  i w z ru ­
sza sw ym  patosem i swą szcze­
rością, że w idzow ie  śledzą je j 
akcję  z napięciem, że zasługu­
je  ona na powodzenie i  upow ­
szechnienie.

❖
P ochw a lić  należy rzete lną 1 

sum ienną pracę T eatru  N a ro ­
dowego nad na jb a rdz ie j t ro -
skliwym wystawieniem „Odez- prowadziła swą rolę Ewa Bo-

w y “ . Przedstaw ienie „O dezw y na 
m urze“  jest jednym  z n a jle p ­
szych, ja k ie  w idz ie liśm y w Te­
atrze N arodow ym , i to zarówno 
pod względem inscen izacji ja k  
w ykonan ia  aktorskiego. Na 
p lan pierwszy w ysunę ły się 
trz y  e lem enty: opracowanie 
dram aturg iczne, scenografia i 
sceny zbiorowe.

P orów nanie drukow anego te ­
kstu „O dezw y na m urze“  z tą 
wersją, k tó rą  nam pokazał Te­
a tr  N arodowy, wychodzi sta­
nowczo na korzyść tea tru . Prze­
rob ien ie  przez au to rkę  p ie rw ­
szej odsłony i dopisanie trze ­
c ie j wysunęło na p lan pierwszy 
rob o tn ików  i  sprawę ro b o tn i­
czą; przydało sztuce 'd y n a m iz ­
m u i w zm ocniło  je j treść ideo­
wą. Do skrupu la tnego opra­
cowania "przez Daszewskiego 
(inscenizacja) w raz z au torką 
tekstu  sz tuk i dołączyła się so- ! 
lid n a  praca Perzanow skie j (re - j 
żyseria). To rozróżnienie, ton j 
podział fu n k c ji zw yk le  skup io­
nych w  jednym  ręku , jest in no - ! 
wacją,- k tó ra  zasługuje na b liż -  j 
sze zanalizow anie przez ludz i j 
tea tru .

C e lnym  akcentem  przed- I 
staw ien ia jeś t oprawa dekora- ! 
cyjna. Każda z trzech dekora- j 
c ji N ow ick iego ma swój s ilny  
p lastyczny wyraz, potęguje w ra - ) 
żęnie dzie jących się na scenie 
zdarzeń. W ydobycie nas tro - j 
jó w  jesienne j nocy w  fab rycz - j 
nym  mieście, pokazanie p ro ­
s tym i a p rze jm u jącym i śród- j 
kam i nędzy robotn icze j izby w  
suterenie, celowe uw yda tn ien ie  
s ty lu  b iu ra  fab ryka n ta  ■ z la t cej na tchn ien ie  sz tuk i „O rfeusz“ 
80-tych — oto co się udało o- | i ja ko  au torkę d ram atu  o te - 
siągnąć N ow ick iem u w  jego I m atyce z czasów h itle ro w sk ie j 
do jrza łych  rea lis tycznych de- j okupac ji, „S trz a ły  na u lic y  D łu - 
koracjach. j g ie j“ , d ram atu  pozbawionego

Znakom ic ie  zagrała M a tkę  ¡tre śc i społecznej i zawieszonego 
socjalistycznego działacza ro - j w  próżni. I  oto teraz ta sama 
bótniczego Ewa K un ina .. Spo- ) Sw irszczyńska napisała „O de- 
k ó j, opanowanie g łębok i hu ­
m anizm , godność i m ądrość te j 
n iep iśm ienne j s ta re j kob ie ty , 
w y ra z iła  K u n in a  n iezawod­
n y m i środkam i: p rosto tą i 
szczerością. Bardzo czysto po-

nacka (Zośka): od desperac­
k ich  akcentów  sceny niedoszłe­
go sam obójstwa do pełnego 
patosu z ryw u  re w o lu cy jn e j 
w a lk i, by ła  bezpośrednia, p ro­
sta, doskonale u c h a ra k te iy - 
zowana. Jan K urnakow icz , 
ciepło, w yraziście  i serdecznie 
zagrał Iw anow a. Robotn icy 
p a r ty jn i zna leźli in te rp re ta ­
torów  w  osobach M acie jew sk ie­
go, Szymańskiego, T ro ja n o w ­
skiego i K urow sk iego  Z m arno­
waną Józię G ajdziankę z liry c z ­
nym  w dzięk iem  zagrała M ie - 
c ikówna, nieszczęśliwą, o b łą ­
kaną W alczakowa z um iarem  
i g łębokim  przeżyciem postaci 
Jadw iga Gosławska.

S y lw eta  Z ygm un ta  C hm ie­
lewskiego była  ja k  u la ł dopa­
sowana do \vy im ag inow ane j sy l­
w e ty  M ille ra  ■— seniora. Jun io ra  
rodu g ra ł z dużą swobodą Igo r 
Sm ia łow ski. K ana lię  na k o tu r­
nach, sztywnego inżyn ie ra  N ie- 
siokiego zagrał p rzekonyw a­
jąco Jerzy K aw ka, służalczych 
m a js tró w  K le je r  i ,Fe rtner, o f i­
cerów żanda rm erii K aczm arski 
i Leszczyński.

W  ro li Ignaca pokazał T a­
deusz F ije w s k i robotę a k to r­
ską dużej k lasy: nie przestając 
być rea lis tycznym , Ignac by ł 
odpychający nawet wówczas 
gdy b y ł śmieszny, i b y ł odraża­
jący. naw et wówczas gdy. na da­
rem nie b łagał o ocalenie życia.

Anna Swirszczyńska nie jest 
scenopisarką początkującą. Pa­
m ię tam y ją  przecież ja ko  a u to r­
kę fo rm a lis tyczne j i este tyzu ją- 

| cej, z tea tru  G iraudoux czerp ią-

Obrady sekcji komunikacji miejskich
e

krajowej konferencji techniki komunalnej
W d n iu  24 bm . o godz, 10 rozpocz- ( s z k a n io w e j, z ie le n i m ie js k ie j.  O b ra  

la sie w  W a rsza w ie  w  g m achu  N O T  ) dy  s e k c ji k o m u n ik a c ji  m ie js k ic h  o-
p rz y  u l.  C zack ie g o  3 trz y d n io w e  o- 
b ra d y  s e k c ji k o m u n ik a c ji  m ie js k ic h  
k ra jo w e j k o n fe re n c ji  te c h n ik i k o ­
m u n a ln e j, z o rg a n iz o w a n e j p rzez  M i­
n is te rs tw o  G o s p o d a rk i K o m u n a ln e j. 
Z a d a n ie m  k o n fe re n c ji  je s t p o d n ie ­
s ie n ie  poz io m u  te c h n ic z n e g o  u rz ą ­
dzeń k o m u n a ln y c h  i p rzys to s o w a n ie  
ich  do p o trz e b  k la s y  ro b o tn ic z e j w  
ra m ach  re a liz a c ji p la n u  6-le tm 'ego.

P race  k o n fe re n c ji  p od z ie lo n e  sa 
na 4 s e k c je , k o m u n ik a c ji  m ie js k ic h , 
te c h n ik i  s a n ita rn e j,  g o s p o d a rk i m ie -

b e jm u ją  ogó ln e  za ga d n ie n ia  p la n o ­
w a n ia  u k ła d ó w  k o m u n ik a c ji  m ie j­
s k ic h , za g a d n ie n ia  m ie js k ic h  p rz e d ­
s ię b io rs tw  k o m u n ik a c y jn y c h , b u d o ­
w y  d ró g . u lic  i p la c ó w  o raz  b u d o ­
w y  m o s tó w  w  m ias tach .

T e m a ty k a  k o n fe re n c ji  zosta ła  o - 
p raco w a na  przez M in is te rs tw o  G o­
s p o d a rk i K o m u n a ln e j, p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  N a c z e ln e j O rg a n iz a c ji T e ­
c h n ic z n e j i  In s ty tu tu  T e c h n ik i B u ­
d o w la n e j.

Zebranie Sprawozdawcze 
z sesji Światowej Rady Pokoju

W  , poniedzia łek, dn ia 26 bm. | 
o godz. 17 odbędzie się w  sali 
p rzy A l. W yzw olenia 3-5-7 ze- | 
b ran ie  sprawozdawcze z ses.ii i 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w i

W iedniu. P rzem awiać będą 
członkow ie Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju  pro f. Jan Dem bowski, 
Ostap D łusk i, pro f. Leopold 
In fe ld  i Leon K ruczkow sk i.

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w  C e n tra ln y m  O ś ro d k u  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R , M o k o to w s k a  25, 
n a s tę p u ją c e  s e m in a r ia  d la  w y k ła ­
d o w c ó w  s z k o le n ia  p a r ty jn e g o  o raz  
p re le g e n tó w  K W  i K D :

S z k o ły  « W ie czo ro w e  — T e m a t: 
V IIT  ro z d z ia ł ,.Ż y c io ry s u  J. S ta l in a “  
— d n ia  29.X I ,  godz. 16.30.

S a m o ksz ta łce n ie  — T e m a t: ,, P a r­
tia  w  w a lce  o w y k o n a n ie  o b o w ią z ­
k ó w  w si w obec P a ń s tw a  L u d o w e g o “  
G ru p a  V  — d n ia  ?6.XT. godz 17 30: 
G ru p a  I I I  — d n ia  27.X I ,  godz. 17.00; 
G ru p a  V I — d n ia  28.X I ,  godz. 17.00. 
G ru p a  V I I  — d n ia  30.X I ,  godz. 17.00.

S e m in a r ia  d la  p re le g e n tó w  K W  i
K D  — T e m a t: „S o ju s z  ro b o tn ic z o - 
c h ło p s k i“  p re le g e n c i d z ie ln ic  W o la . 
S ta ró w k a , Ż o lib o rz  o raz  p re le g e n c i 
K W  g ru p y  I  — d n ia  28.X I ,  godz.

17.00; p re le g e n c i d z ie ln ic  O cho ta , 
M o k o tó w , ś ró d m ie ś c ie  o raz  p re le ­
g en c i K W  g ru p y  I I  — d n ia  29.X I ,  
godz. 17.00. p re ie g e n c i d z ie ln ic  B ró d ­
no. G ro c h ó w . P raga o raz  p re le g e n c i 
K W  g ru p y  I I I  — d n ia  30.X I ,  g'bdz. 
17.00.

Prófcz za ję ć  z b io ro w y c h  O śro d e k  
u dz ie la  p o m o cy  in d y w id u a ln e j w 
p ra c y  s z k o le n io w e j, z a ró w n o  w y k ła ­
d ow com  ia k  i s łuch a czo m  k u rs ó w , 
c o d z ie n n ie  od godz. 10—22, w  n ie ­
d z ie le  i św ię ta  od godz. 10—15.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y ­
w a ją  się w  n a s tę p u ją c y c h  te r m i­
n ach : z h is to r i i  p o ls k ie g o  ru c h u  ro ­
b o tn icze g o  w e w to r k i  i c z w a r tk i w  
godz. 18—20. w  n ie d z ie le  — godz. 
11—13, z e k o n o m ii w  p o n ie d z ia łk i i 
C z w a rtk i. ' godz. 18—20, z m a te r ia l iz ­
m u  d ia le k ty c z n e g o  i h is to ry c z n e g o  
w e  w to r k i,  godz. 18—-20.

N A R A D A  A G IT A T O R Ó W  Z M P

25 lis to p a d a  Z a rza d  S to łe czn y  
Z M P  o rg a n iz u je  p ie rw szą  s to łeczną  
n a ra d ę  p rz o d u ją c y c h  a g ita to ró w .

N a ra d a  ro zpo czyn a  się o godz. 9 
w  * sa li te a tra ln e j W a rs z a w s k ie j 
S z k o ły  P a r ty jn e j p rz y  u l. K ro c h ­
m a ln e j 92.

D O  A B O N E N T Ó W  
T E L E F O N IC Z N Y C H  S IE C I 

W A R S Z A W S K IE J

W  z w ią z k u  ze zm ia n ą  w  p rz y s z ły m
ro k u  n u m e ra c ji te le fo n ó w  u znacz­
n e j ilo ś c i a b o n e n tó w , D y re k c ja  O- 
kręgojftra  T e le k o m u n ik a c ji  w  W a r­
szaw ie  p rz y s tę p u je  do p rz y g o to w a ­
n ia  n ow ego  w y d a ń ’a sp isu  te le fo ­
n ic z n e g o  na ro k  1952 i zw ra c a  się 
z p rośbą  do w s z y s tk ic h  a b o n e n tó w

siec i te le fo n ic z n e j w a rs z a w s k ie j o 
n ad e s łan ie  n a jp ó ź n ie j do d n ia  l~go. 
g ru d n ia  1951 r. z a w ia d o m ie ń  o w sze l­
k ic h  z m ia n a ch  d o ty c z ą c y c h  w p i­
sów  do k a ta lo g u  te le fo n iczn e g o . 
Z g łoszen ia  o z m ian a ch  n a le ży  p rze ­
sy ła ć  do U rzę d u  T e le fo n ó w  M ie js c o ­
w y c h  w  W a rsza w ie , u l. P ię k n a  n r. 
19.

Z g łosze n ia  z m ia n  nadesłane  w  te r ­
m in ie  p ó ź n ie js z y m  n ie  będą u w z g lę ­
d n io n e .

O D C Z Y T
W

-  „ l f l  T Y G O D N I 
K O R E I“

W  p o n ie d z ia łe k  _26 bm . o godz. 19 w  
D om u  S to w a rz y s z e n ia  D z ie n n ik a rz y  
P o ls k ic h  p rz y  u l. F o ksa l 3 Iow . 
H e n ry k  K o ro ty ń s k i w y g ło s i o d c z y t 
p t. „i-o ty g o d n i w  K o te i “ .

W stęp  t y lk o  d la  d z ie n n ik a rz y .

T E A T R Y
P o ls k i — „G ło s  A m e r y k i“  jf. J9, 
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g. 15 

i (p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te ), „ S u ł­
k o w s k i“  — g. 18.15.

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g. 
19.

P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “  
g. 15.30, „ P o w r ó t “  — g. 19.

W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 
g. 19.

M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19.
N o w e j W a rsza w y  — „O s ie m  la te k  

i je d e n  m iś “  — g. 15, „P o e m a t p e ­
d a g o g ic z n y "  — g. 19.45.

G u l iw e r  — „ T r z y  p om a ra ń c z e “ — 
g. 13 i 17.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  — g. 19.
O pe ra  — „ H r a b in a "  — g. 19.

H I X A

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  . ..........
N acze ln eg o  8-33-23. S e k re ta rz  R ed a kc j 
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r nocn . 
o ra z  kasy  P P K  „R u c h “  w  W arszaw

zwę ha m urze“ ! Sądzę, że na- 
leży- specja ln ie podkreślić  tę 
drogę rozw o ju  i  do jrzew an ia  
p isarskiego Sw irszczyńskie j, w  
pe łn i docenić i uznać je j tw ó r­
czy w ys iłek  i zachęcić do da l­
szej p racy na te j drodze.

M o skw a  — „D a le k o  od  M o s k w y “
g. 14.45. 16.30, 18.45. 21.

P a lla d iu m  — „B a jk a  w io s e n n a "  
(F i lm  k o lo ro w y  d la  d z ie c i i m ło d z ie ­
ży )— g. 15 i  16, „ W ie lk i  o b y w a te l“ — 
se ria  I I  — g. 17 i 19.30,

A t la n t ic  — „B łę k i tn e  m ie c z e "  — 
d o d a te k  „G rz e c h "  — g. 15, 17, 19, 
21.

P ra h a  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y *1 — g. 
14.45, 17, 19.15, 21.30.

P o lo n ia  — „O  6 -te j w ie c z ó r  po 
w o jn ie "  — d o d a te k  „ K o n ik  m o rs k i* '
— g. 14, 16, 18. 20.

S to lic a  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o ­
r z y "  — d o d a te k  . w  ’—a ju  s o c ja liz ­
m u “  — g. 14, 16, 18, 20.

w z  — „Zw .yc ięaK .e  s k rz y d ła * ' — 
d o d a te k  „W  B e r l in ie  z łą c z y ły  się 
d ło n ie "  — g. 14, 16, 18, 20.

1 M a j — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “ — 
d o d a te k  „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a “  — 
g. 14. 16, 18, 20.

O cho ta  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i “  — d o d a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a "
— g. 14, 16, 18. 20.

S y re n a  — „ A r in k a “  — g. 15,
19. 21.

Tęcza — „ ś w in ia r k a , i  p a s tu c h 1 
g. 14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „B o g a ta  narzeczona* 
g. 16, 18, 20.

17,

R A D I O
N IE D Z IE L A  2$ L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  7.55, 14.00, W ia d o -

m ośc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16 00,
20.00, 23.00.

6.05 M u z y k a . 8.10 o d  m e lo d ii do 
m e lo d ii,  9.00 O d p o w ie d z i ..F a li 49“ ,
9.10 A u d i d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  
p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia , 9.30 D ta ka ż ­
dego coś m iłe g p . 10.30 A u d . d la  
w o js k a , 11.15 „M o n g o ls k a  R e p u b lik a  
l  u d o w a " -g a w ę d a , 11.30 M u z y k a  k la ­
syczna, 12.15 P rz e rw a , 14.05 A u d . d i a 
w s i, 15.15 M e lp d ie  lu d o w e , 15.45 .O 
m g ła c h , deszczach i b u rz a c h "  — 
gaw ęda p rz y ro d n ic z a , 16.20 K o n c e r t 
c h ó ru  P. R ., 16.45 U tw o ry  s k rz y p c o ­
we k o m p . p o ls k ic h , 17.00 F e lie to n ,
17.10 „T o s c a "  — ope ra  P u c c in ie g o ,
19.05 „P a n  T a d e u s z " — fra g m . poe­
m a tu  A . M ic k ie w ic z a . 19.25 M u z y k a  
ta n e czna , 20.30 G ra  o rk . p. d. Jana 
C a jm e ra . 21.30 Na fa j i  h u m o ru  i sa­
ty r y ,  22.00 W ia do m o śc i s p o rto w e , 
22.30 P o p u la rn i p ie śn ia rze , 23.10 M u ­
z y k a  s y m f.

Program  n  — na fa li 397 m.

P ro g ra m  d n ia  6.55, W ia do m o śc i
6.00. 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50

7.05 M u z y k a  d ia  w s z y s tk ic h , 8.30 
W szechn ica  R ad io w a , 8/50 A u d . 
S K ItK .  9.00 M u z y k a  o rga n o w a . 9.30 
A u d . d la  d z ie c i, 9.45 W ieś ta ń c z y  i 
śp iew a , 10.00 P rze g lą d  p ra s y  s tó ł.,
10.05 S k rz y n k a  o gó ln a , 10.20 B a lla d y  
i rom anse  A . M ic k ie w ic z a , 11.10 Ro­
b o tn ic z e  ze spo ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  
m ik ro fo n e m , 11.30 M u z y k a , 11.40

.S k rz y n k a  W sze ch n icy  R a d io w e j, 
12.15 P o ra n e k  s y m f p.d. A . R ez le ra , 
13.15' „ U  p od s taw  w ie lk ic h  b u d o w li"  
— p og a d an ka , 13.25 K o n c e r t p .d . W . 
G ó rz y ń s k ie g o , 14.00 „P o to p "  f — 
fra g m . p ow . H. S ie n k ie w ic z a , 14.15 
M u z y k a  k a m e ra ln a , 14.30 R ecenzja  
te a tra ln a . 14.45 T y g o d n ik  w a rs z a w ­
sk i, 15.00 L e k k ie  u tw o r y  fo r te p ia n o ­
w e . 15.15 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 „ B u ­
d u je m y  z kw a su  s ia rk o w e g o "  — 
p og a d an ka , 16.20 M e lo d ie  taneczne  
(.1. H a ra ld ) . 16.50 M u z y k a  ta neczna , 
17.20 K o n c e r t  p .d . T . S e red yń sk ieg o .
18.00 N a  fa l i  h u m o ru  i s a ty ry ,  13.30 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 19.00 K o n c e r t 
C h o p in o w s k i, 19.30 „J a k  K o s tk a  N a - 
p ie rs k i lu d  p o d h a la ń s k i z n ie w o li ra to  
w a ł " — s łu c h ., 20.40 Ś p ie w a  B e n ia m i-  
no  G ig li ,  21.30 W ie czo rn a  se renada,
22.00 W ia do m o śc i s p o rto w e , 22.40 
„ K o n c e r ty  na in s t ru m e n ty  so low e  i

o r k . ‘ ‘ , 23.25 M u z y k a  na d o b ra n oc .


